
Kr 50. We Lwowie Czwartek 19. Lutego 1891. Rok XXIV.

Biuro Redakcji „ D z i e n n i k a  Po l  sk i e go“, PlaoMarjackl 
liczba b i 7.

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr- n̂Tiê ecłnie 
rocznie 9 złr. — kwartalnie 4 złr. 50 et. mieś ę zme
1 złr. 50 et.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjacbiem , rocznie 
24 złr. półrocznie 12 złr — kwartalnie 

■ ■___amiesięcznie 2 złr.
Z przesyłką pocztową za granicą; do Niemiee
- rocznie 50 marek -  kwartalnie 12 marek busrgr..

do FranĄi, Anglji, Włoch i  S z w a jc a r j i  rocznie 
frauków — kwartalnie 20 franków.

Num er kosztuje 6  centów.

PrzeiBłatę i o i t a H  M m n ia  ie  Lwowie
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego", piat Marjacki, 

liczba 6 i 7, w domu pana Kiselki : we Wiedniu:
pp. Haasenstein et Vogier (Otto Maaig) M. Dukce: 
H. r ■ - .................. ”  —...  Schaie_; A. Oppelik ; Budolf Mon*. W Berlinie, 
Frankfurcie i Kolonji: Haaeen=tein et Vogier : O. L. 
Daube; w Hamburgu: Karol; et Liebmann. W War* 
szawii: Keichmann i Frendler. W Paryżu: C. Auun, 
Rue des saints Peiis 81.]

Ogłoszeni, przyjmuje się za opłatą #  eent6w od jednego 
wiersza drobnym drukiem vpetit).

Prywatna Korespondencja i nekrologi 1S  ct. od wierwsza. 
Drobne ogłoszenia po 1 >/t eenta od wyrazu. Pumie* kania, 

sklepy po 1 et od wyrazu.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a  
T elefon  R ed ak c ji 171.

wychodzi codziennie niew yłączając niedziel i świąt o 8 .  rano. Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct. od wleraza.

Lwów 1S. lutego._
Jak  to zapowiedziane byto na parę 

przód telegramami . komunikatami w ioz®< JT
:,KorespOi.a^i.ciacL“ pólurzędowyoh, J  P
mier włoski, maroliese Rudini, ror-”' . ^  i 
siedzeniu parlamentu rzymskiego w 
swój program polityczny. Myśl przewo mą g 
pierwszego speechu następcy Cnspiego 
ona dotyczyła polityki zagranicznej, a zwła5>‘ 0 
trćjprzym ierza — sygnalizowano z Rzymu 
drodze telegraficznej nazajutrz po owrm pos
dzeniu izby włoskiej. Lecz sądzimy, że enigma
tyczny styl owycn depesz rie  by ł w stam 
w połowi oddać należycie intencyj nowego ster- 
m kv  W łoch zjednoczonych, — o ile naturalnie 
w oo-óte może być mowa o szczerości takich 
enuncjacyj minister i aU ycb i o ile te ostatnie 
znów mogą błużyc na przyszłość za wytyczną 
dla dział dności wstępującego na szerszą arenę 
męża stanu... Pewien bowiem pesymizm pod tym 
względem jest, zdaniem naszym, bardzo wskaza­
ny. Keinc Sappe wird so heiss gegessen, wie sie 
gehocht wird — powiada przezorny Niemiec 
przysłowiowo — co zastosowano do program w 
rządowych, w ten sposób najczęściej rozumie ■ 
trzeba, że co najmniej połowę z obietnic i pię­
knych frazesów takiego debiutanta na fotelu mi- 
nisierjalnyin, można śmiało odtrącić z rachuby, 
kładąc ją  na karb „najlepszych" jego chęci, 
które jednak  w przyszłości zrealizować się... nic 
dadzą.

Powróćmy atoli do tego pierwszego debiutu 
m arkiza RuJiniego.

Na samym tedy wstępie powitał on izbę 
co dla niej najmilej brzmieć musiało. Crispi po­
tknął się na nowych podatkach, jeg^ za Powo 
łano do rządów, by nic p o p e łn i a ł  błęd w awego 
poprzednika. Nauczony doświadczeniem, zaczyna 
od jirzyobiecaida izbie tego, czego ona pragnie 
i przyrzeka przywrócić równowagę budź eto v. ą, 
oszczędzając na wozystkicm, na czom 
można. Ażeby go nie posądzono »  ^
czym przy -wymienianiu ty^Ji .) .

oświadcza Budim głośno i wyiaznic,

w o lm ,  żc Rudini nic oddaje się złudzeniom  i 
wie, od czego zaczyn ać należ}- t o ,  o czem  Gm  
spi myśleć, się n ic cśmiolił, przedstaw ia się jego  
następcy, jako krok. samą koniecznością w ska­
zany, w  interesie dalszego rozwoju nieunikniony, 
a zatem  taki, na który zd° ^ ‘ S1<< trzeba, do­
póki nic b ędzie zapóżno. .

Pod  tym  w zględem  ® ■ parlam ent w szelkie 
pow ody d o  oklaskiwania nowego ministra. Wątpli­
wości, któreby dziś mieć można, w ynikają  do­
piero z oddalonych następstw p ow yższego zało- 
żonia. K ażdem u z deputowanych n asu n ą! się 
m usiało pytanie, czy W łochy oszczędzając na 
w ydatkach  wojennych, będą równie pożądany®  
sprzym ierzeńcem , jak w fcrczas, g d y  w ^  
możności zbroiły się na równi z m nem i państwa
m i? P rzcz lat dziesięć przekonyw ano Europę.*® 
celom  trójprzym ierzą j e  ̂ < utrzym anie poko,1u 
że zbrojenie jest najpewniejszym  środkiem , F  ' 
w adzącym  dó tego celu. N iem ożność roabioj«“ 
w ydaw ała  się wszystkim  ak d a lece żadnej 
u legającą wątpliwości, że zaczęto już powtarzać, 
iż d o p i e r o  po jakiejś wielicic] wojnie będą ®.°? 7

1 £ 1 A n nnplll nnńp a ń s t w a ' pom yśleć “o obcinaniu budżetu wojsko
ojnie będą 

■w
uczenia,w ego. P rzych y lan o  s.e naw et do p r z y p u s * e ^ m 

żc, zanim jedno z państw  odw aży się daó ®W  . 
przykład czę śc io w eg o  rozbrojenia, będzie r J 
wolało, przyciśn ięte koniecznością  iinansowa, 
w ołać jak ąś pow szechną burzę w Europie a■ /_
więc teraz ułożą się stosunki Włoch ał
sprzymierzonych? Czy pokój, który ^ ® * f cz 
zbrojenia się be;: nrzerwy, zadrwicie „„wę ue-s przerwy,  ̂ ~ Rudini za
zmniejszenie budżetu włoskiego i  l zy -ovv; lc
pomocą tańszej armji zdoła zapewnić 
korzyści, jakie Crispi chciał mu zaP®W? 1 y 
większych i kosztowniejszych ^ ^ “ (powiedż.

wszechnic, że to kokietowanie Rosji z Austrją 
ma w pierwszym rzędzio na celu przekonanie 
dyplomacji austrjaekięj, aby się zrzekła wpływu 
swojego w Bułgarji i pozostawiła ją  własnemu

m m .,  r „... .... . j j -------  losuwi, a naturalnie, w takim razie los tego
łach pohtj-eznyc], i dyplo!uatycznyeh wyrobiło księstwa zależałby tylko od Rosji.
Się przekonanie, żc z u,UPlc!ll°m Crispfego, Ja k  powiedzieliśmy wyżej, podobna zmiana
rozbiło się przymierze Austrją z -'ieaieam i i Wio- frontu w opinji politycznej rosyjskich dyplom*
chami i ze skh jenie napowrót tego sojuszu nic tów i publicystów, nie wiadomo) o ile być może
da się uskutecznić, eo zres/db p k  w Rosji utrzy- . brana na serjo, ale, że obecnie Rosja dąży do 
mują, n.ie lsżałoby w interesie eu,'°pęjskiego po- tego, aby sojusze państwowe w Europie ukształ-

i ezy wyjdzie na korzyść lej c-statniej to wkiótce tacy dyplomaci w Petersburgu, należący do tak 
czas po vaże — to wszakże peWna> *e sfery dwor- j nazwanej starej szkoły, którzy utrzymują, że po 
skie w 1 etersburgu szły n* wyścigi w okazy- j wyeliminowaniu Włoch z sojuszowej polityki 
waniu lonorów i grzeczności dostojnego aa- j europejskiej, możebnem jest powołanie do życia

_ n n v irfął .. . i i    „  ' r  ■ i a ?•________: ________________ A ___ .
. , . * J  o  “ ** i ^  . r  j  j ł  — ------j -------  r  ------------1

strjack ego gośeia, a sam car da "'ar im przykład dawnego, ścisłego trójprzymierza Rosji, Austrji
tak, że na rewji wojskowej, gdy kom enderujący i Niemiee, co miałoby zapewnić na długi czas
jenerał zbliżył alo z raportCDŁ &0 niego, ear pokój Europie.

bez zalety i wartości osobistej, tł-n me wart p 5*2 
selstwa, bo go nie użyje dia Ojczyzny, ale n •< ^  
wdzięczność dla tych, których kredytem  i powa g  |

jiI ołltr n 4 ati fi®gą utrzym yw ał się; niegodzien poselstwa i len, g .s 
za ktdrym  znaczniejsze osoby piszą gorąco, lor-
□ 111 a ł  r»nn I . I R . . f  -  *1 * ° 1 _A « Z „  1 ■ *sują troskliw ie, usilnie i kosztownie, bo taki nie g  a 
bęJąc sam  ̂ swoim w czynnościach publicznych, 
odda swój języ k  temu, do kogo serce jego nr 
leży...“

Autor kreśli następnie, jak to .król i pano- _ ł  
wie na wysv.gi te iaz  pracują, piszą, popierają*. . r  i j i * r łU“t» r^r*—

Jftk  .każdy radby w osobit swojej ńgurować 5  
Rzplt- “ Starają się oni o milczących posłuszników, j  
którzyby me odzywali się tylko czasem i to dla o
powiększenia tylko powszechnej wrzawy i krzy- "** S  
ku, którzy żadnej materji nie znając, żadnego *

^ 1_ A —~ a a j  n i l  ■ a a a ,  .  aa M A  aa - * _ * > I  .  ~ ---projektu ani dodatku nie rozumiejąc, 'siedziefrby
IaL  k a f n r o n v  w  apimAnr,.!  ___1— 1 •_

o ' W

1 . --vOv'J
wskazał na arcyksięcia Eerdynaada 1 jem u po- Są to wszystko zapewne przypusi-^zenia
lee raP0l't złożyć. Ta odsz®}0 ' a I ca w wy- polityeznej ' ' J “
sokim

k°u ” 1U kurt°azja głęboki
1 dyplomatycznej natury, jak  dziś 

poza granicę hipotezy, ale nie

wiem eesai za Wilhelma w Ro ĵ’’ ca  ̂ 10sy jSlih choć zagi-anicznej, nastąpiła zmiana frontu.
miał do tog,, niejednokrotnie - P ^ n o ś ć ,  wszakże j r  ---------------
takich n'z«l(;dów cl]a cesarł** nieiMeckiego nie 
okazał, ja k  u CZy nił t\ | a tlonHli,emaDCS0 następcy j 
tronu anstrjaekiego Z  wviwt,vlem kilku szowi- ’ 
nislyeznj uh '  . , . ,

G ło s z za grob u
rVW^a t l / iU  tWUlkU SZOWI" v  -r

d-zin hisviskich n r7V7nać * , , , owa Reforma  przyniosła dziś swym ezy-
trzeb i, że w on-óleQlnrJ !a iw J sk a powstrzymuje ■ °nl °dezwę wyborczą z r. 1790, zreda-

c> , Pia -a a  gowaną w przededniu ponownych wyborów do
Q Al II WHlllriAr.  ̂ D:__  *1 •   »nnK.

jak bałwany (sic) w izbie sejmowej, ciskając in 
formacji od swoich pryncypatów i podług ich 
woli natchnienia wotowaliby in tnrno M

Po krótkicli uwagi ch o ważności ch rili ^  
outor rodakom swoiun „ofiaruje znaki i ostrzeże 
nia następujące" co do tego, jakich posłów wy 
bierać należy: £ ]

.N ie obierajcie starych dziwaŁÓw, którzy *1 
zes arzeb  w przesądach, których zdania, Datogi, J  L 
Dier , a’ rahunki, furaże, egzekucje, ani żąd le  
ucisków rodzaje odmienić nip mogły i których S  J

XJiurrniech7akjVdzL®bUPOrłZ7be“ 7̂ '
wnym zwyczajom i J J i w i J ^  TałJśfe *
kraju 1 publiczne b ezp ieczeń stw o^  ^

Nie obierajcie młodycb trspiotow, którzy :

się teraz od ostrej k ry tyki M  y ln y c h  atosun- § e:,
ków aus tr iac k ich ,  i że H aw e^daszo^ k i e  skargi ^
mosnfili. nów galicyjskich >yw ane są pogardli- V

‘ \ wojażując po świecie, mało cudze*, a bynajmniej 
* 1 swego nie znają kraju- 3 *

• prtfsfaaaiw -^rezędności, r^w im etego  przez izbę 
Pod ta ' - • ć h o rą g ^ ^ ‘̂ RMOa»>' .immtetyli i albo 
zwyciężymy # 0  padniem y nic o ^ ę p ^  j e j ;  
Z vałą świadomością dom o sh d i nustę.].. 
wiązujemy się do przywrócenia równowagi hu - 
towej bea obciążania obywateli nowymi podatku 
mi Oględnie, ale bez wahania przejrzym y wszy­
stkie działy budżetu, nie wyjmując wojny 1 m ary­
narki ażeby wszędzió jaknajw iekszą zaprowa­
dzić oszczędność, a nie powstrzymamy się także 
przed zmniejszeniem wydatków na sprawy afry­
kańskie. Przedstawimy izbie kilka projektów, 
zmierzających do niezwłocznego ulżenia ska *v 
przygniatających go ciężarów, Ghc.emy ure0 
waó obieg banknotów, chcemy polepszyć w kugu 
stosunki kredytowe i oprzeć jo na trw a lsz jc i
p odstftw&ch«J

Jak  już z tego wstępu się pokazuje, gabine ­
towi Kudini’ego nie b rak  śmiałości w nakreśla 
niu planów. Słowa jego przyjemnie pieścił ̂  słuch 
deputowanych. Sama myśl, żo bez nakl udania 
nowych opłat i danin może się państwo włoskle

w ięk szych  _
p , 8. f i  gabinotu d ał 1 na 

W azieclzinie polityki zagranicznej'1 7" pow ia­
da łłu d in i —  „jesteśm j tak że w zgodzie z kra­
jem. P osłucham y jego głosu, który tak w } 'a /a ie  
odezw ał się podczas ostatnich wyborom- P olityka  
nasza będzie preetą i szczerą, jak  przystoi, dla 
kraju, który pragiiie pokoju. Poglądy te podzie­
lają najw iększe p aństw a europejskie. Sprzym ie-

jmu wielkiego. Pisana widocznie p rzei gorli­
wego wyznawcę zasad trzeciego maja, zawiera

tmch czasach , z ^  ‘■ lekcew ażeniem  dla ! W 0 r e . 'n i — P° “P ływ ie stulecia
mogą mieć wielką doniosłość.

Oto główniejsze jej ustępy :

m T

Mówiąc o sejmikach, na których wybór} 
nie tracą swej wartości.

„Nigdy Sejmiki ważniejsze nie były j ak P* 
stępujące*). Bracia kochani! widzicie, że one

rzeńco.u naszym dochowamy niezachwianej wia­
ry. Przekonamy świat cały, żc nic m am y zacze­
pnych  zam iarów “ W spom niaw szy następnie o 
p^Jejrzenifteti, jak io  w zględem  Włoch żyw i 
b raneja; pow rócił je sz cz e  R udini do spraw czy- 
stu w ew nętrznych, dow odząc powtórnie, że po­
myślny ich rozwój w ym aga polityki pokojowej.

Zmiana frontu w publicystyce 
i dyplomacji rosyiskjej.

Od czasu, gdy nastąpiły w J 2 * o p ie trzy 
ważne przesilenia : uunisterjahj® oszecli,
wojskowe 1 Niemczech, a parlamentarne w \ u * 
strji i gdy niebawem nastąpiły ^ ’ny * c y -  
księcia Ferdynanda na petersbaigskim dworze, 
w Rosji pojawiły się. wyraine 1 , e nznaczno 
oznaki zm lafy opinji. co do kici'unau i sojuszów 
z państwami europejskiemi. Przc<łe^ . *Gm za" 
znaczyć należy, że w prasio roay)sKiej zawiał 
wiatr nieprzychylny dia polityki °e8“ * ' , *lhe! 
ma II- i *e dyplomacja rosyjska_f„.cJ jSS»SS3w^ , ^

j była wojskiem. Miasta, miasteczka, wsi®

bory tuli tw a rd y ^  S w  Galicji i z argu­
mentami n. p w t  rodz8ju, że ta „odrobina"
russkiej ziemi p "d p ' l 0*»niem austrjackiem  
me warta tego, alj w|elktt jłosja narażała  swoje . 
interesu i dobre stosuuki i  sśdennem  państwem |

doezr.ii-. A W j i  o«-oia za krok . 1  ■■.I™} > ?, m ,  drogi i ś . io t j ,  odbywji e je

W prawdzie p o L e y  »  . i l d i  ! W. J » ł *
organach, żc przvmie i łs Anstrji z Rosją tylko
na korzyść i n0 tęge r : rTT8zeJ . zawszp wycho­
dziło, czego dowodc. ‘na .7 6 ‘nterwencja 
zbrojna R o sji w  Czasie  ' * &vâ }  węgierskiej, i•“O l VY UńdDIO t * i „ u
że teraz takie przym'.*^6^ ? 1? ^  ? 7  l J fzm o' 
cnifo interesy Aust.ji »  ' % R °%a 1

er^a d*ła. ^ . soble rad >̂ ł?dyz 
. wobec mej i przeciwko niej w
<ł . OsłfiliiA no+Acri

he.z togo przymierza
i wszelkie sojusze, wOo- . , . Ti .mogą osłabić potęgi Iiosii J-łiiiopic zawierane, nie ° r  .® J; i i /  . . ! ’ j c iCgo ma prawo i siłę —i odebrać jej tego, do ę . A . . ,

jodoak z l L Ą So ^
politycznych 0(lo3ol)n> ;a Niclliiee j

bywał wybierany na posła !  dziel*0 z wami żal
i wstyd nie chcę was i siebie smutnem przeszło­
ści wspomnieniem upokarzać, doniesienie i radę 
tylko wam posyłam, kogo i’jak teraz wybierać
macie.

Bracia k o ch an i! Listy instancjalne do po­
seł twa rzadko wychodzą za osobami godnemi 
tej funkcji, najczęściej dawane bywają natrętni- 
kom i pewnym przyjaciołom Kto na szacunek i 
zautan.e swoich współ-obywatelów nie umiał » ;  
s u j c  przez przymioty, do tak ważnej funkcji 
nieuchronnie potrzebne, kto ciśnie do tego

„ Nie obierajcie sędziów, których boicie
niesprawiedliwości.

„Nie obierajcie urzędników nadętych wiel- 
możnością urzędów próżniackich, bo oni, cosia- 8 ,  
wszy urzędnikami bez wartości i zasług dla pro- *js 
żności i fałszywych zaszeSj/tOw swoioh najsłn- o 1 
szmejszej reformie przeszkadzać będą. j»

„Nie obierajcie jurystów piernatów , bo ci 1  
nawykłszy w subsebach wykrętnie zrywać spm- |3 
w}, wszystkie projekta i propozycje na Sejn.it ^  
akcesorjami zatrudniać będą. 4

...„Nie obierajcie nakoniec, kochani bi-acia 2  
tych, których bedziecie sądzić z osób, albo ff  
związków przychylnemi interesom ościennych 0 

i mocarstw, bo oni widokom i  polityce cudaonein- “ 
skiej, rząd całość i niepodległość kw?czpefj>ólit*j 
zdradziecko azardować będą Ale obierajeu tych, 
którzy do nikogo nie należąc, polakiem ascaę 
ściem tylko są zajęci, a ci mocną ncwam tamą _  
będą przeciwko obcym infłuenrjom i intr~goiu.* {  

Ten mądry, uczciwy, patrjotyczny gLs, wi. /  
docznie nie pozostał bez skutku wtedy, gdy J  
przed stu laty odezwał. Posłowie, których dla £  
zdwojenia składu Sejmu wybrano, wzm oaulipw ^ 
tję patrjotyczną, a postępową, która dmeto re- f  
formy dnia 8. maja 1791 tak świetnie de koń „a t  
doprowadziła. Dziś głos ten * po *• g iw u  do k 
nas jako przestroga potężnie jię odfJyr̂ --

w yraźna tendencja j ,  ^ U5trjj Utrzvmuia r-o 1 , :G /aeliowu omy ówczesnej p.sowni
1 odciągm gcia od nich ^ r- )_ „ j.  ̂ y dzisiejszą.

ale wpro-

t
_  . , (Pilnowanie Żdfżf. __
Podaliśmy niedawno "  P*“  ̂ do Posn. 

— że gubernator podobki „nieraz zauważył, & 
zjazdy duchowieństwa, Df °dpusty w w ięk .zej 
części wypacków wychodzą za granicę konie­
cznej potrzeby » tem ani

P A R TYZA N C I.
Smutny los t y A  nmszCzQsnycli straceńców.”  był do przegotowania nejmuiej pięciu ludzi Z akładu Oa«>M*kich Słotwińskiego, pr>ep*MŚ ~  

. . . r  „ od „,„41:   J -  u_,-An„eh. uwięłie,ie  »<!*• fcm®wią. Zmusaona do wztaili £
_ i A*. we dwa an . po połoon Pstówa- ‘ » tóżka we dwa ■urn p° połogu, zgasłe w i n  fc 

ziałalności ! ca.mc troje  ̂ dziatek, których m  5siałalności 1 l A ó n cb  ęjOU u  „
rozbudza- I 0  W u S S c b  ^  -  g

U  a  t  ę  |> z  p  r z e y z ł o i c i  G a l i e  | i .

(Ciąg dalszy.)
31.

Jeden  z pierwszych przybył do Lwo, 
Zaliwski, który przenocowawszy u August.' Bu 
luwakiego, zualazl bezpieczne schronienie w oko­
licy za staraniem Eugenjusza Ulatowskiego. 
W Galicji zastał sytuację w-cale mopumyślną.

Jakkolwiek, spodziewająi się neutralności 
wiedeńskiego dworu, wzywał do powstania tylko 
w rosyjskim. zftbęr*fi.— ind uakowoż^ sp »ty k a ł Się 
z nadzwyczaiuą czojnośrią policji austrjaCKiej 
i z nieprzyjazną postawą rządu. Przeciętny og 
szlachecki, dufający również w praychylnos* 
polityki Meterniclia dla sj.iawy narodowej, bądz 
też przeiażony pogłoskami o anarehistycznycn 
tendencjach partyzantów, nic kwapił się wc&lo 
z organizacyjną robotą, do której mu zresztą 
zbyt mało pozostawiono czasu. Wincenty ' ‘j  sz- 
kiewicz, zamianowany przez Zaliwskiego jene- 
ralnym urganizątorem, zaledwie zdołał przy po 
mocy Józefa Tetm ajera zgromadzić nieco broni 
i ludz. Pomagali też gorliwie w przygotowaniach 
do wyprawy : Ulatowski, właśeiciel wsi Laszki 
pod Lwowem, Dzicduszycki Kazimierz z Rze- 
pniowa i Marcin Zamoyski z Drewlan, u których 
kupili się gromadnie emigranci. Czynnymi byli 
w samborskiem H enryk Janko, w złoczowskiem 
Onufry Horodyński, wreszcie Wiesiołowscy, Ja ­
błonowski, W łyński, Konstanty Russocki, Teofil 
i Hugo Wiśniowbcy, wreszcie Goszczyński Se­
weryn i Franciszek Bobiński, zamianowany or­
ganizatorem wypx*awy wołyńskiej.

Dz.eń świętego Józefa (d. 19. marca 1833) 
prscznaczono jako  termin wyprawy. Teraz do­
piero okazała się płonność zamiarów Zaliwskiego. 
który prawdopodobnie zbytnią pokładał ufność 
w oportunistycznych sprawozdań'ach swych wy­
słanników. Liczono na lud, nie bacząc, że lud 
ten zdemoralizowany zgnieceniem ostatniego po­
wstania, nieprzygotowany zgoła do dzieła oswo­
bodzenia, z nieufnością spoglądał na szczupłe 
iddziałki partyzantów, które w dniu oznaczonym 
rzekrocz7łv kordon. Cała Kongresówka salina ̂ V

t Każdym n u iu |c  Juanosc i i ia w
[ zdolną do nowej walki, podążyli wśród C13k ^ j c, ^ , vleiDa> ni
J obław z powrotem do Galicji Po utarczC®’ 8 . i . ■ ®,ezeństwj* , i t  i .i -i. c-io swiactc —

wymierzona
nie mcgła wywrz

be przeciw Czarto-I j ,e  braterstwa przez zbliżanie się do Indu wre I ó*»j“ n,e Przemilczeć nawet półnraędowy
eć wśród tutejszego } Bzcie gromadzenie funduszów na cele narodowe. I kronikarz tych czasów, Maurycy br. ~ *

, > -̂v i .     i f 1! S r~w * l * i  i  „ r W  l o a n / t  r .  _
• W

czonęj pod Narolem z kozakami, schronili 
w kwietniu wraz z Dmochowskim' w żółkiew 

Mniej szczęśliwymi byli inni partyzanci 
Artur Zawisza, któr

a dodatniego wrażenia. O tonie jej j Związki te podrzędne rozkrzew iały*"^ ^ - [ ^  la8»®h i w pasiekach^ Mtrfędaana olbrsy* g
mle ° . Twy  emigrantów prąyeao*" do pomo- S  
cy wojsku spędzano całe gromady wiejskie, a

*wiei*-•ewskkó v iole ustęp : j £  j dzo szybko, jakkolw iek niewidome ich
16 ; procliri i ) ln °d żądam ' * j chmezka, lwowska loża woglarska rozw* .

’ ^ c e iv /  ^  k£ $ e  po- \ n;obaw®?G Częścią skutkiem  w ew nęb^f**  “ eP°.*
i m łośc? 1° J°W,l i ó1¥ Ł r ^ J B t o  j r 0zr eMV CZ^ ci‘J  też aku tk iei- prześladował,i ,; r  Cl!l kraju i ludzkości*. " rG  a _  rządowych.

hlebco“  I v  /  -  od roku 1832
powołany w miej-

1 " Lobkowicza, 
Do pomocy

u.u r   -  , ■ , . ldeSft W cha-
cJaeid n; ” M o ś  sami nic wiedzą ! rakterze prezydenrą ga “erH)aloeg0 i barona Lan-

® ■ ą ’ | genaua jako n.czelńie kom enderującego jenerała.

ścią zostali 
Sybir.

rozslrzclani, częścią z a p ę d z e n i  dnyeh

Leopold Białkowski z jedenastuma ludźmi ^

AiuBUHżwicauii i przystawiony . s-toro me uucm nip ' a -a ó«oC sauu Iilc " led zą  j “ ruit
sztiwy, zginął na szubienicy (d. 14. listopada t. r j  ' jaki w ąy af, „ — a potem śmieją ' genaua, — . _ ła j_ nm , i—-------

i Tow arzysre jego, soliwytSni we W ł o c ł a w k u  ca. '8ię j „ k r  -ęn boja41iwych i nierozs! N ie były tajnemi władzom austrjackim  przygoto- 
ŚAial y.r,4+oili -----1— i — • m w 3 aimią, 1ak r v -I '  muzsą- w do wyprawy Zaliwskiego i związki po-

r 4i . ił wstałe po j^JM efortunnem  zakończeniu- Ś ledząc
.  t —  u l*iM-nj»u z -eubnaoi""- . ,  , /"vvątpie:iic w pt>myalny rezultat nowej w y

■ wyruszył z rzeszowskiego w lubelskie. gdzje z ą j prawy Avkradło się * 'T ^ L̂ ?° Przykyłych  wraz_.i r, °  . . .  • i.-r Fphksa ! r, y„i: , Hp7.n7.vnnj rozprószeni
nieświadomo-

11U --------------_  uo przy8**}^11 f— " sw ego naczelnika,
fowie, lecz odparci powrói iii w samotizeć Uo . postanowili na własną lękę Utworzyć tajny *wią- 

i Galicji W  Borońie, tuż nad granicą, I w Józe- ' Ze]c któreg0 celf “  miało być wywołaum p°* 
i fowie powieszono schwytanych i rannych party- Wstani  ff0  wszystkich trzech zaborach. Powsta-
' zantów z obu tych oddziałów. i nic opiera* partyzantce, przez co

Również niepomyślnym był 1° 3 wyprawy i nic usuwauo Zaliwskiego od naczelnego dowodz- 
i Kaspra Dziewiekiego, który pod Górkami prZe- ' twa w razie wybuchu. T ak  więc powstał zwią- 
| prawił się przcz_ Wisie w zamiarze zaatakowania S zek W« g . l a r z y p o l s k i c h ,  którego wewnę- 
I załogi rosyjskiej w Połańcu. Schwytany tegoż ' tx'zn* organizacja była tylko odwzorowaniem przy- 
| samego dnia przez Kozaków, zdołał odobiac so- j wiezionej z zagranicy przez Karola Borkowskie- 
: bie życie wcześniej przygotowany trucizną, Qd_ 1 Q ustft'''y Karbonurjuszów. Zy-iązek ten o ten-

1 * 1 . f_ 1 ■ „ _ Alf □ A• n I a J A _ i i.. ł L . —_ fdział jego rozprószył się.
Ofiarą partyzantki padł także Michał Woł- 

łowicz, potomek możnej rodziny itewskiej, który 
powróciwszy z emigracji usiłował wywołać po
wstanie w rodzinnych swych stronach, w Słonim-
skiem. Mimo życzliwości ludu wiejskiego, który
pędzony przez sprawników na obławy, przepu­
szczał partyzantów przez swe szeregi, nie zdo­
ła ł njść Wojtowicz śmierci. Schwytany p°d Sło- 

I nimem i odstawiony do Murawiewa w Grodnie,

dencji ściśle demokratycznej miał kierować przy­
gotowaniami do przyszłej rewolucji. Ograniczony 
co do liczby członków, przyjmował tych tylko, 
którzy -w powstaniu mogli być bezpośrednio uży­
tecznymi. Chcąc jednak wywierać wpływ na 
najszersze warstwy społeczne, stworzyli W  ę- 
g 1 a r z e równocześnie dwie odrębne organizacje 
podrzędne tobie, a nie wiedzące o istnieniu lwow­
skiej loży węglarskiej. Pierwsza z tych orgam 
zacji, nazwana P r z y j a c i ó ł m i  l u d u ,  składa-

zginął na szubienicy, wołając: „chlubną jest j ła  się z nieograniczonej liczby kółek, złożonych
Śmierć za ojczyznę I..." 7- niecili cał/mków Każdv członek nhov iazanynrz pięciu członków. Każdy członek obowiązanym

więc *a głównymi działaczami w obu kierunkach 
jęły z bezprzykładną bezwzględnością wydalać 
f  GJaJicji emigrantów. Okólnik rządowy zawe­
zwał wszystkich wychodźców, by stawili się u 
władz obwodowych dla żądania paszportu za 
granicę według własnego wyboru. W  przeci­
wnym razie grożono im aresztowaniem i przymu- 
sowem wydaleniem z kraju. W jednym z nastę­
pnych okólników zagwarantowano emigrantom 
bezkarność za świeży zamach przeciw Rosji, po­
lecając im bezzwłoczne opuszczenie Galicji. 
Opornych miano odstawiać do miejsca urodzenia; 
ciężką^ odpowiedzialnością zagrożono nawet tym, 
którzyby dali przytułek wychodźcom.

Nastały dnie sądne dla Galicji.
Rewizje były ns. porządku dziennym, zw ła­

szcza po dworach wiejskich. Nocą zazwyczaj 
komisarz obwodowy, lub niższy jeszcze urzę­
dnik z licznym konwojem wojskowym zajeżdżał 
do wsi. Otaczano dwór szczelnie, stawiając po­
dwójne straże przy drzwiach i oknach, pocie® 
następowało szczegółowe przetrząsanie

' budynków gospodar kich. Niemieszkania , „—j  a ,  i — —_
oszczędzano przytem ani płoi. ani wieka, ni- o--.- - < r - - —  •• u iWuuv > in » n u  ,
szczono sprzęty, wyrywano posadzki Zdarzały się j dmm obywateli, rozpoznanych w tłnmie, 
wypadki pomięszania zmysłów n kobiet, przera- I wiono przed sądem kryminał* Fm ir 
żonych najściem, zaś żona zscnogo dyroktort I

^ pobeja po miastaoa, mai straże złożone ■ I* 
u rlopn itów  po miasteczkach i wsiach zatrzym y­
w ały każdego podróżnego. W  braku  pass porta, 
lub innych legitymacyj, odstawiano przytrzym a­
nych do cyrkułu.

Co gorsza jednak, iż sami włościanie, czy to 
pod bu. ai przez urlopników, esy tai z jakiej­
kolwiek ̂ niechęci ku swym panom, napadali na □ 
dwory. Zły to był przykład na przyszłość . S

Straż pograniczna na komorach, zaopatrzona o  
v  najdokładniejsze rysopisy wychodźców, przy- §  
byłych z  Francji, miara rozkaz aresztowania g  
wszystkich osób podejrzanych. Ź,e jednak nie 2  
wszyscy strażnicy ślepo słuchali rozkuów  wła­
dzy, dowodem lego było skazanie trzech Cze- 'g 
chów z tej straży, którzy podzielali los więźniów 4  
stanu w Kufsteinie. Nazwiska ich : Fischer, Ber- *2 
ger, Stich.

Użyto do szpiegowania także żydów. Ale 
wbrew ogólny® przesądom, sutrosakonni, zwła­
szcza we Lwowie i w Brodach, okazali się nad­
spodziewanie przychylnymi dla sprawy narodo­
wej. Jeden z emigrantów, ścigany przez policję 
we Lwowie, znalazł bezpieczny przytułek na 
Zarwaniey- Kupcy brodzcy sławili Dwernicaiege, 
za chwilowe otwarcie granicy, gdy dążąc do Bo- 
remla, spędził celników z Radziwiłłowa.

Z kolui poczęły też władze rządoWe prze­
śladować obywateli galicyjskich za udział w
o*Ut ej wyprawie.

Początek do tego dało głośne rajście na 
jarmarku w Dąbrowej w czerwca (1833 roku), 
gdzie urzędnik policyjny w asystencji wojsko­
wej począł ścigać wśród białego dnia kilka 
przybyłych tamże emigrantów. Oburzone tem 
obywatelstwo okoliczne wytrzepało kilami zbyt 
gorliwego łapacza. Wdrożono śledztwo aj*.

snanych w tłnmie, sta- 
kiymioab ym w Em-
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potrzebom parafji, ar.i religijnym wymaganiom 
parafjan." M aray w tern dowód, z jak ą  to pilno­
ścią p. G l i n k a  pełni swe obowiązki względem 
duchowieństwa katolickie6o. Sprawiedliwość wy­
znać każe, że kolega jego, gubernator podolski, 
p J a n k o w s k i j  w niezem mu nie u sy p u je : je ­
żeli nie baczniej, to równie śledzi za odpustami. 
Można nawet powiedzieć, że za wiele nim" i 
księżmi się zajmuje.

Jednostronnie rozwinięta czujność sprawia, że 
mają obydwaj gubernatorowie bardzo dokładne 
wiadomości o każdym  literalnie kroku księdza, 
ale też — jak  zwj ale w specjalnościach bywa 
— przeceniają doniosłość swego nlubionego kie­
runku i zaniedbują inne gałęzie administracji, 
daleko ściślej gubernatora obowiązujące, bo ści­
ślej z dobrem państwa związek mające.

Do lak.ego stopnia stronniczość powyższa 
rządowi rosyjskiem u szkodę przynosić może, po­
kazuje fakt następujący, opowiedziany przez 
„W ołyniaka“ w W i Wiest. n r . '12 r. b

W  powiecie kowelskim, gubernji w o liń ­
skiej, miasteczko Kamień KoszyrsŁ i posiada 
przeszło 1000 żydów : więc corocznie powinnoby 

-y przynajmniej kilku z nich iśc pod karabin. Tyni- 
czasem w ciągu lat czternastu, t j. od r. 1874,

0  kiedy zaprowadzoną została ogólna powinność
® ' wojskowa, aż do r. 1889, ani jeden żyd z Ka-
§  mienia-Koszyrskiego nie by ł wzięty do służby
« wojskowej. Bywało, prawda, niekiedy, że Eden
"I lu t  drugi wstąpił w szeregi, wyciągnąwszy los,
g ale każdy z nich po trzech lub czterech miesią-
\  cach wracał do domu, jako chory, albo jako  przez
« ustawę uwolniony.
£  Pytasz ż y d a : „dlaczego twój drugi syn nie
JJ poszedł do w ojska?“ — Odpowie ci obojętnie:
* „bo on ma pierwsza lgo*a‘ (ulgę).
1 — Przecież i starszy syn w przeszłym roku
£  tak ie  nio poszedł?...
*  — Nu, on uazywał się „Kotlar", & ten jes t
* „ S z tr/L “ (pierwsze nazwisko z ojca, d.-ugie z
"2 m atki). Ty ifl sposobem obaj uchodzić mogli za

jedynaków  ; od wojska wolnych.
*   ̂B y w a ł ż e ,  gdy się urodni żydek, nie za
2 piSują go do m e try k ; albo zapiszą, potem prze-
"2 piszą między u m arły ch ; zapisany zaś jako  u-
“  m arły w jednym , li~ay się do żywych w drugim
£  kahale
p K a m i e ń  Koszyrski stał się sławnym na całą
►» okolicę ■ tego, że uwalnia swycli żydków od
* i tuż by  w ojskowej; z miasteczek przeto i ze wsi 
S» okolicznych współwyznawcy do jego kahału się 
5 zapisywali i bywali też od wojska uwalniani.
. - a] działo się przez lat 14. Nic wiedziałby

tern ani policjant żaden, ani gubernator, gdyby
* nie zdradzili się sami żydzi.

Do wojska by ł wzięty jeden, który rzeczy­
wiście miał prawo do uwolnienia. Ten, mszcząc 
się za niesprawiedliwość sobie wyrządzoną, wy­
dał wszystko.

Pociągnięto do sądu sporo żydów, k ilku  sta- 
’ mtej*kic^i z powiatu kowclskiego, kilku
| rabinuw j sekret U’aa komisji poborowej tegoż
J powiatu. Spraw a była sądzona p rzez  sąd okrę-
j gowy w słucku .

Z zeznań wyjaśniła się cala, bardzo syste-
I m atyczna  ̂teorja owej manipulacji. Najwięcej 
i skrupiło się na sekretarzu : on pobierał stałą od 
j kahału pensję i żydom w yrabiał uwolnienie. M a
[ »ią rozumieć, że musiał dochodem swym dzielić

się *  jujwrmi, szczególniej z urzędnikami rządu 
l£bbernja ueg»r Jto bt - »w.K ą j , mógłby tak  do- 

i tak długo interesu prowadzić.
ra n  gubernator o tern naturalnie nie wie­

dział i może jeszcze nie wie dotychczas; bo 
sp ran y  duchowieństwa katolickiego pochłaniają 
jego u w ag ę ; on musi jeździć po odpustach, żeby 
się p rzek o n ać: czy. -ąjajdy duchowieństwa na

II ąifl TTT*" j ii" za granicę koniecznej po­
trzeby ? i „czy odpowiadają potrzebom parafji 
o ra j rebgijuyin wymaganoru parafian ?“ W ięc 
musi obliczać : ilu wiernych byw a na odpuście? 
ilu jeden ksiądz może wyspowiadać ? którzy 
księża nie spowiadają, więc na odpuście niepo­
trzebni ? i t. d i t. cl.

czycki, adjunkt sądu w Budzanowie, na okręg 
Czortków-Buczacz i ks. Michał Karaczewski, 
kanonik kapituły lwowskiej z okręgu Lwów- 
Gródek-Jaworów

Zarazem prostuje główny ruski komitet 
wiadomość, podaną przez R uś Czerwoną, jakoby 
miała być j: .ka ugoda zawartą z komitetem poi 
skini. Tenże komitet otrzym ał z Kołomyi tele­
gram od wiecowników przedwyborczych z Bu- 
czacza i Kołomyi, w któr] m proszą o zatwier­
dzenie kandydatury  hr. Edm unda Starzeńskiego,

pierać kandydaturę p. Czajkowskiego. O tej 
uchwale zawiadomiono telegraficznie ccntraln^ 
komitet we Lwowie.

Z G r y b o w a  donoszą nam : „Ukonstytuo­
wany w Grybowie komitet przedwyborczy dla 
wyboru posła do rady państwa z mniejszych po­
siadłości z okręgu wyborczego Nowy-Śącz, Gry 
bów, Limanowa, Nowy Tai-g. uwiadamia, że w 
dniu 23. lutego br. odbędzie się zgromadzenie 
przedwyborcze w sali rady powiatowej, celem 
porozumienia się co do wyboru posła, do którego

na którego zgodzili się wyborcy buczaccy i I to dnia pp. kandydaci, na ręce prezesa p. K a rd a
■ ■ a r ,  ;r ■ » /  « MT1T Ij« /-» I a m  1 I 1 T 1  .  l  .  b i l - ,  _  _  —1. bśmatyńscy oraz 603 wyborców kołomyjskich.

* ' *
Delegaci komitetów przedwyborczych z po 

wiatów chrzanowskiego, krakowskiego i wieli­
ckiego, odbyli 17. bm. w sali rady powiatowej 
w Krakow ie wspólne podedzenie pod przewodni­
ctwem p. A. Milieskiego. W posiedzeniu b ra ł 
udział p. Zoll, jako delegat komitetu central­
nego.

Po sprawozdaniu delegatów o -wyniku posie­
dzeń komitetów w pojedynczych powiatach, zgro­
madzeni, w myśl uchwał swych komitetów, je­
dnomyślnie uchwalili przyjąć i popierać na posła 
z gmin wiejskich powiatów : Chrzanów-Kraków- 
Wieliczka, księdza dra C h o t k o w s k i e g o .

Obrady były  tajne.
Ponieważ całe Chrzanowskie chce jedno­

myślnie głosować za hr. Antonim Wodzickim, 
uchwalono prosić go. by się zrzekł na korzyść 
ks Chotkowskiego.

A k c ja  w y b o rc z e .
Dalszymi kandj datami, jakich za tw ierdzi 

główny ruski komitet we Lwowie są : p. Adolf 
Podlaszecki radcą sądowy z Kołomyi, dla okręgu 
Kołomyja-Kosów-Suiatyn; Jan  Ozarkiewicz, pa­
roch z Bolechowa na Stryj-Drohobycz Żydaczów ; 
d r. Andrzej Czajkowski, adwokat z Brzeżan dla 
okręgu Brzożany-Pndhajec-Kohatyn; ks. Jan 
Wojtowicz, kanonik kapituły przemyskiej na 
okręg Przemyśl-Mościska D obrom il; Józef K ul­

Z K a ł u s z a  otrzymujemy dzii od osoby 
zupełnie wiarygodnej parę uwag następującej 
treśc i: „W dniu 13 bm odbyło się tutaj zgro­
madzenie włościan z okolic Kałusza | od nazv ą 
„ w y b o r c ó w *  z mniejszych posiadłości tego 
powiatu, celem wysłuchania kandydackiej mowy 
p. profesora . R o m a ń c z u k a ,  „przewódcy" tak 
zwanej partji ugodowców. — Byłem, jako słu- 
chacz ciekawy, w tym tłumie — cisnącym się 
do swego posła „zb«i w y t e l a “. Oprócz chłopów, 
widziałem tu kilku zaledwie bo 4 czy 5 księży 
— kilku surdutowych, jednego obywatela ziemi 
kałuskiej, 3 damy i jak o  komisarza rządowego p. 
starostę. Jakież rozczarowanie spotkało mnie je­
dnak, gdy przygotowany do wysłuchania mowy 
energicznej. "i asko patrjotycznej, podnoszącej 
niedolę ludu i rozwijającej niejako program 
działalności przyszłego posła ‘do rady pań­
stwa, celem podniesienia dobrobytu kraju, 
a szczególnie t c g o l u d u .  który mu ina 
dać mandat do rady państwa — usły­
szałem mowę — pana profesora, wypowiedzianą 
co prawda gładko, pięknym językiem  ruskim, 
ale zresztą m o w ę  k o m p l e t n i e  w o d n i s t ą ,  
t a k ą ,  jak ą  k a ż d y  k a n d j  d u j ą c y  c. k ’ 
starosta wypowiedziećby się odważył, a nawet 
może powiedziałby coś trochę śmielej... Dozna­
łem uczucia, że szanowny p. profesor waży bar­
dzo skrupulatnie słowa swoje na szali rozsądku 
i wstrzemięźliwości — by  broń Boże me obraził 
ucha nie tylko o. k. prokuratorji, ale nawet 
ucha najczulszego c k. komisarza .. Nie dziwię 
się więc, że o ile mi stosunki okręgów wybor­
czych. skąd p. c. k. profesor chce uzyskać m an­
dat do rady państwo, są znane, to kandyda­
tura ta ma silną partię p r z e c i w n y ,  tak  po­
między R usinam ijak i między Polakami. Wszakże 
austrjaekie ustawy konstytucyjne nic nie mówią 
o c. k. posłach...!“

Z p o d  M i o d o b o r ó w piszą do nas : Dnia 
15. bm. odbył komitet przedwyborczy powiatu 
g r z y m a ł o w s k i e g o  posiedzenie pod przewo­
dnictwem br. Mieczysława P i n i ń s k i e g o  ze 
Soroki i na wniosek swego prezesa, uchwalił 
wszystkiemi głosami popierać kandydaturę na 
posła do rady państwa u mniejszych posiadłości 
powiatów Grzymałów, Trembowla i Husiatyn 
dotychczasowego posła z tego okręgu p. W łady­
sława C z a j  k o w s k ie  go z Medwedowiec za 
którym  i komitety w Trembowli i Husiatynie już 
się .ośw adczyły. Zarazem wyraz.ł komitet przed­
wyborczy życzenie, aby kandydat w czasie wy­
borów w Trembowli, przedstawił się wyborcom 
powiatu grzymałowskiego. W prawdzie w tutej- 
szym komitecie przedwyborczym  kandydatura
P- CzisjkoYygkjeg-f, napotykała na niektóre tru­
dności, mianowicie wymieniano niektóre osobi
stosci bliżej wyborcom tutejszego powiatu znane, 
jak  hr. Mieczysława P i n i ń s k i e g o  i P- Jana 
V i w i e n a , gdy jednak  ci panowie oświadczyli, 
że m a n d a t u  p r z y j ą ć  n i e  m o g ą .  a ks. pro­
boszcz W a l e n t a  i hr Szczęsny Bolesta K o- 
z i e b r o d z k i  encgiczoem  przemówieniem kan­
dydaturę p. Czajkowskiego popierali, uchwalili 
zgromadzeni wszystkiemi głosami przyjąć i po-

br. Bruuickiego lub jegu zastępcy p. Edm unda 
Klemensiewicza, kandydatury swe zgłosić i za­
patrywania swe wypowiedzieć mogą.“

Z C h r z a n o w a  donoszą: Pomimo, że hr. 
Antoni W odzicki na zgromadzeniu przedwybor- 
czern w Chrzanowie oświadczył, iż zamierza kan­
dydować z większej posiadłości, stronnictwo kon­
serwatywne (świeckie), a mianowicie Potocczy- 
zna, zaczyna potajemnie agitować za hr. W o­
dzickim i wszelkiego używa wpływu, aby na 
wyborców nie dopn3Zpzać księży, którzy natural­
nie głosowaliby za ks. Chotkowskim. T aktyka 
ta, dotychczas pod korcem trzymana, w każdym  
razie jest wiele znaczącą. Prawdopodobnie oba­
wiają się, że br. Wodzicki nie przejdzie z wię­
kszych posiadłości i dlatego usuwają mu z drogi 
ks. Chotkowskiego. może być także, że oba­
wiają się, ażeby p- Michałek nie zwyciężył—a co­
raz więcej zaczynają tu o nim włościanie rozma 
wiać — i dlatego v ysuwają kandydaturę Wo- 
dzickiego, która może tu mieć rzeczywiście wię­
ksze szanse, niż kandydatura ks. Chotkowskiego. 
Jeżeli Potocczyzna taktyki swej nie zmieni, na­
leży się tu spodziewać waiH  konserwatystów 
świeckich z duchownymi, z której kandydat po­
stępowy powinien umieć korzystać.

W  B r z e s k u  °dbyło się dnia 14. bm. po ­
siedzenie komitetu P°™iatowego pod przewodni­
ctwem lir. Jana Stadnickiego, który odczyta­
wszy zgłoszenia kandydatur, Jan a  O r z e c h o ­
w s k i e g o  i prof. dr. Maurycego S t r a s z e ­
w s k i e g o ,  wezwał tegoż ostatniego do przedsta­
wienia swego progrąniu. Prof. Straszewski w 
dłuższem przemówieniu przyznał się d o z a s a d 
k o n s e r w a t y w n y 0 }1, wyłuszczył potrzeby 
kraju  i złożył dalck° Mące obietnice. Na inter­
pelację dr. Bernadzikowskiego, oświadczył jednak 
kandydat, iż znany tau jest program lewicy sej­
mowej, że na. progom  ten zarówno on, ja k  i
k a ż d y  u c z c i  w y  } r ° z u m n y  c z ł o w i e k  
z g o d z i ć  s i ę  n a s i )  prócz dwóch punktów, 
(których nie wymienił)- Obiecał nadto prof. Stra­
szewski w swoim cza3ie profesurę złożyć. Znany 
już z bocheńskiego posiedzenia ks. Sękowski 
praw ił znowu o potrzebie rozszerzenia wpływu 
kościoła na szkoły, _na co prof. Straszewski się 
zgodził. "Vfy głosowaniu na przeszło 50 obecnych, 
otrzyma! prof  Straszewski 34j a Orzechowski, 
(który wcale nie był obecny) 14 głosów. Mimo 
to jednak szanse kandydatury prof Straszewskie­
go zdają się być bardzo małe.

Z T a r n o b r  z e g n  donoszą Komitet przed­
wyborczy tutejszy składa się Z'członków  rady 
powia owe^, tudzież z kdkunastu osób, zaproszo- 
ny c, .z duchowieństwa’ inteligencji, mieszczan i 
włościan. Posiedzenie komitetu odbędzie się dnia 

'• j ]6? 0' K uudydateię na posła z mniejszych 
posiadłości, zgłosij dotychczasowy poseł ko. kan.
Ru o - z k  a którem u_ je^Duk ripi aV* j; tątftjlf 
powiatu są obce, 1 który z wyborcami przez' 
wiele lat nie porozuinmwał S'Q i sprawozdań nie 
składeł. Dlatego kandydatura ta, choć jak się zda­
je, byłaby dobrze widziana przez sfery rządowe, 
nie znajduje sympatji, 11 g ł°3y wyborców chę­
tnie zwrócą się za kandydatem  , lepiej im 
znanym.

Z  D o l i n y  piszą do nas: Dnia 16. b. m
zeb ra ł się komitet przedwyborczy i znaczria 
liczba włościan z oko liczny^  wsi w sali tutej­
szego magistratu. Przewodniczący p. M. Ma z a -  
r a k i  zagaiwszy posiedzenie, przedstawił delega­
ta centralnego komitetu P' Seweryna H e n z l a ,  
k tóry  znów przedstawił zgrónradzonym kandyda­
ta p. Kazimierza R u d n i c k i e g o  z pow atu 
Bóbrka, poczem tenże w ygł°31ł  kandydacką m o­
wę w polskim i ruskim ję zyku. Po przemowie 
księdza B a b i k a ,  r. k. proboszcz,-, ~ Ilożnia*o- 
wa, wybrano ściślejszy komitet z 22 członków.
Po dłuższej debacie pan Michał W i t w i c A  za' 
sfąpca burmistrza i gospodarz gruntowy, postawił 
kandydaturę p. R o m a ń c z u k a .  Sędzia K o w -  
u ł a ń s k i  z Bolechowa, niemniej P o d ł u s k i ,  
lekarz, oświadczyli imieniem komitetu bolecho- 
w iiego, że cała okolica Bolechowa głosować bę­
dzie za Romańczukiem. W obec tego delegat 
centralnego komitetu żądał stanowczego oświad- 
czema c0 d0 ^efr0 J. tóry kandydat będzie popie-

rany ) wówczas w i ę k s z o ś ć  k o m i t e t u  
o ś w i a d c z y ł a  s i ę  z a  R u d n i c k i m .

Po długich rozprawach zapadła następująca, 
delegatowi centralnego komitetu na piśmie wrę­
czona uchw ała:

„Sciś cjszy komitet przedwyborczy w Doli­
nie oświadcza się znaczną większością w pier­
wszym izędzie za kandydatem  p. Kazimierzem 
R u d n i c k i m ,  w razie jednak, gdyby kandyda­
tura p. Kazimierza R u d n i c k i e g o  nic miała 
pewnych szans przejścia, zobowiązuje się jedno­
myślnie popierać kandydaturę pr. Juljana R o ­
m a ń c z u k a ,  a tem samem zwalczać kandyda­
turę inną, wstrętną dla obu narodowości."

Mi T a r n*o p o 1 u zapanowała walka komitetów 
z burmistrzem. Liczny bowiem zastęp wyborców 
wbrew oświadczeniu burmistrza, p K o z m i ń -  
s k i e g o ,  stawia i popiera kandydaturę znanego 
adwokata dra Jekielesa. O ile nam wiadomo, i 
w B rzelanach liczne grono pragnie go stawiać 
jako kandydata.

W K o ł o m y i  w ypłynęła w ostatniej chwili 
kandydatura p. Starzyńskiego. Kandydatura ta
została poparta przez znaczne i bardzo poważne 
grono wyborców.

•jf.
W »me zgromadzenie wyborców s t r  y  j s k  i c li 

odDędzie się dnia 28. lutego 1891 o godzinie 4. 
po południu w sali radnej, na które komitet 
przedwyborczy kandydatów, ubiegających się o
mandat poselski do rady państwa, z miast D  r o 
h o b y  c z-S a m b o r-S t r  y  j zaprasza.

Stryj 17. lutego 1891. Zat,Za,tivarniclci.

W sprawie spuścizny literackiej po ufoszezyii- 
8 oświadcza p. Wacła^ Niedzielski, że doniesienie; 
zawarte w L z i .n m h i  RolsLitn z j  jp  jjm :egJ 
niedokładne, albowiem nie twierdził on nigdy,' że papier*?
autora „Zamku kaniowskiego" znajdują dję p r a w d o ­
p o d o b n i e  u p. Franciszka Kopernickiego w Stanik, 
wowie, lecz doniósł tylko p. Bełzie, że w „prawi# 
«.ej napisał list do p. Kopernickiego, i iż pc 1Qjrzyl 
mani u odpowiedzi, udzieli d o k ł a d n e j  i n f o r m a c ji .
Z listu, który właśnie otrzymał p. Niedzielski, 0i  
żuje się, że papierów, pozostałych po Sewerynie Go­
szczyńskim u p. Franciszka Kopernickiego nie ma, jf. 
ze ]> awdopodobnie znajdują się one w Rapperswylu 
Dopiero po zebraniu dokładnych dat, nastąpi ogłosw. 
nie sprawy dla wiadomości publicznej.

Darowanie kary. Cesarz darował 86 więźniom 
w zakładach karnych resztę ich knry, zniżył kar 
trzynastu więźniom, użytym do robót rolnicach i 
znicsł częściowo albo całkiem obostrzenia kar] ,, „ 
ziennej 79 więźniom.

. Mickiewicza Prof. Rostafiński, członek
komisji plantacyjnej w krakowskiej radzie miejskiej
wydał list otwarty, wzywający radę, aby przyłączając 
się dc zdania sekcji ekonomicznej i komisji planta-

KRONIKA.
Wiadomości osobiste. Marszałek kraj. ks. Ś a n-

gu s z ko bawi od 16. bm. w Krakowie.— Ks. bisk. Hr y ­
n i e w i e c k i  bawi w Krakowie, skąd zapewne uda 
się na dłuższy pobyt do Krasiczyna. - -  Hr. Bade-  
im °w a, małżonka namiestnika Galicji, przybyła d. 
U . bm. rano do Krakowi — Margrabia Zygmunt 
\V ie opol s k i  przybył d. 16. bm. wieczorem z 
Warszawy do Krakowa. — Jan hr. T a r n o w s k i  
były marszałek krajowy, bawi we Lwowie#®

Nekrologja, Wojciech Ludwik B u k o w s k i ,  po­
rucznik per^jonowany 15. pp., przeżywszy lat 75, 
zmarł w Samborze. — Tomasz B a r t i k ,  fabrykant 
pilników i obywatel m. Krakowa, przeżywszy 56 lat, 
zmarł tam d. 15. bm. — Karolina C h o m i c k a  
zmarła we Lwowie, w 34 r. życia. — W  Stanisła­
wowie zmarł Mateusz M i s j n g j q w j ę weteran z 
r. 1831 w 93 r życia.

r Kalendst**. Czwartek (19.): Konrada. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 8, zachóa o godzinie 5. 
minut 2 2 .

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować nu 
kozły (rogacze), płetwo wodne i błotne w ogólności, 
dropie, pardwy, słonki, cietrzewie, głuszce, lisy.

Z życia towarzyskiego W diiiu 3. bm. po­
błogosławionym został związek małżeński pomiędzy 
p. Aleksandrem J o r d a n e m  z Chcmęcic, w Poznań- 
skiem, a par.ną Kazimierą K a n i e w s k ą ’ córka zna­
nego ogólnie i poważanego obywateia p .' Stanisława 
Kaniewskiego.

Festyn dziecięcy na lodzie. Wydział łyżwiar­
ski w rnjsl prośby, licznymi podpisami młodszego 
pokolenia zaopatrzonej, „by skoro tyle festynów na 
K R je dla starszych już było, panowie i dla nas 
aziec. także coś tam urządzili", urządza w najmizszą
niedzielę pogodną „ f e s t y n  k a r ei otoowy",  przju 
czem dzieci nietylko na lodzie, lecz i w amnteatize 
znajdujące się, cukrami, a pierwsze, nadto jeszcze, za 
postępy w śhzgańiu się na łyżwach i innymi poda­
runkami obdzielane fcędą. Nagrody te komisja, z dzieci 
złożona, rówieśnikom swoim przyznawać będzie; prócz 
tego zaś i najmniejszy łyżwiarz i najmniejsza łyżwiarka 
otrzymają także stosowne premje.

Z „Koła literackiego". W sobotę, dnia 21. 
lutego 1891 odbędzie się w „Kole artystycżno-lite- 
raflkiem" ra-ut z uprzejmym współudziałem panny 
Józefy Szlezygierówny, artystki opery warszawskiej, 
oraz panny Wandy Liki ndorfówny i pp .: Łucjana 
Markowskiego i Teodora Borkowskiego. Program: 
1. Słowo wstępne; 2. Gluck-Saint Saeus: Alceste, 
odegra p. Lickendorf; 3. Bellini: Arja z „Lunatyczki", 
odśpiewa p. Szlezygierówna; 4. deklamacja, p Mary- 
nowski; Moniuszko : Polonez ze „Strasznego dworu", 
p. T. Borkowski; 6. a) Zarzycki: „Dziewczę i go­
łąb", b) Chopin: „Kochaj mnie", odśpiewa p. Szle­
zygierówna; 7. Liszt: „Sen nocy letniej", odegra p 
Lickondorfówna; 8. Mozart: duet z „Wesela Figara", 
odśpiewają p. Szlezygier i p. T. Borkowski; 9. de­
klamacja, p. Maiynowski.

Kierownik artystyczny p. St. Niewiadomski. — 
Początek rautu o godzinie 8. Produkcja rozpocznie 
się o godz. 9.

Główne wszakże aresztowania nastąpiły lo ­
ro w jisAeni, skoro z W arszawy nadesłano 
nania, wymi-ozon.* na schwytanych w Kró- 
wie partyzantach. Uwięziono wówczas Onu- 
ro H orodyńskG go, właściciela Zbydniowa, 
wła Najmanowskiego. Konstantego Russockie- 

j  , Tyszkiewicza. Bardziej skompri;mj- 
■aoy brat jego W incenty, zdołał jeszcze w 
ę umknąć do- Saksonji Nastąpiły liczne aresz- 
rania i schwytano także głównego inicjatora 
prawy, Zaliwskiego.

Gmach pokarmełteki ^dziś w ięzierie śledcze 
y  ulicy Batorego) przApcłniony był więźniami 
in, których śc ig a łem  wsławili się radca 
jru  K ratter, um yślnie w tym celu sprowa- 
ny z Czerniowiec i starosta rzeszowski Nc- 
:y. Rozpoczął się proces olbrŁymi posttjpa- 
r bardzo powolnie w myśl dawnej procedury 
trjackief). I-ezesem  sądn karnego był Pręssen-, 
iwAk brutalny i nałogowy, który z w ek iem  
owoleniem znęcał się nad więźn.am , dusaąc 
w celach wilgotnych, bez w ie lk ie j  wenty- 

i, maltretując moralnie o d o s o b n ie n i^  ^  
•akiem k . ązek. Śledztwem k y
wny kryminalista, radca W ittaaI1 Przy P°“ °.c?  
iwionego Zajączkowskiego,' k tó iy  p zni j  
lużoną odniósł karę w Krakowie- 

Zahwski winę swą, jeśli nazw a0 można wi- 
fauatyczne niemi .1 przywiązanie 0 sPrawy 
uości, zm azał cierpieniem doznancni w wię 
iiu. Schwytany w Tycznej i uwięziony w cen 
mej i wilgotnej, do? awał konwulsji, a 
ia ł częściowego porażenia. W zeznaniacn nic 
e rał się ani tożsamości swej osoby, anl też 
taił swych zamiarów. Postępował tak  samo 
bec swych sędziów jak  później to uczynili - 
mon Konarski i Teofil W iśniowski Całą od- 
iedzialność przyjmował na siebie D y w wie- 
it później spotkał się na emigracji z towa 
zem swe deli, Borkowskim, tlóm aczył swoje 
ępowanie temi słowy : „Nic miałem potrzeby 
lia sio- z ' czemKolwiok, ponieważ przeciw Au- 

niczPffJ nie zamierzałem, czego dowodem

odezwa m ija  do Galicjanów i cala wyprawa 
skierowana tj lko przeciwko Rosji. Kie zaparłem 
się ani mego nazwiska, ani też całego mego za­
miaru Przyjąłem  wszystko na siebie i was 
chciałem przez to oswobodzić, bo nrarem  to 
przekonanie, że pomimo przyjaznych stosunków 
z Roąją, rząd austrjacki nie odważy się nas k a ­
rać ai.i wydać Rosji. Lecz kiedy przez długi 
czas zaprzeczali mi, ie  nie jestem Zaliwskim, 
dlatego tylko, aby wyszukiwaniem innego prze­
ciągać proces tak zyskowny dla urzędników, nic 
mi nie pozostawało, jak  tylko odwołać sic do 
waszego zoZDnnia, aby nas prędzej uwolnić mo 
gli. Ale wy nic zrozumieliście mnie, obstawali­
ście upornie przy swoich zeznaniach; a jednak, 
gdybyśm y wscyscy zgodnie, bez obawy, wszy­
stko zeznali, Niemcy nie dopuściliby się tak oczy. 
wistego na nas gwałtu.

Słowa te Zaliwskiego, przytoczone w pamię- 
tuiku Borkowskiego, świadczą wprawdzie o pro­
stocie żołnierskiej i o szlachetności charakteru 
byłego wodza partyzantów — lecz smutna rze- 
czywiatońć miała go niebawem przekonać, jak
mjluem i były jego przewidywania... (D . n.)

Stanisław  Pepłowski.

mam najlepsZ(ł"

cyjnej sprzeciwiła się projektowi komitetu pomniko­
wego, wystawienia pomnika na plantach u wylotu 
ul, Sławkowskiej, lecz, aby jako miejsce pod pomnik 
wskazała rynek, co zgadza się z wolą ogółu. W liście 
swym podDosi prof. Rostafiński słuszne zdanie H. 
Sienkiewicza, że „wzniesienie pomnika naMnnem ja­
kiem miejsu, nie w rynku, byłoby dowodem zupeł­
nego lekceważenia woli i uczuć ogółu". Brzyfim 
podnieść należy, że utworzenie placu pod pomnik na 
plantach kosztowałoby coTnajmniej 24.000 zł., kos*j 
ten zaś odpada w razie 'wzniesienia go w rynku, a 
przytem pomnik, ustawiony tam na ulicy Siennej, • 
wyglądałby wspaniale, jak to juz można było po­
znać z onelisku, ustawionego tam podczas pogrzebu i 
Mickiewicza.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Sroduta- : 
temperatura wczoraj była — 1 '9 ;1C., najwyższa i 
+  1 '4 ()C., najniższa — 6 0 ’C. '

Na dziś zapowiada stacja sposirzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr będzie eo do kierunku z pół­
nocy, co do siły mierny, średnia temperatura doby 
obniży się do — 0 0 C., niebo Dędzie zachmurzone, 
a powietrze bardzo wilgotne; śnieg nieznaczny.

Pogrzeb księżniczki Marji Cza^oryski j odbył 
się onegdaj rano z kościoła św. Salwatora na Zwie­
rzyńcu, przy nadzwyczaj licznym udziale publiczności 
tak z Krakowa, jak i z dalszych stron przybyłej. 
Celebrował kardynał Dunajewski. W orszaku po­
grzebowym widziano prócz najbliższej rodziny, także 
ks. marszałka Sanguszkę, ks. Jerzego Czartoryskiego, 
ks. Michała Ogińskiego, ks. Alfonsa Chimay i znaczno 
grono najwybitniejszych osób z Krakowa, a nawet i 
z kraju. Na trumnie złożono mnóstwr wieńców, z po­
śród których wymienimy wspaniały wieniec od arcy- . 
księżnej Stefanji, tudzież drugi od Towarzystwa sztuk 
pięknych. Zwłoki złożono tymczasowo w krypcie na 
cmentarzu św. Salwatora, zanim będą mogły być 
przewiezione do grobów rodzinnych w Sieniawie.

Uaiłowanie przekupstwa. Redaktor warszawskiej ; 
Gazety świątecznej, p. Konrad Prószyński, opowiada j 
w swem piśmie, że przed kilku dniami przybył do 
niego jakiś jegomość, mówiący po polsku z cudzo­
ziemska. Obcy zaczął od wychwalania Garefy, dc- "  
daiąc, że dla poparcia jej zaprenumerowałby chętnie • 
5000 ega. j prenumeratę gotów uiścić natychmiast, j 
Następnie skierow«ł rozmowę na Brazylję i zape- 
w riał, że to, eo piszą » amut,ąęi duli wvnl..vd<oów. 
jost ni«prąwdą, a w końcu oświaucżyl, źe w aamiun 
za zobo in JZauTc Wę »»»if>rania cmigraoji za pTTiiYtdai
ctwem Gazety, gotów jest zapłacie panu P. 15.000
rs. Powiudziiwszy to, dobył pugilaresu z pieni dzmi. 
Pan P. wskazał mu drzwi. Obcy powiedział, ze mie- ' 
szka przy ul Senatorskiej w domu pod 1. 17. m
— Ucz, jak się później okazało, adres był zmy­
ślony.

Stuletnią rocznicę uroazin papieża Piusa IX.
obchodzić zamierzają w Bolonji bardzo uroczyście, (f 
Utworzył się w tym celu osobny komitet (Bulogna
— via Mazzini 94) i rozesłał odezwy, a. azief 
obcliodu naznaczył na l3 . maja 1892 roku. Na czelt 
komitetu stoi hr Jan Acąnaderni.

Śmierć w wagonie. W piątek ubiegry, w wa­
gonie kolei wiedeńskiej, dążącym z Katowic, zdarzył 
się przykry wypadek. Powracająca z 15-letnim synem 
swym z kuracji za granicą obywatelka z Łodzi, pani 
K , spostrzegła na stacji w Sosnowicach, iż chłopieć, 
pozornie śpiący, stygnie. Zaalarmowani pasażerowie i 
obecni na stacji, skonstatowali już tylko zgon chłopca, 
Zwłoki zmarłego wraz z wagonem, w którym śmierć 
nastąpiła, zatrzymano w Sosnowicach, dla dopełnienia 
niezbędnych formalności.

. Fciataif", nowa opera Verdi’ego przodstaw-emą f 
będzio po raz pierwszy w Genui podczas uroczy­
stości, urządzonych w tem mieście z powodu 409 
letniej rocznicy odkrycia Ameryki.

BBBOa
zamiary.. Jeżeli Bóg da, że wi o-

cę i piz«c!sięWz;<,cja mt,g0 dokonam przyprowa­
dzi taię d° twojej i-ęki — sława. .

/  ty łu  dał się 8)yaZcć turkot wolanta. P rzy ­
jechał Em ir z panią marszałkową.

— Piosz.; ^sobie wyobrazić, pan hrabia zbłą­
dził... — niowi.a^ marszałkowa do idących na- 
Przeciw niej Nlarji i P acłury.

P rzecież  mama zna dobrze drogę do pa­
sieki! w trą cii a yiua.

2))

ZŁ0 I 0 BR0 DY EMIR.
POWIEŚĆ l  KRAIŃSKA.

N'.pią*Ł

S T A N -  W I G U R A .

A(C;ąg dalszy).
Marja patrzyła na niego miłosnym wzrokiem, 

ra d a  dowiedzieć się jeszcze czegoś o tej podróży, 
a le Padura o celu nie nie wuwił Zrozumiał je ­
dnak  znaczenie jej spojrzenia.

- Nie dziw się że ci o tem nie mówię... 
to tajemnica nie moja. Jeżeli kochasz, ufaj, że

~~ Pomimo to >-błądztttfmj sępi Em ir 
tonem, który, zdaw ało się. mówił: 
czego.

— Nic słuchał uiŚQ P«i hrabia... pokazywa­
łam  palllŁ dobrą drogo.,

— Zgrzeszyłem... prosię o przebaczenie!
Z humoru pani marszałkowej Pgdura wno­

sił, że Em ir o niczem jeszcze z m^ nje mowił. 
Rzeczywiście. Był ostrożny111- rzekonał się, że 
Tomasz już z chwili sam na sam z Marysią sko­
rzystał. Zam ierzał więc dopiero z powrotem z 
panią marszałkową pomówić.

Pani marszałkowej p° rozmowie z Emirem 
otworzyły się -  ^ n i przeczuwała naWkt żc
dwoje młodych ludzi kochać sM mogą Wz’ajc. 
mnie ! Patrzyła na ten stosunek przedewszy8tkiJcm 
ze stanowiska —- p a r t j i -  Jakąż partję mó j 
stanowić ubogi szlachetka dla córki bogatego 
dygn itarza! Okropnie zażaloną była na Emira, 

Padurę do ich domu wprowadził, ale mu 
tego poznać nic dała.

W tej całej a w a n t u r z e  — w ten sposób 
scharakteryzowała wystąpienie Em ira w imieniu 
lad u ry  widziala jedną nitkę zbawienia.

Padura wyjeżdżał na długo, więc go stano­
wczą odmową zrażać nie chciała, tembardziej, 
że mogłaby narazić sobic Emira. Postanowiła 
więc Pozos^wić wszystko — czasowi, a całą 
sprawę oświadczyn załatwić ja k  najłagodniej. 
Już w czasie rozmowy z Emirem zarysował się 
w jej głowie cały plar. działania, na końcu któ­
rego błyszczała myśl wydania za mąż córki do 
powrotu Padury.

J a k  tylko oba vvoianty przed gankiem sta­
nęły, a marszałkowa wysiadła, P adura z jej hu­
moru i nastroju domyślał się, że Em ir już z nią 
mówił. Nie mylił się, chociaż marszałkowa nie­
zadowolenie s>vojc umiała pokryć doskonale. Po 
siadała ku temu bogaty zapas towarzyskich ko­
munałów.

Ledwie do przedpokoju całe towarzystwo 
weszło, ukazała się w drzwiach salonu uśmie­
chnięta, rumiana twarz p. m arszałka. Tylke co 
pizybiegł z kuchni. Miał na sobie nieposzlako­
wanej czystości fa ra c h  Kiałej wehy, najcicn- 
3zeJ. jak  gdyby i» uknię najwybredniejszej ele­
gantki, rurkowany po brzegach, ozdobiony na 
ramionach liljowemi kokardam i, a na głowie ku­
charską batystową szlafmycę.

M rugał oczkami i m laskał językiem , j ak ly  
jak i przysmak spożywał.

— Chciałem ci., panie tego... panie tego... 
niespodziankę sporządzić... zaraz... zaraz ci 
powiem.

Oglądał się niecierpliwie po za siebie.
— Rłuchajiio, Grzegorzu — zwrócił się do 

wygalonowanego lokaja — pędź, na miłość Boską, 
do Kaweckiego, niech co rychlej pasztet do
pieca w sadzi!

Znowu się do Em ira zwrócił.
— AYidzisz, panie... tego... tego... będziesz 

m iał pasztet ż młodych przepiórek... panie... te­
go... mojej własnej inwencji i roboty...

— T y lubisz sprawiać zawsżo niespodzianki 
— rzekła pani marszałkowa z akcentem  nieza­
dowolenia.

— Moja duszko... — panie... tego... tego... 
te... te... dla miłości gości, panie tego... czło- 
wiekby duszę oddał.

— Pan m arszałek tyle dobry!
Towarzystwo przez wielką salę posuwało się

<10 bawialnego pokoju.
M arszalek kręcił się, jak  na węglach.
'— Oby się tylko pasztet nie przypiekł... -  

niepokoił się.
U jrzał stojącego na uboczu innego lokaja.

— Mój drogi panie tego... te... leć do K» 
weckiego. jeśli ci Bóg miły i poproś, ażeby nie 
przypalił pasztetu.

— Już wyprawiłeś Grzegorza p -  r.auważyła 
p,«\ni marszałkowa.

-■ Nic to, mc, moja duszko... Niespokojny 
jestem... tego. . te...

Weszli do saloniku.
— Zmiłuj-żc się, mój drogi, zrzuć Już ten 

uniform ..
M arszałek p poły fartucha rękami uderzył.
— Oto panie .. tego... tego... ja k  się czło­

wiek zapracuje, to o święcie całym zapom ni!
Ukłonił się gośc.om i ku drzwiom poskoczył.
— Tatku,} tatku! A przecież te drzwi nie 

do tatkowych apartamentów — zawołała Marynia.
—- Polecę do kuchni tego... ten... okropnie 

się boję, ażeby mi Kawecki pasztetu nie przy­
palił !

I  wc drzwiach zniknął.
W  pół godziny może potem wbiegł znowu 

marszałek do salonu zadyszany i rozpromieniony.
— J u ż ! — zawołał radośnie.
Nikt nie wiedział, co ten w ykrzyknik znaczy* 

W szystkich spojrzeuia skierowały się ku niemu..- 
Zażenowany nieco do Em ira się zwrócił:

— Gotowy już... panie tego... obaczysz!
Tu w palce cmoknął i zrobił giest zadowo­

lenia.
•—- Zrzućże nareszcie — rzekła pani mar- j£; 

szalkowa z niezadowoleniem — mój arogi, swoją... 
szlafmycę.

M arszałek po głowie się uderzył.
— Jak  się tylko zapracuję, panie tego— 0 

całym świecie zapominam! — rzekł z komiczn£v 
powagą marszałek.

W tej chwili Grzegorz zwykłym swoita ô 10' 
jętnym  głosem obiad zapowiedział.

— Natychmiast służę! — zawołał marszałeb 
i w drzwiach, prowadzących do jego apartataeI1' 
tów, zniknął.

Pasztet był wyśmienity, al® rozmowa azł 
przy cbiedzie, jak  po grudzi« • (O- <*•,1* '

M ło c in  on Pf i Lw o w i e , ^  K&licka J. 13, / It in rrw  ir*w A \ nniecara^iĘ^y
soli.

dyw iariw , ksp, w ty k . w, plaidów, bielizny 
. k m ii !  Nrawatek, rękawiczek, kufrem

systemu Ja&era,kalo$zy rosyjskich, 
i t. p. po najniższych cenach,



8

itobetnlk PolSKi.“ Pod powyższym tytułem po- 
- ł _ 4  pierwszy numer pisma, poświęconego kla-

pracującym i obronie ich interesów. Sądząc z 
wszego numeru, musimy wydać jak najkorzystniej-

v i j a k  na jsym p a ty czn ie jszy
Cook energii  i stanowczości

w

zszcre-

sąd'o tein piśmie, które 
w wystąpieniu limie stać 

arenie narodowym. Głównena liasłeiS ..Robotnika11 
, ie„0 tYtllł _  Robotni!i- Polsh  me „kosmopoli- 

jak owe wszystkie świstki, redagowane 
ach obcych naszej klasie robotniczej.

Mieimy nadzieję, że około tego pisma 
r i  sie roootnicy polscy i asierm programowi me 

ona że walka legalna o swe prawa me jest je- 
k niecznym powodem do wyparcia się swej na- 

^w ś i swej oczyzny! Znaczna część prasy pol- 
wypowitdziała już swoje jak najkorzystniejsze 

Unie o Roboiniku Polskim ; — cytujemy tu zdanie 
ma o wybitnie konserwatywnym charakterze, które 
nak oddajac należne uznanie redakcji, tak piszę* 

iW  tytułem Robotnik Polski począł wychodzić 
Lwowie dwutygodnik poświęcony sprawom robo- 

-zym. Z pięknego programowego artykułu tego pi- 
■> n wyjmujemy następujących parę ustępów, dla po- 

wiia jak zacne sa tendencje tego pisma i jak po- 
iwi muszą oyć ludzie, którzy je reaagują. Piszą 

tedy ta k .
„Robotnikami polskimi jesteśmy. Z dwojakiego 

stanowiska pojmujemy zadanie nasze: raz ja °
aków, powtóre jako robotników. Stoimy na gruncie 

..odoWsęu poiskim. Nim staliśmy się robotnika­
mi _  byliśmy już Polakami: zanim p„.m*hsmy nie­
dolę naszą, jako robotników i całej braci roboczej 

znaliśmy zbyt dobrze bóij dotykający naród cały, 
nie jak my praw pozbawiony, równie jak my 
piący, biedny, równie jak my dla odrodzenia, dla 
bycia sobie lepszei doli pracujący. Myśmy w tej 

- ,.ii  wzrośli, nią się przejęli, ją przed innymi^po o- 
. l .J i i zatrzeć jej w nas żadna inna me zdoła.

A dalej znów tak piszą:
„JW stosunku do wszelkich innych klas społe- 

: cKństwa trzymamy się i trzymać będziemy hasła: 
■ uez nienawiści! Zdaniem naszem, należy dążyć do 

gody i miłości raczej, aniżeli do szerzenia waśni 
społecznej lub kastowosei, bo pracą, którą my podej- 

. i ujemy i propagować zamierzamy właśnie takiej mi- 
Ici i zgody - potrzebuje, zespolenia sił wszystkich 

naszego społeczeństwa wymaga — przy pracy tej 
wszyscy synowie wspólnej Matki-Ojczyzny ramię do 
i nienia stanąć powinni, bez względu na stan, mają 
h.-c, pochodzenie.. Nam chodzi zresztą przedewszyst- 
k cm o treść, a nie o formę, o rzecz, nie o osoby... 
Walkę wypowiadamy systemowi, dla nas niekorzy­
stnemu, formom, nas ugniatającym — przeciwko 
'“ obom, jako takim, przeciwko stanom poszczególnym, 
i 7 klasom — nic nie mamy/'

Dodać winniśmy, żc niemal równocześnie poja- 
w ło się inne pń mo, noszące tytuł Robotnik bez do­
datku „polski". Robotnik ten drukuje się we Wie- 
drlu, wydają go socjaliści kosmopolici i słucna on 

"Wlepo rozkazów międzynarodowego socjalizmu.
Zaciętą walkę z żołnierzem policyjnym stoczyła 

" :zoraj Marja Narajska, którą tenże miał zaprowa- 
jó do.. aresztu. Narajska widocznie nie chciała 
ącić wolności no i zerwała policjantowi pół księ- 

z numerem. Nic to jednakże nie pomogło, poli- 
u Tit chociaż pozbawiony pół księżyca zaprowadził ją 

kordegardy.
Ładny synalek. Polioja aresztowała r/czoraj 

•Adama Laudego, który napadł swoją matkę mieszka­
jącą przy ul. Boimów 1. LL żądając pieniędzy. Gdy 
.Zefju Laudf nie chi lała zadość uozynić temu żąda- 
MU, mSłr fynalgTT '"juh|g"-i* a lawa  ani nóż grożąc. 
4e ją prJeWje.— Tjdko. mią-rtiunyi sąsiadów, a nastę- 
Uiie policji zawdzięcza biedna śuu JSMB, bju  ui i 

Wykonał swej groźby. Nikczemnika odstawiono a “
tądu karnego.

Da Amtryki uciekł w tyci! dniach Josel bomie, 
4yd, subjekt handlowy, liczący lat 18. ' Sprzeniewie- 

on na szkodę kupca Józefa Rappaporta, przy 
1- Tfrjgflerźowskiej 1. 10 , kwotę 4 0 0  zł

tCoreopondencja redakcji. Wpan a . S o z a ń -
!:i w Kobie: Prosimy o przysłanie rękodisu.

  ----
UdCZyty publiczne Zapowiedziany na 20 .  bm. 

edtzyi publiczny p. inspektora M. Baranowskiego, z 
6»wodu słabości prelegenta, zostaje odłożony na po­
żałuj 28. bm o godz. 5. popoł. Dr. St. Głąbińeki. 
dooent uniwersytetu lwowskiego, mieć będzie w Ra­
tu sz  odczyt: „O kwestji spoKcznej."

Sesja informacyjna Towarzystwa prawniczego 
odbęlzi- eię dnia 19. bm. Dr. Aleksander Małaozyn- 
« ii: O ekwiwalencie należytościowym. Dr. T. bu jak : 

anaczeniu dowodu z porównania pism.
Wydział centralny Towarzystwa wzajemnej po- 

oficjalistów prywatnych ogłasza, że tegoroczne 
pog^ediuuia rrdy nadzorczej odbędą się W dniach 19., 

i 21 . marca. Czas i miejsce zebrania będą pó- 
- en1'"" JH porządku dziounym będą sprawy,
poazczególnione w § Ib. statutu, z wyjątkiem ustę­
pów 3, 4, 12,. 16, 17.

Wydział Kasyna miejskiego zawiadamia pp. 
członków, że programem zabaw na dzień 21 . bm. 
zapowiedziane przedstawienie amatorskie zostało z po­
wodów od wydziału niezależnych odłożone na dzień 
7- marca br.

sane jest chlubnie na bartach historji Italji. W w. 
1 f» spotykamy dwu braci Bellinicli, malarzy wenec- 
kieb, którzy dziełami swemi stanowczy wpływ wy­
warli na późniejszą szkołę tz. wenecką. W w. 17 
widzimy we Florencji znakomitego medyka i poetę, 
Lorenza Rellinifgo — wreszcie w pierwszych latach
bieżącego stulecia urodził się pod gorącem niebem
Sycyiji Yincenzo, genialny kompozytor, o którym 
śmiało rzec można, żo jak tamci malarze w dziedzi­
nie malarstwa włoskiego pozostawił- wyraźne ślady 
swej samodzielności i za twórców epoki mogą być 
uważani, tale ten Yincenzo winien być uważanym za 
jednego z uajdólniejszycb twórców dramatycznej mu­
zyki włoskiej czasów nam współczesnych. Aby to 
wypowiedzieć, nie potrzeba być aż muzykiem-teoi ety­
kiem lub kompozytorem. Wystarczy przysłu0],i. 
wad się uważnie takiej „Normie* — a w j0t 
budzą się w duszy reminiscencje z licznej plejady 
oper włoskich. Ze Bellini nie zapożycz ł  się u kole­
go w-rodaków, tego rękojmią d a t a  j e g o  ś mi e r c i .
Ku nieodżałowanej stracie dla swej ojczyzny, zmarł
w- młodym wieku, bo zaledwie w 32 r. życia we 
Francji, w r. 1835.

Pomimo młodości swojej napisał Bellini sporo 
oper, z nich kilka, jak „La Straniera“, „Puritani", 
„La Somnabulla* — a zwłaszcz- już przed wszystkie-

sceny 
roku

mija właśnie lat 60, jak „Norma* wyszła z teki ge­
nialnego młodzieńca, któremu losy nie dały długo 
patrzeć na tryumfy swej dzmtwy duchowej. Lat 60!... 
Napisać, wypowiedzieć to słowo łatwo — ale oprzeć 
się zwycięsko zabójczym wpływom tak długiego okre­
su lat trudno mezmiernie zarówno dla człow;eka, jak 
dzieł rąk jego i jego ducha! Nie bawię się w tej 
chwili w proroka — ale zdaje mi się, że nie wiek  
„znakomitych", „genialnych", wielkich* oper z bie-

jrokn 
No»ma“

mi „Norma", obie, 
operowe w Europie

gly zwycięsko wszystkie 
i Ameryce. W bieżącym 

60, jak „Norma* wyszła z

Wiadomości' literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny L>m* we czw artek  „Aida“, 

opera w -i. aktach T- Yerdi ego. Trzeci występ 
gojcinny h Marji d’Osta, priinadoiiuy m-ery dci la 
Scala w Mediolanie i wy^ep p. Warmutlia, tenora 
opery włoskiej; imro 'w piątek nŁira«J śMmm-L ko- .^wszystkie takie pouczające.

żącej chwili cieszyć się będzie dajmy na to w 
1950 równą sympatjn, jak teraz jeszcze ta 
Belliniego.

Co prawda — potrzeba na to śpiewaczki co naj] 
mniej już takiej, jak p. dOsta, która nie darmo tyle 
wartości przywiązuje do tej kreacji swojej. Powodzenie 
też miała wczoraj zupełne i publiczność, która — P°" 
wiemy — dość chłodno — niemal z kurtoazji — 
oklaskiwała gościa w Hugenotach, wczoraj ze szcze­
rym zapałem darzyła artystkę bardzo hucznym aplau­
zem. Chwilami rzeczywiście porywała audytorjum za­
równo pełną werwy i siły grą dramatyczną, jak śpie­
wem pięknym, w którym brawura zdumiewająca szła 
o lepsze z imponującą jeszcze potęgą głosu. Ńa osta­
tek dodamy, że z zaciekawieniem oczekujemy czwar­
tkowego debiutu p. d Osta w Aidzie, przypuszczamy 
bowiem, że ujrzymy kreacje, cale odmienną od do­
tychczasowych, na scenie skarbkowsbiej widywanych. 
Odmienną — ale na awantaż.

Trudną i wysoce dramatyczną partję Sewera od 
śpiewał z rzadkim sukcesem p. J e r z y n a. Z przy­
jemnością to notujemy — .em bardziej, że uiemal 
z konieczności^ w ostatniej chwili zdeoydował się 
on dla p. d’Osta na objęcie rzeczonej roli. Nasz tenor 
bohaterski, p. W a r m u t h, niestety me zalicza 
Normy do swego repertoarz*. Szkoda.

Tak doskonałym urovistem jakiego jeno wyo­
brażamy sobie wobec faktu, że basso profondo na- 
nąieży już Jziś do białych kruków, a partja arcy- 
kapłana tego napisana była właśnie dla takiego ro-
dzaju basa   był ulubienice lwowskich melomanów
p. J  e r o m i n. Zbierał też gromkie oklaski co chwila. 
Równie pochlebna ocena należy się pannie Ł u k a ­
s z e w s k i e j  która zwłaszcza w słynnym duecie 
w IV. odsłonie zasłużyła sobie na sorję gorących 
oklasków, jakiemi tę sympatyczną śpiewaczkę obda- 
i/tono

Z Towarzystwa historycznego. Na sobotniem 
posiedzeniu Tow. jliht. miflł J rof. dBr. Ludwik C wi-
" i n s t i  pię ny j wielce zajmujący odczyt o 
S c h l i e m a n n i e  i j eg0 zdobyczac}1 naukowych. 
Z prawdziwą pizyjemnością przysłuchiwali się nie­
zwykle licznie zebrani członkowie To w. wywodom 
prelegenta, który poznał wieką część wykopalisk 
Schliemanna, ze tak powiem, na gruncie, w Grecji, 
ogłosił już kilka prac w tym przedmiocie, a rzecz 
barwnie i jasno umiały przedstawić. Nadaje się też 
ona potem u w zupełności. Zycie Henryka Schli/manna 
est jakby wyjęte z opowieści Hoffmanna, kn zachęcie 

d° pracy, do wytrwałości niezłomnej skreślonej. 
Z małego miasteczka niemieckiego Syn pastora zo­
staje naprzód subjektem, ajentem kupieckim, zajmuje 
się interesami powszedniemi, ale w duszy ohowa i 
pielęgnuje wielki ideał i ^  spełnieniu jeg0 się 
sobi. Wśród pracy w kantorze, studjnje pilnie języki, 
czyta z zapałem epopeje Hommowe i rozmyśla uad 
tem, czyby nie można tych miejsc, na których za_ 
tizymała się fantazja piewcy z Chios, dô  których 
przykuła się potem wyubraźnia tylu pokoleń, ozyby 
nie można ich z pod warstw ziemi wydobyć na świa­
tło dzienne, okazać całemu światu. a chociażby tylko 
stwierdzić gdzie leżało starożytne Uion- Wprawdzie 
istniało jeszcze za czasów Aleksandra W. na dzisiej­
szym pagórku Hissarlik miejsce tego nazwania, chciał 
tam Cezar stolicę imperium przenieść, składali ma 
hołdy cesarze rzymsoy — alo już Demetrius przeczył 
podaniu, a w XVIII. wieku Le Chewallier 3-tomowe 
dzieło ogłosił dowodzące, źe nie na Hissarlik, d e 
dalej na Bunarbasza była rezydencja Pryama. Ktoz 
miał rację ? — A może racji nie było wcale, może 
Hamer wysnuł całą powieść z siebie, a może, może 
ide %  to wcale -Homera, a Iliada tworzyła się, przez 
wieki i brała z różnyc-h miejsc co najpiękniejsze, by 
iiicm ozdobić pole bitew Greków i Trojańczyków V 
r"yle zagadnień łączy się z tą kwostją Homerową, a

medja w 5. aktaeli Zalewskiego.
Opera. Wczoraj, po latach sześciu albo ośmiu, 

wystawiono ua scenie naszej „Normę* — jak sły­
szeliśmy — głównie dla nastręczenia pola popisu 
pani d Os t a ,  która tą partją furorę wywoływała 
wśród tak wybrednej publiczności, jak medjolańska, 
genueńska, neapolitańska — a w Niemczech także. 
Istotnie, po wczorajszym występie tej śpiewaczki, 
w zupełności wierzymy, że pochwały niezliczone, ja­
kie czytaliśmy dla niej w recenzjach włoskich i nie­
mieckich, były kompletnie uzasadnione Pani d Osta 
jest pod względem śpiewu i gry dramatycznej N rmą 
niezrównaną! ,

Zanim atoli zdamy sprawę z wczorajszego wie- j 
•ozora pozwolimy sobie pokrótce — in usum  młod- j 
s?ygo pokolenia, — parę słów dziś przytoczyć o „Nor­
nic" i jej twórcy. Co prawda — obszerniej i do­
kładniej może każdy, kto ciekaw, znaleść szczegóły 
•egu rodzaju w pierwszej lepszej encyklopedji. Lecz 
uój Boże!.,, któż dziś, niestety nawet z młodsze­

go pokolenia — w tych czasacli tak gorączkowych, 
wrażeń różnorodnych co chwila nas

(zasypujących, pochłaniających, denerwujących —- kto 
powtarzam poczuje ochotę, zajrzenia do encyklopedji? 
phjba kto musi koniecznie — ot! nie przymierzając, 
r jak sprawozdawca dziennikarski, któremu popi-ostu 
n' e Wolno nie posiadać bodaj najprymitywniejszych wia­
domości zdziedziny tego, o czem pisze... Wróćmy 
jednak do „Normy" i Belliniego. Otóż przedewszyst- 
kiem samo nazwisko rodowe tego kompozytora zapi-

Schliemnnn, zebrawszy majątek, rozpoczął w r, 
1886 drugą opokę swego życia i oddał się z zapałem 
odszukiwaniu miejsc, na których spoczęła legenda 
grecka. W r. 1871 zaczął kopać na Hissarlik; 150 
ludzi pracowało pod jego i żony jego, Greczynki, 
przewodnictwem. Rezultat był zdumiewający : pod 
piątą warstwą znaleziono skarb w złoto bogaty, mnó­
stwo rozmaitych wyrobów, okazały się zarysy mu­
rów, bramy, jakby z 0pjSu Homera wzięte. W r. 
1874 ogłosił dzieło p. t. : , Starożytności Trojańskie", 
bo owe zabytki uważał za pozostałości zgorzałej Troi. 
Niesłychany entuzjazm obudził się dla szczęśliwego od- 

! krywcy ; wiele szczegółów zdawało sję odpowiadać 
w zupełności Homerowi. Ale niebawem zrodziło się 
talże powątpiewanie : Schliemann, jako dyletant, pro­
wadził rzecz nieumiejętnie, nie dość ściśle; wiele 
rzeczy wprost sprzeciwiało się temu, co śpiewała 
Iliada. Niezrażony tem Schliemann, pracy nie zanie­
chał; tymczasem stolicę Agamemnona, Mykene, roz- 
kbpał ęw r. 1878), gdzie znalazł grobowce i 'złote 
wyroby dziwnej piękności i wartości - oczywiście 
grobowce uważał za należące do rodziny dzielnego 
atrydy. ?< kolei zajrzał do Itaki, ile bez skutku, po­
tem rozkopał Tirgus i Pylos, był na Krecie i Kite- 
rze. Ale wśród tego o Troi nie zapomniał, zaprosił 
do rady na miejsce Vrirchova i Burnoufa ; w r. 1881 
szczegółowo opisał stan wykopalisk swych w dziele 
„Ilios". -  ' 'Znakomitym, bystry i i pełnym trafnych 
uwag współpracownikiem w Grecji był dia Schlie­
manna Diirpfeld Do ostatniej chwili życia, do roku

1890, nie zszedł Schliemann ze stanowiska, a po­
dobno żona jego zamyśla dalej prowadzić piace męża.

Czy w istocie znalazł Schliemann skarb Pryama 
czy Troję odgrzebał, świat Homerowy nam odsłonił ? 
Na to nauka dopiero odpowie po sumieonem rzeczy 
zbadaniu. To pewna, że z n a l a z ł  w i e l k i e  i 
w s p a n i a ł e  o g n i s k o  ż y c i a  d a wn o  z a m a r ł e j  
p r z e s z ł o ś c i ,  sięgającej może nawet po za epokę 
Homera; że topografja miejsca dziwnie przystaje do 
opisów poety, a niezgodności łatwo wytłumaczyć so­
bie tem przetwarzaniem (jeśli nie tworzeniem się) 
Iliady przez wieki w ustach piewców greckich. Wte­
dy już, co było gdziekolwiek pięknego, przenoszono 
w Trojańską dolinę, przed bitwą kształtowano ją ina­
czej, a inaczej przedstawiano, kiedy ciągnęły wozy itp. 
Znajomość początków sztuki i życia na ziomi heleń- 
skiej zyskała bar.,zo wiele.;

Bzęsistemi oklaskami dziękowali zgromadzeni 
prof. Ćwiklińskiemu.

któreg® treść znana już

P r z e g lą d  p o l i t y c z n y ,
* W  niedzielę po połudnju odbyło się w 

Pradze zgromadzenie mężów »»u-af" a stronni­
ctwa staroczeskiego, na któi -m stawiło się p rze- 
szło’350 osob, między innymi j k,. Karol Schwar- 
cenberg i lir. Horrach. Zgromad*eniu przewodni­
czył burm istrz Pragi, dr. Schol*. i udzielił głosu 
drwi Kiegerowi, który na wstąpie ostro powsta­
jąc przeciw- M łodocsechon . wsk»*ywał szk°dliwe 
ich dla narodu  czeskiego działał118’ oaczy t?ł n a ­
stępnie obszerny manifest wyborczX- z którego, 
ma się, zdaniem mówcy, okazać stronnictwo

konaćZeSkie tak Pr^dko da ** USUnąć 1 P°-

przenrnw ł’-fner8J’ąJ  k o n sek w en ^“. rz .̂d r °syjski 
P zeProwadza swój system m09awieema> usuwa-

zewsząd język poIski D tychczas magistrat 
m, W are,aw y  M  apisu lu lnoic i
w W arszawie w języ k u  D0] S -  Nie pM obało 
się to komitetowi staty8ty c znJ V  który w r. z. 
nieraz odwoływ-ał się do n..,^ _:-±n j ^ g jądął do 
ksiąg ludności. Komitet s ta t^A Czjy odniósł się 
do wyższej władzy o polece* t1 gistratowi spo­
rządzania na przyszłość spia^f udności w języ. 
ku rosyjskim. I  polecenie *7  e zostało.

* W  wyższych urzędach woJakowych arnaji 
niemieckiej mają zajść . dn,3i«  1-go
kwietnia podają sie’ do df®,SJ1’ Jenera ł A lb  j .  
d y l i ,  komenderujący V I l l korPu3u a™ ji, jen. 
E r o n s a r t ,  były minister a obęcnie k o ­
menderujący I. korpusu artft)1, 1 Jenerał B r  o n- 
s a r t  II., kom enderujący X- korpusu armji.

:i: Z Belgradu donoszą, ie ogłoszę
nia przez dziennik Videlo p,s®a 1y ? tl<r Za do 
królowej N a t a l j i ,  które d® teg° dziennika nm 
gło się dostać tylko prze* uśoby-. uależące do 
otocznia królowej, wniesioB® z°f a” ie Prztjciw po­
wyższemu dziennikowi | enie
prywatnego pisma bez zez*®1® , a . S erb ­
ska ustawa karna skazuj® 1 mny ck za Podobna

na znacziF .kary pieniężne i
ne

wię-przestępstwa 
zienie.

* Prasa francuska wy?8**- ' J l  °&die p rzy­
chylnie o programoweiu i08, • , • IÎ , .nowego 
gabinetu włoskiego. Wszj . Plki zazn a 
Czają  z zadowoleniem, że ® „ J k ł U£ ej.me *naczeJ

i  -

Ta Izb y  sądow ej.
... . , , Zagrzeb 16. lutego.
(Oryginalna korespondencja „Dz. pjskiego").

(Ludzie czy szakale ?)
Wobec niezwykle licznej publiczno^®1- która za­

lała po brzegi całą Balę sądowa? coipoczął się dziś 
sensacyjny proces przeciw protoslugjelo^ M. Lemaji- 
csovi, profesorowi gimnazjalnemu dr. M D i m i t r i -  
j e v i c s o v ’ i towarzyszom, oskarżony® o popełnienie 
krauziezy i oszustw na szkodę spadkB po patrjarsze 
Germanie A n g j e l i CZu

k,°„zf r ,aw? Prowadzi prezydent trybunału sado­
wego Władysław C u c u l i c s ,  jako woianci f.mguja 
radcy: S c h l e i me r ,  W e n e r t ,  Leder ,  F r a c i l .
O skarżenie w nosi prokurator m i t r d F  Milan S i mu-
n a w c s .  Jako obrońcy występują adwokaci: dr. De- 
r e n e s i n ,  dr. N o v a k ovi  cs , dr. C z e r n k o  v i c s, 
dr. Sumn. noTi cs .  Wreszcie jako rzeczoznawców po 
wołano profesorów .Ta | d a i E e g a l i a- Swmdkćw 
wezwano 36; między nimi znajduj6 się znany przy­
wódca Serbów Michał P 0 1 i t , ś e r U  hlstoryk archi- 
manaryta R u u r a e s ,  poseł j  dor Ar i a ,  redaktor 
Jovan_ Gr ui c s ,  który kroackie sądownictwu napadał 
ustawicznie pamfletami, zarzucaiac ®u Przekupstwo 
bezprawie, stronniczość itp.

Cały pierwszy dzień rozprawy zaJ«ło odczytanie 
obszernego aktu oskarżenia 
jest waszym czytelnikom.

kiem zapatrywań poprzednika swego Brina. Z a ­
mianowanie jego odwłóczyło się więc przez czas 
jakiś aby nie drażuić zanadto stronników Ustę­
pującego ministerstwa. Kiedy jednak  dowiedziano 
się, że Brin staje już stanowczo po stronie opc- 
zyeji, ogłoszono nominację p. Saint-Bon. Rozgnie­
wany tem Popolo Romano nazywa powołanie 
Saint Bona do ministerstwa beztaktownem.

iTelegramy z innych pism.)
Warszawa 18. lutego. A rcyksiążę Franci­

szek Ferdynand przybędzie tutaj jutro o godzi­
nie 10. rano. i zabawi tu 3 godziny i odiedzie
0 1. pc połud. do Budapesztu, gdzie stanie 20. 
b. m. o 10 rano. (G. L .)

Moskwa 18. lutego. Arcyks. Franciszek F e r­
dynand odjechał wczoraj o godzinie 10. wieczo­
rem. Przed odjazdem rzekł arcyksiążę do towa­
rzyszących mu na dworzec dygnitarzy, że nie 
zapomni nigdy serdecznego przyjęcia, jakiego do­
znał w Rosji. (tr. L .)

Spalatu 18. lutego. N a cześć eskadry nie­
mieckiej, która przybędzie tu 19. b. m., przygo­
towuje miasto nroczyste przyjęcie : bankiet i kon­
cert. E skadra składać się będzie z trzech okrę­
tów : „Kaiser v. Deutschland,* „Friedrich Karl*
1 „Pfeil.* Przybędzie także namiestnik Dalmacji. 
G. L . )

Berlin 18. luttgo R ada ministrów zajmowała 
się stanowiskiem, jakie ma rząd zająć wobec 
k ry ty k  księcia Uismarka. Postanowiono nie wy­
stępować przeciwko księciu Bismarkowi dopók 
k ry tyki tylko anonimowo w dziennikach są ogła­
szane, lecz odpowiadać sprostowaniem. (6r. L .).

Berlin 18. lutego. Nat. Ztg. donosi: Profesor 
dr. Lebreick nabrał przekonania, iż nie nowa 
bynajmniej, lecz znana substancja przy odpo- 
wiedniem użyciu, może leczyć suchoty gardlana. 
8rodek został już praktycznie wypróbowanym. 
Zastrzyknięcie takowego nie wywołuje gorączki 
i nie zagraża życiu pacjenta. (G. L .).

 .  ̂ „  W  ogóle
progi am Rudin/eeG^— JisZ® . emP.S„ ~~ zwłaszcza 
w zestawieniu * zastrzeż* ^  członków
skrajnej lewicy, do\ odzł < 'razme’ że jakkol- 
w-iek nowy szef gabinetu i j®*° t0warzXsze nie 
chcą zrywać nagle z dotycbczasowym kierun­
kiem, jednakże nowi ci li wProwadzaj "  no­
wego ducha do dalszo’ svt«8CJ1' nC dzienuiki 
francuskie zaznaczają zres&  , że ProSra111 Kudi- . 
ni’cgo zawiera tylko słowa. Przcto poczc- 1

ać na czy n y ; jeżeli postoP®„i 1,, nowcgo gabi- 1
netu zgadzać się będzie z rc ślony na progra­
mem, wówczas i F rancja p?winna Uczynić coś 

Pol4**?n,aze swej strony dla polepi®." p ^ siedzkicli sto­
sunków obu państw, a /! ’ \ ‘,bot łatwo znaj- 
dzie po temu sposobność eb°inie brzmi sąd 
Republ. franc., która t\> F & • Pr?grain Rudiniego 
dowcipnym frazesem: .&>BP18P>ęWał arję o trój- 
przymierzu, niby podwładny lnister Bism arka; 
Rudini pomrukuje ją  na !TZ .ailstrjackich mężół 
stanu ze szkoły Beusta- 14 niCa widoczna.*

* Sofijska Swoboda . °n°si 0 z-r0n;e Padle 
wskiego w bułgarskiej wsi D ragaiew Wedle 
doniesienia tege pisma bajano tam znaleść wśród 
gwałtownej śnieżycy zwłoki nadszarpan* przez 
wilki. Z papierów, znalezionycjt przy tropie oka­
zało się5 że niebo=*czyk był p ad jewAim- Peter­
sburskie Wiadomości powątpiew„ją w autenty­
czność tej wersji, Jorzypom mając, że w swoim 
czasie pisano j “ż 0 wyłoivion;u zWłok Padlewskie- 
go z Sekwany- .

Russkie . Wiad. Utrzymu:ą) iż zakaz naby­
wania dóbr i o• ladania ltJrytorjum dońskich 
kozaków Prz?? żydów ma być rozszerzony także 
na Kub»n i A erek.

* Nowy ^abinet włogki ma już swego mini­
stra marynarki w osobie adm irała Pacoret di 
Saint B °n ; we W łoszech uważają go powszechnie 
za dzielnego oficera marynarki. Dzierżył on też 
już dawniej przez czas jak iś tekę ministerstwa 
m„rynarki. Jesl on zdecydowanym przeciwni-

TeSegramy „D zie n n ik a  Polskiego/*
Wiedeń 18. lutego. Wien. Ztg. ogłasza sank­

cjonowaną przez cesarza ustawę o policji ognio­
wej dla miast i miasteczek w Galicji.

Starszy radca skarbowy, przy gal. dyrekcji 
skarbowej, O t t ,  powołany został na radcę mini- 
sterjalnego w ministerstwie skarbu.

W  stan spoczynku z tytułem szefów sekcyj­
nych, przeniesieni zostali, M e y e r  i T e n n e -  
b u r  g.

Wiedeń 18. lutego G eneralna inspekcja kolei 
żelaznych wezwała zarządy kolejowe ponownie, 
aby nie nadawały posad obcokrajowcom. Do­
tychczas ustanowieni obcokrajowcy m ają wciągu 
roku uzyskać obywatelstwo austrjackic, albo 
węgierskie, albo też być usunięci od wykonywania 
służby.

Budapeszt l s .  lutego. Burmistrz otrzymał 
petycję, opatrzoną licznemi podpisami z żądaniem, 
aby postawi! wniosek w radzie miejskiej nadania 
ministrowi B a r o s z o w i  obywatelstwa honoro­
wego.

Sofja 18. lutego. W edług doniesienia Swo­
body dymisja ministra wojny został* przyjętą i 
komendant Szumli S a w o w o mianowany jego 
następcą.

Berlin 18. lutego środek prof. L  i e b r  e i- 
c b a przeciw tuberkule, nie ma nic wspólnego 
z lymtą Kocha. Bywa on wprawdzie także 
wstrzykiwanym, nie wywołuje jednak ani febry, 
aqi innego niebezpieczeństwa dla życia. J U£ 
w przyszłym tygodniu poda Lieb^eich w towa­
rzystwie lekarskiem bliższe szczegóły o swoim 
środka.

Beriiii 18. lutego. Prnsisa rad a  gabinetowa, 
postanowiła każdą fałszywą wiadomość podaną 
przez prasę bLmarkowską, natychiast zdemen­
tować w urzędowym Reiclisanzeiger’zc.

Bukai o»zt 18. lutego. Dwaj delegaci tutej­
szego rządu » łają  się do W iednia, celem zawarcia
konwencj’ f f lą  połączenia kolei rumuńskich 
z austrjackiemi.

Paryż 18. lutego. Minister wojny F r  e y  c i 
n e t ,  podał do wiadcmości rady  gabinetowej dv- 
spozycje dla wielkich manewrów, w których we­
zmą udział cztery korpusy, nad ttó rem i generał! 
S a n s s i e r  otrzyma naczelną komend

Sofia 18. lutego. Nota rządu bułg 
zawierająca odpowiedź na żądanie roą 
sprawie wydalenia pewnej liczby osób. ł ^ ota' 
je, że twierdzenia rządu r o s ^ Ę T  « '  
nieuzasadnione, niemniej j e d n ^ f  d Dk ł ’
garski za stosowne dwie owby wydalić. Rząd 
bułgarski musi zresztą z nW-war.iem skonstato­
wać, że bułgarscy i r o a y jf l  rewolucjoniści, ska­
zani w Bułgarji za ro«n*»ite zbrodnie, znajdują
W Rosji opiekę.

Minister skarbu przed o ty ł izbic budżet na 
rok 1892. Izba w ybrała komisję dla zbadania
wniosku, o zniesienie cenzury teatralnej

Bruksela 18. lutego. N a w ypadek odrzuce­
nia wniosku o rewizji konstytucji, uchwaliła per- 
tj Ł robotnicza ogólne bezrobocie.

Cetynja 18. lutego. Na granicy turecko-
esarnogórskiej przyszło znowu do starcia, przy 
którem dwóch Czarnogórców przez Turków zo­
stało zabitych.

W ie d e ń  I8j lutego. Wczoraj wieczorom zmarł w dro- 
t i°ł u- az/ib skąd go miano przewieść do Wiednia, archi

. . I coli 1 li ans en w 80 roku życia, jeden z najiflpĄlar-
ni®jszy<:li artysto.-,■ wiedeńskich, twórca parlamentu i inuyoh 
wspaniałych gmachów stolicy.

lir. Taaffe zachorował na lekki katar oskrzeli, 
ł ł  łc iie n  18. lutego. Po zamknięciu giełdy wieczornej 

notowano- Krydyty Liinderbankl 22o-60, Staatsbaay

odpowiedzi, że rząd austrjacki uznał w pełnej 
mierze samodz;einość państw a węgierskiego, by ­
łoby więc zbytecznem żądać, aby w traktatach 
uznano niezawisłość węgierskiego sądownictwa.

Rzym 18. lutego. Nominacja wiceadmirała 
San Bon ministrem marynarki, wywołała tem 
większą senzację, ileże Sar Bon b y ł osobistym 
nieprzyjacielem dotychczasowego ministra Brina. 
Do tego ostatniego powiedział San Bon w sena­
cie podczas zeszłorocznej dyskusji budżetow ej: 
„Musisz się pan śmiać, oglądając się w lustrze, 
w mundurze admiralskim !*

Rzym 18. lutego. P lany ministra wojny co 
do oszczędności obejmą także zmianę systemu 
mobilizacyjnego i m ierne uszczuplenie siły prt*- 
zencyjnej.

Sofia 18. lutego. M inister wojny, pułkownik 
Mutkurow, ma zostać jeneralnym  inspektorem 
armji. Następcą jego ma być m ajor Sawów, ko­
m endant brygady w Szumli.

Faryi 18. lutego. Poselstwo belgijskie zwró­
ciło zaproszenie na francuski bal dobroczj nny z 
powodu, żc potrzebuje wszystkich funduszów na 
wsparcie swoich biednych ziomków, którym  
władze francuskie wszelkiej pomocy odmówiły.

W artość importu do Francji w styczniu 
wynosiła 334 mil. fr. (o 26 mil. fr. więcej, niż 
w styczniu z. r  ), a waitość eksportu F rancji 
201 mil. fr. (0 37 mil fr. mniej niż w styczniu 
roku zeszłego) Półurzędowy Temps przypisuje 
ten niepomyślny takt srogośc zimy.

Paryż 18. lutego. Policja w ykryła nowe do­
kumenty, dotyczące sprewy. Boulangera i komi­
tetu obrony narodowej- Pewna kobieta, z którą 
łączyły Boulangera bliższe stosunki, nie mogła 
zapłacić czynszu za mieszkanie, skutkiem  czego 
zajęto jej ruchomości. W  liczbie takow ych zna­
lazł się kosz z listami, które znajdują się obecnie 
w ręku poliej‘i.

Haiiluu.y 18. lutego. Ja k  słychać ks. Bis- 
m ark oświadczył, że  wszelkie doniesienia o 
ujemnych dla niogo wyrażeniach się cesarza są 
tylko wymysłem jego przeciwników, że cesarz 
owszem umie ocenić pobudki jego przestróg 
politycznych i jest przekonany o jego patrjo- 
tyzmie.

Berlin 18. lutego. Ministerstwo spraw ze­
wnętrznych zamierza wysłać okręt wojenny do 
Chile.

Berlin 18. lutego. Izba posłów przyjęła §. 17 
uatawy o podatku dochodowym, tudzież taryfę  
podatkową, według wniosku komisji.

Petersburg 18. lutego. Rada państwa obra­
duje obecnie nad projektem reorganizacji obrony 
krajowej, która na wypadek mobilizacji m a 
obejmować także artylerię połową, forte czną i 
saperów. Sposób powoływania obrony krajow ej 
i odnośne __fotco  •w ładze mają być taksę zreorgani-odnośne 
zowane.

N a reformę zanosi sie również w m arynarce  
L iczba bataljonów ma być pomnożony natc 
miast siła liczebna każdego batafiuuu obu* 
żoną.

Petersburg 18. lutego. Pomocnik ministra 
spraw zewnętrznych Ylangali, został zamianowa­
ny ambasadorem w Rzymie. Następc7 k'*" 
dzie prawdopodobnie Synowie w, s»  t ' Jżartamen- 
tu  azjatyckiego.

NADESŁANE-
P o w i  e k s z e n l ®  j e t o g r a f i e z g  e

t ̂ e jk o h n e k jfo to ^  p e d o b ie ń s tm !* * * ^  9

ZsTiłwtf j .  Heim JLwów
A lz o d c m tc k r 8.

j na pomieszkania.
Adirukdt di. Jakóli Horowitz

mieszka pod_l. 16 ul. Teatralna

Spr iwazenia widoczne.
.jownego skotsu  z uzy(-ia C rem e S im L a  pr*e“ w 

P^erzchnieniu, pękaniu, od-
Mrożeniom  i czerwoności, łatwo 
przychodzi przekonanie, ie ni® 

Cold-Creamc skutee**i°i- 
sipgo do utrzymania powłoki 

ciała. Pudr ryżowy i Kydłe Si- 
moi i uzucełjifaj% jjomywny sku­
tek. Wymagać podpis: Sitnonl 
ul. de Ęffuwdce, 36, w Paiyżu 
We Lwowie w aptekach pp. Mi- 
kohsćha. Buckflia i Wewiórskiego 
w składach perlnm i u fryzjerów.

Kiedy p. Midy przewidywał że balsam ko- 
paiwy i khbćbą będą porzucone przez lekarz^, 
wielu z młodzieży uśmiechało się niedowierzar'.- 
co; dziś oni zaliczają się do najgorliwszych zwo­
lenników kapsułek z Santalu Midy, które r,otrzy­
mały wszystkich swoich obietnic i które leesą 
bez straty czasu Na każdej kapsułce wypiwun® 
je s t nazwisko MIDY.

242.87, Lombardy 131-37. 
węgj renta złota 105‘4(J.

Budapeszt ]S. lutego.

Alpiny 96-60. renta maj. 92'25, i
i

6u. Sejm obradował nad j 
przedłożeniem o ju iysdykcji konsularnej. Opozy- i 
cja wystąpiła przeciwko tem u przedłożeniu, gdyż ; 
stwarza ona nową sprawę wspólną. Apponyi po- j 
stawił wniosek, aby przedłożenie to odrzucić i 
aby wniesiono nowe, według którego jurysdykcję 
nad poddanymi węgierskimi wykonywać mają 
sędziowie węgierscy, urzędujący p izy  boku kon- j 

gulów. Minister sprawiedliwości podniósł w swej

TKATJŹ HM. SKARBKA.

3 >  Z i  m, t
Trzeci występ p„m Marji d Osta, primadonny 

opery della Scala w M cdjohnie 
i gościnny występ p. Ignacego Warmutha, tenora 

opery włoskiej.

A I D A
Opera w 4. aktach, a v» 7. obraża li J. Verdi’ego. 

O S O B Y :
Król E g ip tu .................................. Koncewicz
Amneris jego córka . . . .  Łukaszewska 
Aida, niewolnica z Etyopji . d Osta 
Rodames, dowódca wi jsk egip­

skich .................................. Warmuth
Bamfis, ar<-jkapłan . . . .  Jerom n 
Amouastro, król Etyopów i oj­

ciec A i d y .............................Teod. Borkowski
r p . - ł . n i t c ...................................Łomiński
K a p ł a n k a ..................................  Kasprowiczowa

W Laiienkadb „U ia n f przy ollcy Słcwactiege 1 8  istnieją wszelkie możliwe
obok ogrodu iozuickiego gatunki wanien

p o r c e l i r to w a  1  s ł .  
m a r m u r o w a  M  c l.  
s i U a u a  7 0  c t .  
r n ł e d i l m a  5 5  e t .

r a o n o l i tc w fc  BA c t. 
c y n k o w a  5 5  e t .  
M l a t  n a  4 0  o*, 
i . - i t ł s w a  15 nu
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D ZIENN IK  PO LSK I z dnia 19. Latego 1891.

D r o b n e  o g ł o s z e n i a .

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e
po 111i  (1 centa od wyrazu

Domy i Parcele we Li
daje  z powodu

rowie sprze-
_  _ _ przesied len ia  się na
wieś pod warunkami dla kupujących nad­
zwyczaj korzystnymi i plan s y t u a c j i  y 
kom pleksu  dotyczącego bezp łatn ie  wydaje  
E m il B e r te m ilia n  B ra je r ,  ul.  B ra -  
je ro w sk a  10.

p z ł o w i e k
w  długoletni i

fachowo wykszta łcony z 
U  d ługole tn ią  p ra k ty k ą  jako dyrek to r  
b iór rachunkowych g o sp o d a rczy ch  i kasj er 
szuka posady w większych sk a rb ach  ; 
sk łada kauoie. A d re s :  A d m in is trac ja  
„Dziennika  P o I s k ie g o “ L. 12. M.

A pteka w W innikacli
A  współpracownika.

poszukuje
127

h e r b a t ę  Familijną
*/, k i l o  1*80  i 2  z ł r .

Znakomite WYSIEWKI z herbat
«/, k i l o  1*40 i z ł r .  1 -7 0

poleca HANDEL 1025 b

Alberta Szkowrona
L w ów , P la c  M a rja ck i l. 7.

Mł o d a  p a n ie n k a  z ukończoną  7-mą 
k la są  poszukuje um ieszczenia  do 

h and lu .  Ł askaw e  zgłoszenia  pod W. W. 
do ad m in is t rac j i  „Dziennika".

Za najlepsze uznane moje P ier­
niki na Post poleca Cukiernia 

J ó ze fa  Z im m era ,  ulica Akadem icka .  
7 0  et. '/« kilo mięszanych cukierków. 
8 0  et ‘/i kilo najwyborniejszych poma- 
dek i czekoladek. 6 0  et. */, kilo ka i-  
melków 20 gatunków. Ciasta  po 4  ct.

Wystaia.
H o te l eu rop ejsk i.

Otwarta codziennie od g. 10. przed­
południem do 10. wieczór. 

gtT  W  ty m  ty g o d n iu  :

G Ó B ^ E  W Ł O C U l
z ich jeziorami, willami, przepy. 
sznemi zamkami i w; sp.uui 1174

P r z e s t r o g a
Od d łuższego czasu d o m o k rą ż c y  sp rzed a jący  drobiazgowo naftę, 

k rą żą  z tym tow arem  po całem naszem m itśc io  od domu do domu, p o d- 
s ł  8 1 5 P 0 ^ M o j ą  z n a n ą  f i r m ę  zapewniają  kupujących ,  iż
i  bardzo małym z ,sk iem  odsp zeda ja  tylko moje naftę. T ak im  n i  j n c z c i -  
r « m m a n e w r o m z b y w i i j ą  s w o j ą  i i h ą u a f t e  p o  z n a c z n i e  
p o s z y c h  c e n a c h  J n . i . . .  j . . .  . .; . < ..... a . .  - ■. .• .____ ± . .

Najlepsze trunki 
American, Splrit old Splrlt

i Cognac c o c t a  i 1.

Ek o n o m ,  Kawaler, 35 lat .  z eh lubne-  
m i św iadec tw am i b ilknnasto le tnej  

p rak ty k i  w większych m ają tk ach ,  p o sz u ­
kuj* posady  od k a żd e g o  czasu. Z g ło sze ­
n ia  pod l i t e r ą :  8. T. poste  re s t .  R adym no.

Agronom szkoły ezernieh iwskiej 
2(20-le tn ią  p ra k ty k ą  w większych ma 

ją tk ach  z eh lubnem i św iadectwami,  poszu 
kuje posady rządcy  lub a d m in i s t r a to ra  
większego folwarku. Ł askaw e  zgłoszenia  
p rzy jm uje  z grzeczności  W jy  R o m u ald  
L i m a t o w s k i  w Bołszowcach, (pocz ta  
w miejscu) 120

TRAWA niOOOWA
(Holcus lanatuś)

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

nasienie świeże i pewno na g ru n ta  suche 
lub mokre, zupełnie  liche, na  pastwiska 
wyborna r o ś l i n a ; raz; zas iana  trwa kilka 
lat .  Jed en  korzec wraz z workiem ko­
sztuje  4 złr .  w. a. P rz y  zakupnie  naraz 
10 korey  dodaje  się korzec bezpłatnie. 
Zamówienia  uskutecznia  J .  B u l s i e w i c z ,  

sk ład  nasion w B o c h n i .  1155

z
W y la m n u e w i u i H  Z D y w a j ą  _ ___
l e p s z y c h  c e n a c h ,  d y sk re d y tu ją :  tem* p o k ą tu j  n, ż a d n e j ’ k o n t r o l i  
w ł » D niepodlegającem sp rz ed a w .n iem  okspl dującej na f ty  m o ją  hrme 
i oproez tego n a r a ż a j ą  ż y c i e  i m 1 '■ n i o l u d z k i e  na  l iczne wypadki 
n 1 0-» |  e e ?.? 6 j e k s p l o z j i  łatwo zapalnej naf ty ,  j a k  to na jświeższy
11 j  /  w K  0 P .r  e Z J  ń e a e h d o b i tn ie  dowodzi,
RÓzi eksplozji lam py naftowej dwie młodo panny, córki nauczy-
■1 !  ‘.e ^ °  tak  T 0/ 110 foliującą n a f tą  się  poparzyły ,iż zag raca  obydwóm niebezpieczeństwo u t r a ty  życia

i i„m.,'a^T„ n ’csui®ieuni dom okrążcy  r j /n o s z ą  ten  niebezpieczny towar  
P e" J nr a ; a u nas:!eni mieście  jed.ynio tylko d latego, że zapalua  n a h e  
“ “ r l  l t i l j 4 * 0 t a n i o ,  a sp r 'cd .i j . tc j ą  zwykle po l U  samych 
eenaoii, po jakich  w moich sk ład ach  dobrą  u ie z a p i ln ą  naftę  dostać  można, 
z y s w  f . 6 Da ty ni l ichym t inio nabytym towarze.

. .. e" sle . zatem moim jak  również w j . te re s io  Szanownej P u b l i -  
CZ.n jnm nś( .f  i ł   ̂ nafty  <1° oświetlan a podaję  n iu ie jszem  do publicznej  
wiadomości iz mojoj nafty żadnemu domokrążcy nie sp rzedaje ,  a to gló-
'?nie i M ł t m  ’h Z6j i  su ro 'vo Przez "h id z ę  bezpieczeństwa wzbroniom g, 
d o m o k ^ t w a  handlującego pali iemi mr.terjałami n i l  wspierać

łanaliińffn nioie^  sk ładac.i ,  eksplodującej nafty  j.iko towaru  
fi „ r ip/analmu’ •'S*®1.0 u i : h c i c c z u c g o ,  Wcale nie u t rzym uję ,  tr/.ymam 

y  a .P iach  rn !*ah ę  i ręcząc  za do b rą  jakość  każdego ga tunku sprzedaję  
P i 7  oz iwie na j tańszych  jedynie  w moim głównym m ag azy n ie  

S y k s tu s *  « i  w moich znanych w yraźną  moją firm „ zaopatrzonych s ’' L -  
p a ar, zn J auJą ( yeh s ę we wszystkich dzie lnicach naszego m ia i ia .

PIOTR MIĄOZYŃSKI, we Lwowie.

HANDEL nERBATY
EDMUNDA RIEDLA W E  LW OW IE

poleca  zbioru majowego:

H e r b a t ę  f a m i l i j u ą  z n a k o m  lti%
kilo 1 zł. 60 et., 2 *ł. i 3 zł.

W y  s i e w k i  z  u a j l e p s z y c ł .  h e r b a t
'/, kilo 1 z ł  SO et. i 1 zł. 60 et.

Tartak Parowy i Fabryka Parkietów 
firm y: R E I N H O L D  i B U B E R

1171

W Delatynle j e s t  dom parterowy 
o c z te ry  pokojach  z przedpokejem

i kuchnią ,  wraz z o g rodem  i wszystkiemi 
p rzynależy tośc iam i  od 15. m a ja  b. r. do 
wynajęc ia .  B l iż sz a  wiadomość u  w ła śc i ­
c ie lki J o a n n y P f i s t e r e r o w e j , w e  L w o ­
wie, ul.  K azim ierzow ska  1. 43

A p a r t a m e n i  na  h  p ię t rze ,  składaj 'ący 
A  się z 9 - c l n  p a k o i  z p rzynależno

Mi e l n i k a  uzdolnionego zajm ować się 
mlewem przy  wodnym w alcow ym  

m łyn ie  am erykańsk im  — mogącege wy­
kazać się  św iad ec tw am i i  zaleceniem 
ehlubnem" poszuku je  — a przyjm ie  zg ło­
szen ia  p rzy  do łączen iu  odpisów św iadectw  
pocz tą  w mie jscu  : Z a rz ą d  wsi Podlisek  
małych obok Lwowa. 128

Ważne d la  pp. e m e r y t ó w  p o l i ty ­
cznych,  skarbowyeh i sądowych, 

tudzież k a n d y d a t ó w  n o t a r j a l n y o h  
i a d w o k a c k i c h .  Do n a ty c h m ia s to ­
wego rozpoczęcia  bardzo rentow nego,  na 
współzawodnictwo nic wystawionego 
przedsięb io rs tw a  publicznego, poszukuje  
s ię  s p ó l n i k a  c z y n n e g o  z  k a p i t a ­
ł e m  w k ł a d o w y m  za odpowiednią  
g w a ra n c ją .  Z g łoszen ia  oddać a d m in is t ra ­
c ji  „ D z ie n n ik a  Po lsk iego" pod ad resem  : 
„K an ce la r ja  — Lwów". 130

ściami, z osobną k la tk ą  schodową do 
ogrzewania,  w odoc iągam i,  łaz ienką ,  um y­
w a ln ią  połączoną - wodociągami, terasą  
do p .ęknego  ogródka, należącego wyłą­
cznie  do .ego ap a r tam e n tu  przy ulicy 
B ra je row skie j,  od 1. kwietnia  1891 r. | 
5, 4, pokoje z przynależytościami.  
Sklep. Stajnią. Wozownią. 
Skład na  towary wynajmuje Z - r z ą d  
realnośc i  E „ iila  B e r te m ilia n a  B r a -  
je ra ,  w godz inach  9.— 12. i  3 . - 5 .

^  IIUBHIII— liTirrf niBMfck
lerśdonkl zaręczynowe, 

o b r ą c z k i  ś l u b n e ,  
kompletne wyprawy weselne,

oraz wszelkie
biiuterje ze złota i srebra

poleca po na jprzystępn ie jszych  cenach.

P

i KANTOB WYMIANY *

1021

- j u b i l e r  i z ł o t n i k ,  1002 

we Lwowie, hotel E uropejbk i ,  pl.  M arjack i.  i

Korespondencja prywatna.
Godząc się z kon ieczności  na twe 

postanow ien i!  które d la  nas bardzo są 
przy k ie ,  podaję  j r o j e k t  ezy me byłoby 
możebne byście  n a p is a l i  do c iotki obszer­
nie pod adresem  b abk i  p. r .  Nio uwie­
rzycie jak  ba rdzo  p rag n iem y  obszernych 
wiadomości o tobie, zdrowiu twem ild. 
Czy odwożąc babkę do domu będziecie 
mogli  za trzym ać się tu ta j ,  wstąpić  do 
ciotki w Krakowie  lub W arszawie?

U. K.

Tylko nieeksplodufecajjaftâ

Posznłi się agentów.
Pewna większa, renomowana fa­

bryka miedzi i wyrobów metalowych 
poszukuje agentów, biegłych w j?" 
zyku polskim i uzdolnionych do obja­
zdu Galicji z maszynam. rolniczemi 
za prowizją.

Łaska we zgłoszenia w języku nie­
mieckim do administracji tego pisma, 
pod znakiem „Agent 540". l 173

w e L w o w ie
przy ulicy Hetmańskiej pod liczbą 6,

k u p - u j e  1 s p r z e d a j ©

wszelkie papiery wartościowe i monety
po k u rsie  daieunym  bez d o lirzen i*  p to w iz ji.

w Hwoździe p. N a d r orna, stacja  kolejowa S tan is ławów
kunior i skład we Lwowie, ulien Kościuszki I. 3,

zuiesa  swojo wyreby dsszczułek dębowych i p rk le tó w  w wielkim doborze 
wzorow po lia jumiurkowiińszyeh cenach frauko da k iżde j  stacji kolejon ' 

poci gw arancją  zupełnej suchości m uter ja łu  i s ta rauuego  wykonania.
C enniki ilustrow ane a ra tis  i f .  anćo. 106!

 ̂ i J ^ u .  uucijttiu i aiftiauucg
C enm ki ilustrow ane g ra tis  i jfranco, 1069

i spesz

S Z P R Y G O W M IE  M ATIC O
PP. GRIMAULiT i K.», Aptekarzy w Parylu. 
Przyrządzone wyłącznie z liści peruwiańskiej rośliny 

Matico, szpryco--n ie  to zasłużyło sob: w  przeciągu lat 
lulkn na powszechne wzięcie. Leczy w bardzo krótkim 
czasie najnporczywsze rzeiączki.

W  Paryżu, 8 , ulica Vivienne, i w gfiwnyth aptekach.

L i o . ł i e w ap tek ach  pp. Mikolascha, W e siórskiego, Ruckera,  Sklepius 
i Beisera.

Z A K O P A N E .

przyjmuje także zlecenia dla giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
Wszelkie papiery wartościowe wylosowane, tudzież płatne 

1 kupony. Przyjmuje za gotówkę bez wszelkiego potrącenia.
glecenia z prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztą.

Zakład hydropatyczny otwartym zostanie dnia 1. marca bież. roku. 
W  zakładzie zaprowadzone zostaną najnowsze ulepszenia. Mieścić 
on będzie obecnie 84 pokoi. Ceny do 1-go czerwca zniżone o

20 procent.
Na kądanie wysel ■ się prospekta.

A u m iu ig tra to r  : Yżłaśeiciei i k ierownik n a k ła d u :
IW. Jaroszyński. Dr. Chramiec.

Studjurn relnictwa na uniwersytecie w  Lipskr

K T H i l
i W E  L W O W I E  i

kłóffiy stlii pl. nflj unagduj
‘  —  W YŁĄCZNA SPRZEDAŻ I

„ R .  D l t m a r a  
P e l r o l n  n l e v y b n c I i o v e f i o “

(Ditmar8, Sicherheits Petroleum) \
litr nafty salonowej podw. rafln. 

„ „ gospodarskiej

P o l e c a m y

Kasparka Zbiór Ustaw
^zporządzeń Administracyinych

w K.IAlestyyJ G * lie jii^ i Lodom acjl s  r u l m ,  ______________
8oJręe/,ni^ 1 ° ”S ;laó'.v c. k YY^adz rządo.vycii i W łudz  autononiic/i iych. Ł . ,i | , / 1T. -r, n  .»___   /> L __ . '____  Ł J
Wydanie t rzo0le P l ” 'aw,‘e 1 Ponniożone 6 tomów zł. 23, egzempl. oprawny z\. Y9. 

D la  Szanow nych  prenum era to rów ,^k tó rzy  dawniej  a b inow al i  i niomej 
ę a

mv. ii** ■» “ — ‘e egzemplarze.
D la  tego upraszam y o niezw/oezno zgtoszenie  się do podpisanej  

księgarni ,  p o8ia^ aJ^eej dzieło powyższe ua  głównym składzie.

oaebrali  b>m “ Y1' wzmiankowanego dzieła, zn iża  się cen,, t> <jo tom *  
zł. (i n a  ^  ’  Jftk długo starczy egzemplarze .

S ey fa r th  C zajk ow sk i
Księgarnia we Lwowie.

J i m - H  U t u l  rozpoczyna się 1 5 .  h w l e m i a ,  v j  K ł a d y  2 7 .  L w i ę t a
P io g i ju iy ,  jako też  specja lne, do studjow rc ln ic tw a  odnoszące sin p rze irsy ,  roj 
podpisany ,  który zarazem udz ie la  na żądan ie  wszclkieh wyjaśnień bezzwło-zujej

P r .  W .  K l r c h n e r
*wyca jn y  n n l l i e z n u  puofesor, dyrektor i m  yt.itu rolniczo 'o 

na  u. iwcrsyteeie  w  L i p s k u .

*

Ł“4

NajjeiiKatniejszym ze wszystkich padrdY a!t iWąrzj*jest

L o h s e g o  p u d e r  l i l j o w y

1161

: i : : :
....> ?

W # 1:/-";t e n

nadzw jezyeze j  delikatnym, p o d  P m y  d k s n i u i *
(©'ę  I .  gęśe-cjszyiu i o s z c s ę J s i e j s i y k  od 
innych  | > u < l r 6 w  r j  ż o w y c l i  i  I ł u s t y c h ,
trzyniająeygr sio na  skórze znaknmieie i u i e w l .

d z w a l l k i e .  Nr  dzień i wieczór, 
n i a l y  i r « # . o w y  dllTMondy ek, ł . ó l l y  (rachel)  
d la b ru n e tek  w pudełkach po z, 1 2u ct. i 2 z. 
P rz y  z.Ynpnie na leży  bacznie zw aż lć  na firm o  ■*

6 USTAW LOHSE, «. Jgi!S22 i
N arw o rn y  Parfum er.  75h

Można nabyć we w.zyslkicli lepszyeli pftiuinerjaek i lsau<I'ach 
f-alanteryjnycl), jako też v aptek.ich Austro-Węgler.

„R. Ditnara niewybuch/" r   „  11 n — — -----
P r z y  J e d n o ra z o w y m  z a k n p n l©  ln b  p r z e d p ła t a c h  n a  

czą ń c io w y  o d b ió r  |

| o p u s ż C z a { r , -1°  —
I przy 1U iitrucu « , , X , ,  łl“*°

v | , t . v . w —  t przy beczk. waż. koło 140 kl. stosowny rabat.
Bezpłatna odstawa do domu od 5 litr. zacząwszy we własnym wozie.

T e l e f o n u  Ł T r -  2 2 6 .

I I I

Rozlosowanie dzieł sztuki między

ad*

1888

T l̂k̂ deeksplodująca Nafta

Kantor wymiany
. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

kupuje i sprzedaje

wszystkie e fek ta  i m onety
kursie dziennym najdokładniejszym, nie ^cz^c żadnej prowizji.

« j n k o  d o b r ą  1 p e w n ą  l o k a c j ę
^  i jP o 1 te c  a

4 1/ % listy hipoteczne
listy hipoteczne premiowano 

» b«  Premii 
listy Towarzystwa kr%dy\QWQgo ziemskiego 

Banku krajowege a

5 °/,

Członków Zjednoczonych Towarzystw 
Przyjaciół Sztuk Pięknych za rok 
1890, odbędzie się w Krakowie pod­
czas ogólnego Zgromadzenia dnia 
15. Marca 1891 r. H 75

Dyrekcja uprasza przeto tych pp. 
Korespondentów i Członków Towa­
rzystwa, którzy dotąd nie uiścili na‘ 
Ieżytości za akcje na rok 1890, iżby 
najpóźniej do dnia 28 Lutego b. r. 
pod utratą udziału w losowaniu, pie­
niądze za umieszczone akcje, wraz 
ze spisami Członków nadesłali.

Kraków, dnia 15. Lutego 1891 r. 
DNREKCJA

Z JE D N O C Z O N E G O  T O W A R Z Y S T W A  
pnZYJACiÓI. SZTUK lUKKNYCU 

w  K R A K O W IE  

( S U K I E N N I C  K).

© \ G U t K l  B L A N G 4 * 0
. . .  NA ZELA2 A NIEZMIENNYM

I

m

r-tOS* rmi.
ze la za  n iezm ie nnym

Pr« t  A k id .m l, m8dyezn,  w p R j b  
I r n J ł n  ^ Iei FormulSjri oficialny franouzki, sank- 
0)oi) >vs to przeŁ r łd j  M edycin, w Petarsburgu.

T l 0  oriaraoSci Jodu 1 żalaaa,
■ V V'6rt w ^ o lu la  I . '  iCUJ* T0 ",” y«kiou rodiajach IK*

ohorib- R f ™ -  :  .krofuliwny (puchhny. ta tk o m , kanalia ,, hu.no,y.
tte ‘J  Tbladaaaea) w ^  IUP»‘nio baroku tao in .m ;’w C h u ^
nozik  j . ,  LcOooaźa {b ia /y*  .  AMCHOKSHii {so.trty -

V nt aa* ikrofuliCLDj \Fuiniiny, zatka
rt!hiRdMi5S? J  T i  rym łwyki4 ż0łul °  Jefli zuP»łniG bez 

nozi* ^ ^ 3 ! !  łDC0l»i>»4« {biity™ uplawach), w i
m*nHzgi*uomie Dociu r*gulanu>ici)< * Suchotach, w d. n u 3

*1* .0n* l*kAr.om ■rodeic terapeutyczny, nadzwyczaj siIny, do
. nnn. . .  -  ̂ .. Syfilis ohoanicznej,

eto. 0»t P ę  One lakariom erodea terapeutyczny, nadzwyczaj silny, r!o
podiy*j*“I  * “ * *  1 do w im .oniania kon.tjtuoy; limfatyolnyoh, .iabyoh lub

°  lah « .V D‘, P  4*l u *i jaat lakaj .
, “ ° i roidnaiulaj,»aiB . J»»0 i o .  od c ^ .to ś a i i 

«ut.u ty«no*cl pr«„d łiw ,.eh piaUŁEK BLANCARDA. £,di<
1.‘] n“ 7» pieczęć na . r u r »  i uodpia naa.nlnlnl.ji t j  położony. ‘ '
apoAu cielonej etykiety.

G

ykiety.Aptekarz to Paryiu, TtUE BONAPARTE, 40.
WYSTRZ*°aÓ flll FAŁ5ZIRSTW. i

5 ° /o

I W  D 0 Ż y c 2 k ę  krai0^^ A m *  
pożyczkę P a rn y m  . ^ y j j j j .

40/* węgierskie Obligacjo indemnizacyjne,
re to papiery Kanter wymiany Banku hipotecznego 

F nabywa i sprzedaje

c e n a c h

h a i d e l

sntna i towarów wełuianycff n fln jcli

Medal zloty. — Psryż I89fl

p o  c e n n e n  n a j k o r ® y s ^®^®Js *y®^*‘
AGA: Kantor wymiany Banku hipotećznego przyjmuje od

P T kuDuiacych wszelkie wylosowane, a juz płatne miej 
scowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony za go­
tówkę, bez w-zelkiego potrącenia; zaś zamiejscowe, jedynie 
s& potrąceniem rzeczywistych kosztów.

2 5 0  GU LDENÓ W  W Z Ł
jeżeli Crems Grolich nie usnnie 
w i e l k i c h  n ieczystości skóry, jako 
To niemów , plalu w ątrob ianyeh ,  

i oojady, czerwoności nosa
i  .  r w m *i t. a. i tu i , io |a  i młodzieii- 

| starości lsu iąco  .  ̂ Cena
oio świeżą. ŻadnA -Z jn d a ć :
60 t t .  T rze b a  wyraź: ?-„h« iest 
„premiowanej Creme Grolich Jesl

bowiem wieie falsyfikatów-
„Savon Grolich" mydło do tego

I
pod firmą :

JM WALLACH i SYS

jedynie

h potrąceniem w.*.
Do efektów, u których wyczerpmy się kupony, dostarcza 

i arkuszy kuponowych *a zwrotem kosztów, które sam ponosi.

.  „  , 40 et.
„Grollchą Halr MAkoir b arw nik  wło- 
sow najleD8zv w u...sów najlepszy Łwieóie “  — 'bez  

ołowiu! — l  , | .  2 zł.
Skład główny: J. Grolich w Bernie. m

L w ów : Z. R ueker ,  apt.  Kraków: W. 
R edyk ,  apt. P rzem y ś l:  D . Ludkiewicz 
i Sp. Rzeszów: J .  S ch a i t te r  i Sp. T a r ­
nopol : U- K ahane ,  a p t . ;  M. Krzyżanow­
ski apt.  919

Lwowie, Rynelc liczba 33.
R o k  z a ł o ż e n i a  1841*

Poleea
H aterje  c z arne na  f rak o w e  i sa lo n o w e  

i  ubran ia  t«k Zwane Crńpc - Kamgaril
«pretow any etc*

w ogromnym wyborze P9 bardzo 
I -  Przystępnych cei»a a

O g ł o s z e n i e .
Oddział c. k. Towarzystwa gosp. galic. Brzćżany-Podhajce w myt

1'Iiwa'y walnego zgromadzenia z dn;a 26. października 189J r. otworzy
w' Urzeż -.naeh „Bióro Informacyjne rolniczo przemysłowe."

Zadaniem bióra będzie pośredniczyć w korzystnem zbycii i nabyciu 
produktów rolnych, zwierząt domowych, maszyn i innych narzędzi rplji- 
czycli, oraz wyrobów przemysłowyei i różnorodnych nnte-jałów w zatkres 
gospodarstwa wchodzących — memnnj  też utrzymywać będzie iKtę 
oficjalistów poszukujących posad — w ogóle być pomocą pp. rolcikom 
we wszelkich sprawach dotyczących gospodarstwa rolnego.

1 floro mieści s:ę tymczasowo w domu Rady powiatowe’ na idumówo 
i czynność swoją rozpoczęło już z duiein 1. stycznia i8 9 l 0

Brzeżany, dnia 4. lutego. 1 8 9 1 .
P r f  zes

I

1170

J ó z e f  K o p y s t  j m s k i .

Ba®Roi

W  u ie d z i e l ę  d n i a  8. marca 1891 r. odbędzie się o godkiniu
w sali ratuszowej

4. po południu

XXVI. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
T o w a rz y s tw a  Z a l ic z k o w e g o  w e  L w o w ie

S io w .- r z j s z e n in ^ a r  ‘jed ro w an e g o  z n ieograu i  zouą ęo r iką .

Porządek d z ien n y :

P. W yfór  1 członków R td y  zawiadowezej w miejsce u s tępu jących  pp. 
W yi.ranowskiego Leoimjueza,.  C iuchcińskiego S tanis ława,  F e c h te ra  Mi­
chała, Dr.  Krówezyńskiego Żegoty, Orłowskiego J a n a ,  Dr.  Rouiano.,-  
sk irgo  E raz m a  i Słoto ińskiego “ ik tora ,  ors.z wj bór uzupełn ia jący  
w miejsce p. Ludw ika  Bal lwina RamiiłU.
YYybór komisji  rewizyjnej na rok 1891 (g 48. ust.  i s t a t ).

W e Lwowie, dnia  7. lutego 189 1.
6

l i A D A  Z A W 1A U O W C Z A  :

T o w a r z y s t w a  Z a l i c z k o w e g o  w e  L w o w i e .

L

Stowarzyszenia  zare jestrowanego z og ran iczoną  poręką.

Za  P re z e sa :  Sek re ta rz :
WybranoiF9ki. E. Macliayski.
Z am knięe ie  rachunków za r. 1890 wjłożoue  je s t  do prze jrzen ia  dla 

członków, w b iu rze  Towarzystwa, p lac  M a r j a c k i  1. 9, I.  p iętro.
W stęp  na W alne  Zgrom adzen ie  dozwolony je s t  tylko członkom, 

k tórzy  w f ła c i l i  na  rachunek  swego udzia łu  przynajm nie j  kwotę, równają  ą 
się  najn iższemu udziałowi t. j .  50 zł, (jj. 3? s ta tu tu  ust.  2) i to za okaza­
niem karty  leg i tym acyjne j.  . .

Upoważnieni  do bran ia  udz ia łu  w Z grom adzeniu ,  o trzym ają  kartę
leg i tym acyjną  pocztą.

Ktoby zaś takowy nie otrzymał,  raezy s . ^ z g i o s i c  do b iura  J o n a
rzystwa ' f

W ydaw ca Józef Laakcw nicki, Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlań i-
Z Drukarni „Dziennika Polskiego", pod zarządem Franciszka Kaitnera.



D O D A T E K  D O  N m  5 0 .  „ D Z I E N N I K A  P O L S K I E G O . ”

Zgromadzenie przedwyborcze
z dnia 18. lutego.

f -  '(Stenografiom5 rprawozdanie).
, Przewodniczący p R o m a n o w i c z  zagaja­

jąc zgromadzenie zdaje sprawę z czynności doko‘ 
nanych przez prezydjum w wykonaniu uchwał 
zgromadzenia wyborców z dnia 5. b. m. 
Otóż uchwalono na zgromadzeniu przedewszyst- 
kiem, aby nie tworzono Komitetu mii jskiego, lecz 
aby zostawiono wszystkim wyborcom swobodę 
tworzenia komitetów ; polecono dalej prezydjum  
aby zaprosiło dotychczasow ych posłów, by zgło- 
sili swoje kandydatury, oraz by do zgłaszania 
kandydatur zaprosiło zarówno wszystkich wybór 
ców jąkoteż grona wyborcze. Termin do zgła­
szania kandydatów ustanowiono na dzień 1 ■ 
b. m., po którym to terminie -miało prezydium 
zaprosić tych, których kandydatury zgłoszono, 
aby stanęli na zgromadzeniu wyborcow. Doda­
tkowo uchwaliło zgromadzenie, aby zaproszenie 
JE . p. Franciszka smolki do zgłoszenia kandy­
datury nastąpiło nie pisemnie, lecz ustnie.

Uchwały te zostały wykonane. Do JE- dr. 
Smolki udało sie prezydjum i otrzymało pismo, 
w którem JE . dr. Franc. Smolka, powołując się na 
tę okoliczność,>e kandydatura jego jakoprez . rady 
państwa jest szan wyborcom znaną, prosi o zwol­
nienie od stawania osobistego przed zgromadze­
niom wyborców. P  Lewakowski w Fiśmie lo 
prezydium wystosowanem, zgłasza również swo­
ją  kandydaturę. Nadto otrzymało prezydjum
pismo zaopatrzone podpisami przeszło -A w y­
borców, arcłaszających kandydaturę p. btauisła- 
wa Szczepanowskiego. Nadto otrzymało ^rezy- 

f  djum pismo, że parija socjalno demokratyczna w 
połączeniu z partją ruską radykalną postanowiła 
wziąć czynny udział w wyborach, zastrzegając 
sobie postawienie kandydata później. P,8™° to 
podpisane jest przez pp. Obirka, Daniluka ltd.

K andydat 1 jednak  żadnego .eszcze mc
zgłoszono. ,

P. J a g e r m a n n  zabierając głos, żądał sta­
nowczo, aby nie uwolnić J . E. p. dra Smolkę od 
stawania przed wyborcami. Przy glosowaniu 
większość oświadczyła się za uwolnieniem

P. L e w a k o  w s k i  w piśmie, wystosowa­
nem na ręce P- Romanowicza, oświadcza, że na 
zgromadzenie dzisiejsze z powodu choroby przy-

< b y ć  nie może .
Przed pizystąpieniem do porządku dzienne­

go odczytuje sekretarz p. dr. Lewicki wniosek 
p. Obminskiego i 35 towarzyszy w sprawir utrzy­
mania porozumienia z komitetem centralnym wy­
borczym. W skutek uchwały zgromadzenia wnio­
sek ten przyjdzie pod dyskusję po wyczerpaniu 
porządku dziennego.

Przystępując do porządku dziennego udziela 
przewodniczęcy głosu p. Stanisławowi Szczepa- 
nowskiemu.

M»wa pasła St. Szczei&nowskieyo
Szanowne Zgromadzenie! Wezwany L»,Jzo 

poważną ilością wyborców, -taję pize ■j®'
L  kandydat -  jako kandydat stronnictwa na-
rodowo-demokratycznego. ri „

Proszę uanów, co to jest program ? Program  
to ni« je' it tylko wypowiedzenie pewnych ży­
czeń, postanowienie powzięcia pewnych uchwał, 

t  bo wiemy bardzo dobrze, że w świecie realnym 
życzeniami i uchwałami jeszcze niczego się nie 
dokonuje. Otóż program Każdy powinien się skła- 

* dać z trzech części : powinien pc stawić cel s t a ­
teczny działania, powinien przedstawić obraz sy­
tuacji, w której się działa, powinien wreszcie po­
dać środki działania. Tern się różni program po­
lityczny od życzenia prostego, tern się różni wo­
la od zachcianki. Kto w ten sposób podaje pro­
gram, ten chce środków, bo warunkiem każdego 
pro-.-amu jest podawanie środków do osiągnięcia 
c e lu ; tyłku wtenczas program jest praktyczny, 
odpowiada potrzebom narodu i wymaganiom sy-

tUftCJProsze panów, cE wilę obecną u w a .im  ąa 
^  nadzwyczajnie ważną, kadencją zbhząiącą się 

rady  państwa m otr za najważniejszą od przy­
najmniej 20 lat. Można powiedzieć że kadencja 

która Się skończyła, usprawiedliwia do 
p, wnych oczekiwań także na tej innej arenie 
dz iJan ia , ti. w radzie państwa. Od pamiętnej 
sesji, która uchwaliła rezolucją galicyjską z r. 
1868. była to pierwsza seija sejmowa, w której 
Sejm nie był tylko zwiększoną radą powiatową, 
ale Sejmem narodowym, ob-adującym nad naj 
wazniejszemi zadaniami naszego narodu. Zdaje 
mi si- że jeżeli odpowiednio do wyższego tętna 
ducha publicznego, do obudzonego więksi.«gc 
zaufania do sił narodo.vy.cli, zacznuagy 
we Wiedniu z pewny. 1 programem J 1
praktycznym, to będziemy rnugli tam ] ■
d u ć  do rezultatów bardzo doniosłych. Bo j 
ubiegłe kadencje rady państwa tak małf si 

y w Duszyni rozwoju Autououiicziiyflli 
właśnie przyczyną główną lego byi brak jasnego 
programu — programu praktycznego, podającCg 
nietylko cele, ale i środki odpowiednie do sy-

tyczne, poza ciałami parlamentarnymi, na żywą 
pracę społeczeństwa. Otóż tutaj z góry po­
zwolę sobie zaznaczyć, że jeśli są narody, mo­
gą być naród}, u których działanie w centrum, 
u steru rządu jest najważniejsze, które może 
streszczać wszystkie ich zadania społeczne, to 
my nie jesteśmy w tej sytuacji. My jesteśmy 
odłamem wielkiego narodu historycznego — ma­
łym odłamem, bo z całej ludności rozsiedlonej 
na ziemiach dawnej Polski, z 15 miljonów Pola­
ków, liczymy tutaj 3 miljony liczy: ly 2 /, miljo- 
na Rusinów z ogólnej ich liczby 20 25 miljo­
nów, liczymy wreszcie a/4 miljona żydów z ogól­
nej liczby 4 miljonów. Będąc odłamem wiel­
kiego historycznego narodu, wszystko, co dzia­
łamy, musi być — czy chcemy, ’ZV nj e chce­
my — nawiązanem do tej nici tradycyjnej ży­
wota tego narodu ; a jednakowoż ta nasza nić 
tradycyjna nie jest i nie może b}ć głównym 
przedmiotem obrad rady państwa w Wiedniu. 
Ten odłam tego historycznego narodu znalazł 
w obecnej generacji pewien przytułek w tej mo­
narchji, k tóra pod hasłem równouprawnienia roz­
maitych narodowości dozwala i01 zachowywać 
swoje odrębne indywidualności 2 warunkiem, 
żeby pielęgnowali tych swoich trądycyj w taki 
sposób, któryby się zgadzał z warunkami Lj.tu 1 
interesami całej monarchji. Już nasza historyczna 
tradycja, nasza odrębność, wskazują na donio­
słość naszej pracy krajowej tutaj, na naszym 
własnym gruncie, wykazują konieczną 1 natu­
ralną potrzebę autonomji. Dlatego *eż wc wszy­
stkich kwestjach, nie " dotykających warunków 
bytu państwa austrjaekiego, ale odnoszących się 
do pracy ekonomicznej, społecznej, umysłowej, 
punkt ciężkości nasz nie jest w W iedniu — on 
jest tutaj Ażeby użyć porównania pospolitego, 
ale — zdaje mi się — trafnego, rzemieślnik albo 
fab rykan t,‘ jeżeli chce rozpocząć swoją 
pracę, musi się naprzód postarać o koncesję 
przemysłową. My w Wiedniu staramy się 
o tę koncesją, ale ona jeszcze nie stanowi pra­
cy; korzystanie z tej koncesji przemysłowej, to 
jest ta praca tu na miejscu, która ma dU nas 
pierwszorzędną wagę, i która do naszych tra y- 
eyjnych Celów w bliższym stoi stosunku, ni 
wszy stko to, co iobiniy w Wiedniu. A  jeszcze 
dalej, jeśli pielęgnujemy naszą tradycję narodo­
wą, jeśli chcemy dalej p r a c o w a ć  nad odrodze­
niem naszego narodu, to przecież me mo emy 
żądać, ażeby rząd w Wiedniu . *ada państwa 
służyły temu cchwi. My zupełnie m zemy y - 
zadowoleni, jeśli nam tylko p o . walają pracować 
na tom polu i na po u po za parl me. ternem 1 
po za oficjainem, t-j- fc»wąlają na fę dobro­
wolna własnowolhą organizację żywych sił spo­
ł e c z e ń s tw a  polskiego, tego społeczeństwa mezna- 
j ą c e g o  granic politycznych, w którem to samo 
tętno bije na calcj przestrzeni ziem polskich. 
W  tej to pracy leży punkt ciężkości naszej mi­
sji historycznej (Brawo!).

Co do tego parę słów jeszcze. Albowiem 
zauważyłem często, zc my przeceniamy d o r;o- 
■ łośó pracy politycznej, doniosłość brania udziału 
w oprawach parlam entarnych w głosowaniach, 
uchwałach, podczas kiedy to wszystko do na­
szego rzeczywistego zadania tak  się ma, ja k  ta 
koncesja przemysłowa do faktycznego w ykony­
wania przemysłu. T a robota codzienna więc, ta 
robota społeczna jest naszem najważniejszem za 
daniem, a cokolwiek robimy na każdem inuern 
polu, nie powinniśmy o niej zapominać.

Kiedy mówiłem o naszych tradycjach naro­
dowych, o tej mci nieprzerwanej życia narodo­
wego, do której dalej nawiązujemy, to już tem- 
samem powiedziałem, że stronnictwo do którego 
mam zaszczyt się zaliczać, uważa grunt narodo 
wy za główną podstawę, wszystko inne jest ty l­
ko środkiem, ażeby tę podstawę wzmocnić i zro­
bić z niej, jak  najszerszy teren do działania. 
A jednakowoż stronnictwo to nazywa się narodo- 
wo-dem okratyczne; n a r o d o w o  stoi na pierw­
szym planie, d e m o k r a t y c z n e  na drugim,
jak  cel do środka. , ,

Pozwólcie mi teraz panowie wytłumaczyć, 
dlaczego osobiście należę do stronnictwa demo­
kratycznego i dlaczego uważam właśnie praeę 
w tym kierunku za pracę, która najpewniej pro­
wadzi do tego ogólnego celu narodowego. Będę 
mówił o rozmaitych stanach, warstwach, z któ­
rych się składa nasze społeczeństwo. D a o 1 
stem od tego, żebym uważał g  jakiekolwiek 
przekonanie uprawnia obywatela do wy nawania 
nieprzyjaźni, luń nieprzychy ?osci wobec jak iej­
kolwiek innd  warstwy- ,na? P. ! °d
120 lat można porównać do załogi oblężonej, do 
armii broniącej sto. to pamiętajcie P ano wie, że
w armji macie r o z m a i t e  gatunki biom . jest m-
fąntorja, kawalerja, artylerja, mzynierja ltd. Mo­
żna powiedzieć, że zaehodzi brak tej lub owej 
broni, że ta lab owa jest najważniejsza, ale k a ­
żdy wie, że wszystkie gatunki broni zmierzają 
Uu tego sam ego "cciu i wszystkie pow ^oy być 
użyto odpowiednio do swoich i i t  i w łasnok:

Jeśli jednak w obecncin poło**#; Li tego od­
łam u narodu polskiego w Galicję chcę j>azna»-
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licznemi wystr.jącemi wierzchołkami. Podobna 
1 mapa Galicji byłaby wielką płaszczyzną z kil­

koma nielicznemi wierzchołkami lub pagórkami, 
wystająccmi na tej płaszczyźnie. To jest fakt, z 
którym się trzeba liczyć i nie trudno go udo­
wodnić.

tuacji
'Nie raz pierwszy tę kwestję podnoszę--  

powołuję Się na to, zc w Kole polakom w W ie­
dniu kilkakrotnie starałem się wj wołań dyskusję 
programową, i że właśaie z tej okazji w ostatniej 
sesji rady paóstwa p rezes. Koła poIakw P J a 
worski przedstawił te cztery punk y, ych 
urzeczywistnienia Koło polskie miało się oma 
gać ‘j załatwienia sprawy indemmzacyjnej po 
większenia etatu sądowego, reforwj należytości 
i zaprowadzenia fakultetu medycznego we h,wo 
wie. J a k  widzicie panów lo, by ł to nie program 
ogólnego działania, były to pewno poszczególne 
postulaty. Jeśli tera . robimy program nie na 
ledną sesję, ale na cały szereg sesyj, to warto 
sobie zdać b?rawę z naszego ogólnego położenia 
i stosunku do polityk, w Wiedniu. W łaśnie my, 
jako Polacy, najbardziej potrzebujemy zdać so­
bie jasno sprawę z sytuacji, bo my działamy w 
takiem położeniu, w jak itm  żaden mny naród 
europejski nie działa i dla tego z gmy wiemy, 

i co się stosuje do działania politycznego in- 
ych narodów nie znajduje zastósowania u nas. 
fożna powiedzieć, że całe nasze działanie roz 
Ta da sie n» trzy pola : na nasze działanie w 

r»d»ię państwa ua nasze działanie w Sejmie i 
r *  u i ostatecznie na to działanie poza poli-

czyc, że program demokratyczny ma wrielką <łb-. 
niosłosć, może największą w obec innych, to
dlategi, że ustrój 8połewzeństwa właśnie
jesl tego rodzaju, że przede wszy stkiem wymaga 
teraz zastosowania zasad demokratycznych. Wie­
cie panowie, że uwarstwowienie społeczne prze­
ważnie polega na pcdstawj B ekonomiczneD do‘ 
piero do tego pierwszego Ustl-ojn ekonomicznego 
łączą 8i^ Potem: P«wne o.lziedzicz0ne tradycje 
polityczne, pewne związki historyczne, które 
wpływają na ten pierwotny Ustrój Qtńł jest rze­
czą niedostatecznie znaną, a jednakowoż Praw­
dziwą, żc trudnoby było wyszukać w Europie 
kraj, w którymby ustrój ekonomiczny był tak 
dalece demokratyczny, js k  w Gaijcji. Pomiędzy 
k.-ajauji ucywilizowanymi _ prawie ' niema kraju 
tak  chłopskiego, jak  Galicja. j ako typy krajów 
chłopskich uchodzą _ Szwaj car ja i Norwegja; 
tymczasem w Galicji jest większy stObunek chło- 
pow aniżeli w którymkolwiek z ty Ch krajów.

_Weźmy dalej. Gdybyśmy sobie przedstawili 
pewien rodzaj karty geograficznej, w którejby 
stosunki ekonomiczne i majątkowe były ozna­
czone wysokościami, tak, żeby pewnej ilości 
własności odpowiadała pev na wysokość, to kraje, 
w których typy własności są rozmąite, gdzie 
istnieją wielkie nagromadzenia własności i kapi­
ta ł n , przedstawiałyby się jako kraje górzyste z

Galicja ze wszystkich części dawrifej Polski 
liczy najmniej szlachty i ta szlachta posiada naj­
mniejszą część właściwego gospodarstwa rolnego, 
tj. ziemi ornej. Podług ziemi ornej, przedstawia 
się własność szlachecka zaledwie jako 11 część. 
Rodzin polskiej szlachty j est zaledwie może 
1.500, a z tych, skutkiem  podupadłego stanu 
ekonomicznego, znaczna część znajduje się w 
takich stosunkach m aterjalnych, że nie posiada 
tych warunków niezależności ekonomicznej, k tóra 
prowadzi do śmiałej inicjatywy politycznej lab 
społecznej.

Chcę później mówić o potrzebie programu 
demokratycznego, c potrzebie wpływa na w ar­
stwy najliczniejsze, ale jednak, nalożąc do stron­
nictwa demokratycznego, zupełnie nie uważam, 
jakoby istnienie tej szlachty w czemjkmwiek 
przeszkadzało programowi dem okratycznem u; 
owszem życzyłbym, aby przybyło jej więcej, 
aby stosunki ekonomiczne tak  się poprawiły, aby 
wszyscy mogli podołać obowiązkom obywatel­
skim, które opinja publiczna na nich nakłada.

W eźm y miasta. Czy \v miastach mamy wiel­
kie nagromadzenie kapitału, wielki przemysł, in- 
dustrję, miljonerów, ja k  gdzieindziej ? Także nie. 
Pu i owdzie widzimy skromną fortunkę, ale prze­
ważnie mamy z jednej strony inteligencję urzę­
dniczą, z drugiej st ony l1Czne klasy rzemieślni­
cze, walezącc o chieb codzienny! w stosunkach 
ekonomicznych coraz bardziej pogorszającycli się 
w skutek konkurencji z zagranicznemi fabry- 
czneini wyrobami. Tu także nie mamy tej roz­
maitości stosunków majątkowych, tych różnic w 
posiadaniu własności, jak  te, które innym społe­
czeństwom nadają cechę, je£li nie arystokraty­
czną, to przynajmniej hardziej urozmaiconą, ani­
żeli u nas.

W eźmy lud wiejski. Tu widzimy zrównanie 
do bardzo niałej^ przeciętnej. Już przed paru la­
ty, w „Nędzy Galmji“t poZWoliłem sobie zazna­
czyć, że W ęgrży posiadają 120.000 chłopów, ma­
jących  od 30 do 50 morgów zienń- U nas odpo­
wiednia warstwa liczy kilka t>s*(?cy głów, w 
przecięcia w ypada zaledwie jeden na gminę, a 
to za mało, aby tworzyć warstwę polityczną.

Pod względem stosunków majątkowych, Ga 
licja przedstawia więc obraz nadzwyczajnego 
rozdrobnienia m ajątku i własności. Z tego wy­
pływa konieczność prooramu demokratycznego, 
bo na czem że życie poTityczne ma się opierać ? 
Przecież życie polityczne wymaga licznego za 
stępu jednostek wykształconych, niezależnych, a 
w tej mierze jesteśm y w szczę&hwem położeniu, 
że nasze tradycje polityczne, ułatwiają nam wy­
tworzenie takiej warstwy. '

Może to się sprzeciwia niektórym zapatry­
waniom zagranicznym- s»»»^«ólnie niemieckim o 
narodzie polskim, t. j. zapafr/^u^iom , że naród 
polski jest przeważnie ary® jk l*atyczoym , a je­
dnakowoż my posiadamy ®ł°w0 »°byw atel“, sło­
wo równające wszystkie steny w obowiązkach 
narodowych, słowo równają® i e w pojęciu szla- 
chetnem służby publicznej. T eS° słowa ani nie­
mieckie „Biirger“, ani francuski „citoyenu, uie 
przetłómaczy. — Jest to słowo, które się stosuje 
do chłopa, mieszczanina i szlachcica (B ra w o ).-  
iw orzenie takiego legjonc obywateli, nie może 
być rzeczą jednej uchwały- lecz może być tylko 
pewnym procesem stopniowego działania, a wy- 
niaga przedewszystkiem ^ warunków. Aby 
ten m aterjał na obywateli, któl7  nie doszedł j e ­
szcze do świadomości swoich praw, wytworzył 
warstwę obywatelsk to potrzebuje on zasilenia 
materjałaego i zasilenia moralnego. On potrzebu­
je  zarobku i postępu ekonomicznego, on potrze­
buje oświaty i podniesienia w kierunku narodo­
wym (B raw a)

W id zim y w ięc, że chociaż ustrój ekono­
m iczny naszego społeczeństwa jest w zadziw ia­
jącym  stopniu dem okratyczny, w zadziw iającym  
stopniu sk ład a  się z pewnęi, bardzo miernej 
przeciętnej, to jednakowoż to nie jest dem okra­
cja ju ż w ykszta łcon a, świadoma, to jest m aterjał 
na dem okrację, z którego n ależy  dopiero w y ­
tworzy 6 podstaw ę politycznego d zia łań ,a  u nas.

Proszę nas p o r ó w n a ć  z Czechami. Oni mają 
tQ podstawę.

Będę miał s p o s o b n o ś ć  mówić o  o b e c n y c h

wypadkach politycznych w Czechach, będę miał
sposobność krytykow ać politykę M ło d o c z e c h ó w ,
d e  nie zapominajmy, że naród, który ma pod­
stawę w tysiącach i tysiącach samowiednych 
Obywateli w całej ludności wiejskie;, w żywiole 
rzemieślniczym miejsfcIai że temu narodowi 
wolno popełnić więcej błędów, jak nam, którzy 
dopiero pracujemy nad wytworzeniem podstaw y 
do energicznego działania politycznego (Brawo)

Program demokratyczny njc ;cst ‘wi</c
Galicji z mej stiony tylko wyrazem tego, M  

11 się ba,' ziej podoba, tego, co może dost
C 0

tui się bardziej podoba, tego, co może dostrze­
głem w dziejach lub historji innego kraju; - 
on nu jest narzucony faktami, nie mogę inaczej 
Sl(? zapatrywać, 'naczej działać.

Muszę działać na tc legje demokratyczne, 
rau8Zę się starać o ich postęp 1 wykształcenie.

2  tego założenia wypływa też, dla czego 
nie mogę sję zgodzić na program konserwaty- 
wny. Mamy rozmaite rodzaje konserwatystów. 
Mamy konserwatystów z instynktu, z nałogu,
konserwatystów dla tego, że tak zawsze byw ało ; 
ńczba tych coraz bardziej się zmniejsza, ja k  ma- 
mMy i mastadonty przedpotopowe wymierają. 
•Niebawem pozostanie tylko drugi rodzaj ki mser- 
walystów, już nie z nałogu, lub instynktu, ale 
uzasadniających swój konserwatyzm. Jest to
stionnict-wo znane pod nazwą „Stańczyków.“ 
Otóż to stronnictwo jest tylko przedstawicielem 
w Folsce pewnej szkoły zapatrywania polityczne­
go, które istnieje mniej więcej na całj m konty­
nencie. Polega ono rzekomo na historji, opiera 
się na tradycji.

P atrząc na przeszłość, ubolewając nad błę­
dami naszego narodu to stronnictwo przyszło do 
przekonania, że można działać, że można się sku­
piać na podstawie trzech żywiołów, które tam, gdzie 
jest ly u o  nieład i zamęt doprowadzają do orga- 

, mzacji 1 siły. Te trzy żywioły to są : rząd, ko- 
I ścioł i arystokracja. — Proszę panów! każde za­

patrywanie poważne ma prawo być dyskutowa- 
nem w sposób pow ażny; — nie duść odrzucić, 
należy uzasadnić takie odrzucenie.

Przedewszystkiem przeczę, aby to było rze­
czywistym rezultatem historji Były epoki histo­
ryczne, gdzie rząd miał wszystko w swoim rę ­
ku, gdzie priodowoł w pracy społecznej; były 
epoki, gdzie kościół prowadził ludzkość, były 
epoki, gdzie arys'okracja była główną siłą, ale 
nie znam epoki historycznej, gdzieby równo­
cześnie rząd, kościoł i arystokracja panowały 
nad społeczeństwem.

Gdziekolwiek te siły występują, dopóki by ­
ły świeże, silna, dopóai nie było większych sił. 
to widzimy je zawsze jako siły walczące ze sobą.

Czemżeż jest bistorja średniowieczna, ja k  
nie walką rządów z kościołem z jednej i w J k ą  
rządów z arystokracją z drugiej strony. Tego 
zespolenia trzech żywiołów, jako filarów społe­
czeństwa, zespolenie rządu, kościoła i arystokra­
cji nigdy razem nie było, chyba w epokach 
upadku.

To jest złudzenie optyczne- że sic wybiera 
z przeszłości to, co kiedyś pojedynczo było do­
brem, stara się to zebrać w całość i urzeczy­
wistnić w obecnych warunkach. Urzeczywistnie­
nia takie w naszych warunkach jest wręcz nie-
możliwem.

W eźmy rząd. Ubolewając nad słabością rzą­
du w dawnej Polsce, idealizuje się pojęcie rządu 
w ogóle; ale przecież my nie mówimy o teo- 
rjach na księżycu, my mówimy o naszych fakty 
cznych stosunkach. Czy my możemy żądać, aby 
rząd monarchji austrjackmj postawił sobie za za­
danie pielęgnowanie naszych tradycyj history­
cznych, politycznych, narodowych ? Nie widzę 
więc w jak i sposób zastosowaną jest doktryna 
konserwatywna do naszego położenia

Weźmy kościół. Kościół z pewnością jest 
u nas wielką siłą polityczną wszędzie tam gdzie 
jest prześladowany, tam broniąc kościoła, bro­
nimy wolności sumienia i bytu narodowego. Ale 
tu  w Austrji nie ma przecież prześladowania 
kościclnngo. Pod względem kościoła my się uie 
różnim y — wszyscy przecież należymj do tego 
samego kościoła; a jeśli mają być stronnictwa 
polityczne, lub stronnictwa, które w różny spo­
sób pojmują zadania, cele i środki polityczne, to 
przecież mnsi być coś, co odróżnia, a nie, co 
jednoczy. Kościół jest wpływem jednoczącym 
cale społeczeństwo, ale nie może być cechą od­
rębnego działar. a pewnej partji politycznej, fo  
jest tak  samo. jak  gdybyśmy chcieli założyć ja ­
kieś stronnictwo na podstawie dziesięciorga przy­
kazań ; spodziewam się, że każdy człowiek bę­
dzie wyznawał te 10 przykazań, ale to nie bę­
dzie wyznanie polityczne — to b^drie wyznanie 
wspólne, związek społeezny, poprzedzający wszel­
ką działalność polityczną. Jak  dalece działanie 
kościoła właśnie tu, gdzie m a zagwarantowaną 
wolność i nie Jest atakowany tak, jak  był 
w Prusiecli, tak, jak  jest w Królestwie Boiskiem, 
nie ma tej cechy wybitnie politycznej, widzimy 
na kurendzie ogłoszonej przez biskupów całej 
Austrji, gdzie wszyscy biskupi i polscy i niscy, 
a zarazem niemiecey, czescy i włoscy podpisali 
pewne rady, w których jednak nie ma zupeł­
nie tych cecli wybitnie politycznych, tego zw ąz 
ku z naszą polityką narodową, jakiby był po­
trzebny, ażeby z kościoła zrobić podporę stron- 
stronnictwa politycznego.

Weźmy arystokracją. Tu znown fałszywe 
analogie mogłyby nas daleko zaprowadzić, ale 
fakty sprzeciwiają się tym analogiom. W idzimy 
mianowicie W ęgry, gdzie arystokracja odegrała 
rolę potężną, gdzie była rzeczywiście jedną 
z głóynych sprężyn działania publicznego wę­
gierskiego - ale nie jedyną, bo już mówiłem 
o tym zastępie zamożnych włościan, którzy w Wę- 
grzeeh dostarczyli szerokiej podstawy do działa 
nia politycznego obok arystokracji. N aszt pozy­
cja jednak  jest zupełnie inna. Już powiedziałem, 
że w ogóle Galicja mniej liczy szlachty, niż 
jakakolw iek dzielnica Polski. Mamy z kilkadzie­
siąt, ze 30 rodzin górujących czy to m ajtk iem  
osobistym, czysto tradycjami p°htyejjnym i. ałe 
ten żywioł w znacznej częśc. jest u nas w dzia­
łaniu^Wojem zneutralizowany. N e chcę się za­
puszczać w szczegóły, ale już kilks razy zazna-

1 m że przeważna część naszych rodzin 
hSory^znyeh majątkowo zależy od majątków na 
Litwie i Ukrainie, że tern samem nie może na 
arenie politycznej występy wać z tak  śmiałą ini­
cjatywą, jak a  była możliwą dla arystokracji wę- 
gierskięj. To znowu nie są teorje, k rytyki, ale 
fakty, nieubłagane konsekwencje faktów rzeczy­
wistych. Nie odejmuje to naszym rodom histo­
rycznym  możliwości działania użytecznego d la  
sprawy narodowej; już mówiłem ż e  może waż­
niejsze jeszcze w" naszem społeczeństw,e od kom­
binacji p a r la m e n ta r n y c h ,  j e s l  to życie społeczeń­
stwa ta praca umysłowa 1 ekonomiczna poza 
areną p a r la m e n ta r n ą .  Tam jest teren dostateczny 
U a  wszystkich sił które posiadamy, wszystkich 

warstw społecznych, wszystkich stronnictw. Ale 
nie możemy się spodziewać śmiałej inicjatywy 
politycznej od ludzi skrępowanych, związanych 
stosunkami majątkowymi — oni muszą nosić te 
kajdany, a nie wielu będzie tych śmiałych, któ- 
rzyby mi radzili wystąpić na arenie politycznej 
z tą śmiałością, jak ą  W ęgrzy okazali. Widzimy 
więc, że jeśli w życiu innych narodów były 
okresy silnego i energicznego działania rządu, 
kościoła i arystokracji to w naszych specjalnych 
Warunuach nie ma tego pola, i że właśnie tu 
zachodzą specjalne okoliczności, które nic dozwa­
lają tym czynnikom odgrywać tej roli, którą one 
odgrywały w innych narodach i epokach. Dla­
tego powtarzam, że nie mając jeszcze stanu spo­
łecznego i politycznego, któryby warto było za­
chować, ale dążąc dopiero do wytworzenia pod­
stawy działania politycznego, dążąc do podnie­
sienia tego tłum u demokratycznego, który sto­
sunki ekonomiczne u nas wyrobiły — a nie 
teorje jakieś polityczne — musimy stać na te re­
nie domokratyczno-postępowym.

Jednakowoż te różrice programu demokraty 
czno-postępowego i konserwatywnego, o których do 
piero co wspomniałem, zupełnie nie wyczerpują 
całęj treści programu stawianych czyto z jednej, 
czy z drugiej strony. Weźmy cały obszar t. *w. 
pracy organicznej. Zaczęła się ona w Polsce od 
generacji poprzedzającej sejm czteroletni i kon­
stytucję Traeciego Maj* ; my jesteśmy joż teraz

piątą z rzędu generacją, która podejmuje tę tra 
dycję narodową.

Znaczna część tego obszaru, tej pracy orga­
nicznej nie należy zasadniczo ani do stronnictwa 
konserwatywnego, ani do stronnictwa demokra­
tycznego ; ale choć nie ma tej wyoitnei cechy 
stronnictwa, tern bardziej jest tą areną, na której 
wszystkie stronnictwa : wszystkie warstwy naro­
dowe mogą się spotkaó — jest tym terenem 
szlachetnego współzawodnictwa. Niech każda 
strona pokaże, co może dokazać na tym terenie, 
bo tylko jeśli oprócz haseł, zasad i programów 
dokaże czegoś na tern polu pracy organicznej, 
tylko wtenczas zasłużyła na m .m o stronnictwa 
narodowego. (Brawo).

Jeślibym chciał rzeczywiście wytłumaczyć, 
w czem polega u nas różnica stronnictwa kon­
serwatywnego i demokratyczno - postępowego, 
tobym powiedział, że różnica u szlachetniejszych 
reprezentantów obu kierunków polega p rze­
dewszystkiem na różnicy temperamentu i zaufa­
nia do sił narodowych, powiedziałbym, że stron­
nictwo zachowawcze u nas od 100 lat — więcej 
nawet jak  od 100 lat — było stronnictwem, 
które chociaż częstokroć przejęte gorącym patrjo- 
tyzmem, jednakowoż mniej miało zaufania do 
własnych sił narodowych, i szukało pewnej pod­
pory, pewnego oparcia się czyto o jakieś obce 
wpływy, czyto o kombinacje dyplomatyczne, 
czy — ja k  teraz u nas — o to istniejące ruszto­
wanie rządu i organizacji kościelnej, Stronnictwo 
dem okratyczne zawsze u nas cechowało się 
odwagą i zaufaniem do sił krajow ych, dc sił 
narodu, czasem może nawet zbytecznem — może 
nie zawsze walczyło na tej arenie, na której 
można odnosić najtrwalsze zwycięstwa, ale łatwo 
jest krytykow ać po skutkach. Dziś jednak stron- 
niciwo dem okratyczne wybrało sobie tę arenę 
pracy ciągłej i organicznej, ci, którzy dawniej 
pokazywali, jak  można umierać za naród, dziś 
chcą pokazać ja k  można żyć dla narodu. 
(B raw o!)

Przystępuję teraz dc drugiego przedmiotu, 
tj. do wyświecenia sytuacji politycznej, w której 
będziemy działali w W iedniu. Bo od iej sy tuacji 
przeważnie zależą nasze nadzieje urzeczywistnie­
nia programu. Otóż zdaje mi się, że ta sytuacja 
jest tak  korzystną dla delegacyji polskiej, jak  od 
'wielu lat nie była. W prawdzie czytaliśmy w ga­
zetach, że ministerstwo, nazwane autonomicznem, 
zmieniło się w swym składzie, że kierunek au­
tonomiczny jest mniej wyraźnym, że nawet 
istnieją pewne widoki zbliżenia się do dawnej 
partji centralistów. Proszę panów, nie łudźm y 
się frazesami. Wychowany na naukach przyro­
dniczych, na obserwacji faktów, przyw ykłem  do 
czerpania mego oceniania programów, ludzi, 
stronnictw i kierunków, nie ze słów, które wy­
głaszają, ale z czynów, które można skonstato­
wać. Ministerstwo nazwane było autonomicznem 
dlatego, że w jego skład wchodziło kilku ludzi, 
którzy wybitne wygłaszali zasady autonomiczne, 
w czynach jednak tej wielkiej autonomji, tego 
zamiłowania nie mogłem się dopatrzyć .Brawo 1. 
To nie jest moje zapatrywanie teraz po takcie, 
po zmianie ministerstwa, po ogłoszonej urbi et orbi 
zmianie kierunku politycznego; to jest zapatry­
wanie, które wypowiedziałem przed rokiem ua 
podstawie prostego studjnm cyfr w uwagacli, 
które wtenczas ogłosiłem „O budżetach minister­
stwa Taaffe-Dunajewdki“. A rtykuł ten, pisany 
przed rokiem, dziś, po ty lu zmienionych faktach, 
po tylu wypadkach, które zaszły w zupełności 
wyraża opinję i teraźniejszą i_ prawie każde jego 
słowo stosuje się i do _ obecnej sytuacji. Z azna­
czyłem w nim że nietylko nie widzę postępu 
idei autonomicznej podczas tego ministerstwa, *Ie 
przeciwnie widzę, że nie było jeszcze w iu strji 
ministra, któryby dla centralizm u tyle zrobił, ile 
jy. T»affe. (Brawo). Któż przyzwyczaił wszyst­
kie stronnictwa, niby autonomiczne, do żebrania 
w Wiedniu, do widzenia w W iedniu kotwicy n a ­
dziei polepszeuia swoich stosunków ? Można się 
nazywać autonomistą. ale kto nie polega na w ła ­
snych siłach, pracy - niezależności, kto żebrze 
o pomoc rządu centralnego, ten w czynie jest 
centralistą, choćby się tysiąc razy nazwał auto- 
nomistą. (Brawa).

Proszę Panów ! Dziwiło mnie zawsze, skąd 
hr. Taaffe, mógł przyjść do xej rMnri*®j* autono- 
misty. W praw dzie co do słów, było kilka for­
m ułek autonomicznj eh w odpowiedziach na in­
terpelacje, które wygłaszał, ale pam iętać należy, 
że nie ma w Anstrji ministra, k tóryby miał tylu 
kolegów, co hr. Taaffe, i to kolegów ze wszy- 
ptkkra niemal obozów. — On 5y ł kolegą tzw. 
.B ttrgenninisterium “ , k tóre zniosło konkordat, 
tak  samo, ja k  by ł kolegą klerykałów.

Leży w tern głębsza przyczyna, i to przy­
czyna, nie ubliżaTącr hr. raaffemu. B ył on prze­
dewszystkiem rzecznikiem polityki dynastycznej, 
polityki państwowej i w zmieniającym się kalej­
doskopie kombinacyj politycznych, szukał środ­
ków, które zmierzały do tego celu. — Wytłóma- 
czę później, że nie mogło być jego zadaniem 
wytworzyć system autonomji. J a  nie rozumiem 
autonomji, narzuconej z góry. Co to pomoże, je ­
śli ja  nie chcę być niezależrym ? J a  rozumiem 
autonomję, k tóra buduje się z dołu, która wła­
snym programem i własnemi siłami dąży do 
osiągnięcia celu, ale nie tę, k tóra żebrze, aby 
państwo zastąpiło ją  w tern wysileniu, które sa­
ma autonomja powinna zrobić. Jeżeli jednak, zr 
ministerstwa Taaffego, centralizm rzeczywisty, 
tj- skierowanie wszystkich nadziei do W iednit., 
skierowanie wszystkich usiłowań do otrzymania 
ja k  największych zasiłków finansowych, najwię­
kszych protekcyj politycznych w Wiedniu, jeżeli 
to fię wzmogło za ministerstwa hr. Taaffego, to 
równocześnie stosunki w ogóle w W iedniu podle­
gły zmianom nadzwyczaj doniosłym.

Wiedeński rzad centralny posiada teraz zu­
pełnie inne siły jak  te, które posiadał przy da­
wniejszych kryzysach politycznych. — Przypo­
mnijmy sobie od początku ery konstytucyjnej 
kilkakrotne tryum fy centralizmu liberalnego. K a­
żdym razem było to skutkiem pewnego rodzaju 
przymusu finansowego. — M onarchja była w de­
ficycie, skarb był wyczerpany, trzeba było brać 
ratunek za jakąkolw iek cenę polityczną. — Tym 
sposobem partja libcralno-centralistyczna dostaje 
się do steru, tym sposobem ona mogła zwalczać 
partję k le r  kalną, tak  potężną w Wiedniu, w naj- 
« fy is * v e l sfe ra ch  W iedeńskich

//.
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Przyczyną zawsze były finanse. Atakowano 
wprawdzie partję klery kalną na podstawie filozo­
ficznej, społecznej, ale gdyby nie to, że partja 
k lerykalna w całej Austrji by ła  posądzaną o in­
spirowanie agresywnej polityki Austrji we W ło­
szech i w Niemczech, która by ła przyczyną 
ruiny finansowej Austrji, gdyby nie ten czynnik 
finansowy, to prawdopodobnie centralizm libe­
ralny nie byłby dość silnym do zaatakowania 
■stronnictwa klerykalnego. ^

W  ostatnich dziesięciu latach stosunki się 
zmieniły. Za pomocą ministra-Polaka — ale, któ­
ry  tu występował nie jako  rzecznik polityki pol­
skiej, boć przecie minister skarbu austrjackicgo 
musi być przedewszystkiem ministrem austrjackim  
— otóż za pośrednictwem ministra-Polaka finan­
se państwa zostały uregulowane w sposób nad 
spodziewany. Jak  już przed rokiem pisałem *) 
(czyta) „Pod fałszywem więc hasłem przywróce­
nia równowagi budżetowej, uzyskano nowe źró­
dła dochodów, nie potrzebne do tego celu, aie 
potrzebne do powiększenia potęgi politycznej i
finansowe. dostarczenia środków dla■j państwa i 
nowej czynnej p olityki zagranicznej i nowej 
czynnej polityki ekonom icznej i wewnętrznej. 
W idzieliśm y, ja k  się to stało cichaczem , niepe- 
strzeżenie i za n iech cącym  w spółudziałem  naj­
w ięk szych  p rzeciw ników  nowego k ierunku.“zych przeciwników nowego 

L)o3zło się nie do równowagi, ale doszło się do 
przewagi, gdyż analizując budżet znajdujemy 20 
miljonów na inwestacje lub spłaty długów. P ro ­
stem wydawaniem akcyj kolejowych na nowe 
budowy lub inwestycje kolejowe m a się przewa­
gę w budżecie, a równocześnie z budżetem mamy 
nagromadzone rezerwy pieniężne w kasach. Fi-
nasowo rząd centralny jeszcze nigdy nie stał tak  
świetnie i nic by ł tak  niezależnym od stronnictw 
jak nim jest obecny. Widzicie więc panowie, że te 
sposobności, które się tak często nadarzały, ko­
rzystania z kłopotów rządu centralnego, te spo­
sobności prawdopodobnie teraz nie nadarzą się. 
Niechcący stworzyliśmy rząd po nad partjami, 
bo nie potrzebujący tych partyj do równowagi 
finansowej, przeciwnie, mający środki do owła­
dnięcia i werbowania sobie stronników pomiędzy 
małymi stronnictwami austrjacku go parlamentu. 
Ta zmieniona sytucja musi wpłynąć na zmianę 
sposobu postępowania. Skutki tego zmienionego 
stanu rządu centralnego odbijają się przedewszy­
stkiem na tem stronnictwie, które nieraz dawniej 
miało prym w parlamencie austrjackim, tj. na 
stronnictwie ccntralistów.

To stronnictwo, kto -c kiedyś opierało się na 
opinji publicznej, które używało opinji publicznej 
jako  taranu, aby zbić i zwalczać wszystkie po­
tęgi przeciwne, to stronnictwo w swoich głosach, 
wygłaszanych od paru lat, ni s zmierza już do 
wywarcia wpływu na opinję publiczną, ale przy­
słuchuje się uważnie, jak i odgłos tc jego enun­
cjacje znajdą wyżej. — To stronnictwo, którego 
hasłem było ograniczenie wpływu sfer dworskich 
i najwyższych, to stronnictwo najpilniej stara się 
im przypodobać. — Przyczynia się do lego n a ­
stępująca okoliczność; tj. że faktycznie to stron­
nictwo zostało zachwiane w swoim poparciu 
Iudowem.

Wiecie panowie, że od kilku lat rozwinął 
się w W iedniu i prowincjach niemieckich antise- 
mityzm Jest to ciekawy przykład, jak  się po­
dobne fakta powtarzają w podobnych okoliczno­
ściach. Może panowie pamiętacie walkę konsty 
tucyjną w Prusicch, ja k  stronnictwo postępowe 
pruskie w alezjło  ze świeżo mianowanym mini­
strem Bismarkiem. To stronnictwo opierało się 
wtenczas na jednomyślnej woli całego narodu 
niemieckiego. — W iemy, że w r. 1863 wtenczas, 
kiedy to stronnictwo postępowe w parlamencie 
berlińskim podniosło glos za Polakami, walczą­
cymi ??. niepodległość, kiedy skrytykowało poli­
tykę rosyjską Bismarka, to Bismark znalazł nie- 
spudziewanie alianta w ruchu ludowym, który 
wzbudził, aby osłabić to stronnictwo. — Bism ark 
zniósł się wówczas z Lassalem i wtenczas począł 
się za wpływem Bism arka ten ruch socjalistyczny, 
który osłabił stronnictwo postępowe i liberalne.

Wiemy, że później sam Bism ark musiał wal­
czyć z duchem, którego wywołał, ale pierwszy 
cei był osiągnięty, t. j. osłabiono stronnictwo po­
stępowe w Prusiecli.

Widzimy coś podobnego w Austrji.
Kuch antisemityzmu jNst odłamem bardzo 

mętnym, nie .posiadającym tego uzasadnienia teo­
retycznego, na jakiem się opierają socjaliści, ale 
w gruncie jestto ruch socjalistyczny, jes t to ruch, 
który został popierany przez pewne sfery bardzo 
wpływowe, działające w opozycji do dawnego 
stronnictwa centralistycznego. T ak  samo. jak  
w Niemczech wielki ruch socjalistyczny z da­
wnego niezależnego straonietwa liberalnego wy­
tworzył partję national liberałów , oddaną na 
wszelkie usługi rządowi pruskiemu, tak samo ruch 
antisemicki w W iedniu i prowincjach niemieckich 
usunął podstawę z pod nóg stronnictwa dawniej 
liberalnego, niemieckiego i przygotował stan za­
leżności od rządu. T ak  samo. ja k  w Niemczech 
stronnictwo national- liberałów, złączyło się pó 
źnioj ze stronnictwami najrozmaitszymi feudal­
nymi i wytworzyło wspólną partję pod nazwą 
kartelu, tak samo kto wic, czy kurrenda hi sku­
pów austrjackich, nie zapowiada karteln w "Wie­
dniu pomiędzjr stronnictwami, które się dawniej 
nu noże wojowały. .

Widiimy, te  sytuacja się zm ieniła. Z m ian y  
te są w  w ypadkach, w  w ażn ych  cz y n n ik a ch , 
które się zm ieniły , one są prawie n ieza leżn e  od 
osobistych ch ęci - i ocoW tych  zasad g łó w n y ch  
m ężów  stanu, k tórzy  przewodniczą rozm aitym  
stronnictwom . J Ą C przed rokiem napisałem , 
pozornie zdaje się ,_że w  ̂ W iedniu od 20  lat 
vvsz'iStko stoi na tej samej stopie, ±q tc sam e 
kw estią p o lityczn e istnieją i te same argum enty  
są w ygłaszane, jed n ak że sytuacja się zm ieniła : 
(czytaj. „P rzysłu ch u jąc się ri&szym sejmom i 
uarlam cntom , czytając- n asze g iz e ty ,  zdaje się, 
ze  w Austrji nic się zasadn iczo  nie zm ieniło, że 
te sam e stronnictwa te sam e spoi y  nieją co 
dawniej. W rzeczyw istości z« s zasz ła  zmiana  
ogromna. Z ałoga oki ętu k łó c i się  ja k  ( awMiej ) 
mniej w ięcej o tc same rzeczy , a (e nawa pan 
stw a tym czasem  popłynęła uniesiona b ieg iem  
w ypadków , na które dysputy za łeg i w pływ u  nic
w y w a r ł y *) .

To zm ieniło działen.e i m ożliw ość działania
delegacji polskiej.

N ie przeczę, żc pom iędzy stronnictwam i n ie ­
m ieckim i jest w iciu  ludzi znaKom pych, w y k sz ta ł­
conych  um iejętnie, finansistów , ale w ich  d zien ­
nikarstw ie, przew aża d uch  sekciarstwa, od łam  
jak iegoś broniąc go się, ale nie duch stron n ictw a ,

'*) „ E i o u o m is t » PoUki.“ S yczeu  1830. B iJżeta 
muiiDt rc tis  JLtuii'jeirgkt.

któ-eby miało pretensję uzasadnioną do ujęcia w 
swł lęce polityki państwowej. Naczelnik tego 
stronnictwa, P lener jest zdolnym finansistą; nie­
które z jego pomysłów finansowych wygłaszane 
przy okazji dyskusji budżetowej, rzeczywiście 
mogą przynieść usługi w uporządkowaniu finan­
sów austrjackich. Dalej jaszcze — on już stanął 
na gruncie rzeczywistego dualizmu, do którego 
wprawdzie wszyscy Niemcy się przyznają, ale 
który jeszcze jest obcy ich sympatjom; uznają 
oni podział władzy z Węgrami, jako  smutną ko­
nieczność, ale z pewnością nie sympatyzują z 
nim. U Plencra jest inaczej; on sam jest ożenio­
ny z W ęgierką, pilnie bardzo utrzymuje stosunki 
z węgierskimi mężami stanu stanowczo i jasno 
stanął na terenie dualizmu. Ale oprócz Węgrów 
i Niemców są jeszcze w Austrji Słowianie, czyn­
nik liczebnie pierwszorzędnej wagi. Otóż me ro ­
zumiem polityki państwowej austrjackiej, któraby 
teg<, czynnika nie uwzględniała — a uwzglę­
dnieniu powinno w pierwszej linji poprzedzać po­
znanie. Otóż pomimo wszelkich pretensyj stron­
nictwa centralistycznego do idei państwowych nic 
widać w ich dziennikarstwie np. tej chęci pozna­
nia tych licznych miljonów słowiańskich, bo pierw­
szym warunkiem poznania jest sympatia; ona 
jest jedynym  kluczem, który otwiera tajniki du­
cha narodowego i dozwala nam zrozumieć uczu­
cia innego narodu, a dotychczas stronnictwo to 
nie było w stanie wytworzyć prasy, któraby 
wobec usiłowań słowiańskich była przejęta d u ­
chem sympatji, duchem bezparcjalnej chęci po­
znania rzeczywistej sytuacji. Widzimy więc, że 
stronnictwo centralistyczne nie dojrzało ani pod 
względem swego faktycznego wpływu, ani pod 
względem swoich zapatrywań, do objęcia steru 
polityki państwowej

Będziemy więc zapewne nadal mieli stosun­
ki nie bardzo odmienne od tych, które mniej 
więcej wszystkie ministerstwa, w których kolejno 
hr. Taaffe zasiadał, przedstawiały. Będziemy 
mieli teraz bardziej, niż kiedykolwiek, ten nor­
malny stan w Austrji ein perm anenhs Proviso 
rium ,u stałe prowizorjum bez wybitnego kierun­
ku  politycznego. Jednak  właśnie taki czas przej­
ściowy jest czasem, gdzie stronnictwo, które ma 
jasny program, które wie, do czego dąży, które 
rozumie sytuację, możo najwięcej osiągnąć. Naj­
więcej jest w tenczas sposobności do pokazania 
odwagi i zmysłu politycznego.

W ypływa to z natury rzeczy, z braku  ja­
snych cech politycznych w obecnej sytuacji, że 
główne przedmioty pracy będą. o ile można, w y­
bierane na terenie neutralnym, t. j. na terenie 
ekonomicznym. Pod tym względem wiemy już 
dosyć z ogłoszeń ministeijalnych, wiemy z prze­
szłej rady państwa, że cały szereg nąjważniąj 
szych zadań ekonomicznych przypadnie w udzia­
le zbliżającej się sesji rady państwa.

Toczą się obecnie n .  p. układy cłowo han­
dlowe z Niemcami, przyszła rada państwa będzie 
musiała ratyfikować te układy. R ó w n o c z e ś n i e  

z układam i cłowymi, rozstrzygają się najważniej­
sze kwesije polityki komunikacyjnej i taryfowej. 
Wiemy, że kwestja waluty zajmuje już i rząd 
austrjacki i rząd węgierski od pewnego czasu; 
wiemy, że zbliża się inkam eracja kolei K arola 
Ludw ika. W iemy, że reformy podatkowe, które 
każdy minister skarbu w Austrji od 20 lat za­
powiadał. a których prawie żaden z nicli urze­
czywistnić nie mógł, nareszcie teraz muszą 
przyjść na porządek dzienny. Mamy więc bar­
dzo obfity m aterjał do działania. J a k  powiadam, 
jest to teren w znacznej części neutralny, ale <e 
ren. na którym działanie kiedyś będzie posiada­
ło wielką doniosłość polityczną. Ale w załatwie­
nia wszystkie te kwestjc n :e są przeważnie kwe- 
stjanii zasadniczo politycznymi, one są przewa­
żnie kwestją umiejętności politycznej.

T raktat handlowy to przecież jest bez po­
równania więcej kwestją warunków produkcji, 
mż kwestją jakichś zasad politycznych. l a t t  sa­
mo taryfy kolejowe, to nie są ani arystokraty­
czne, ani demokratyczne, tylko są to ta-yfy, któ­
re albo odpowiadają sytuacji ekonomicznej, albo 
nie odpowiadają. Ale jednakowoż rezultat tych 
wszystkich przedmintów będzie miał w p ł y w  po­
lityczny, bo od sposobu, w jak i trak ta t handlowy 
z Niemcami będzie załatwiony, w jaki polityka 
komunikacyjna całego państwa ’ będzie rozwinię­
ta, od spososobu załatwienia kwestp waluty i re ­
formy podatkowej, od tych wszystkich rzeczy 
zależeć będzie później ten naturalny ekonomiczny 
ustrój społeczeństwa, k lóry  przeiież jest podsta­
wą także ustroju społeczego. Tak samo przyj­
dzie kolej na kwestję samorządu. Przyczynia się 
do tego cały szereg zjawisk ekonomicznych za 
gadnień finansowych nictylko u na3 w Galie,i, 
ale w Europie i w innych prowincjach au trjaekieh.

W iemy przecież, żc kwestja wynagrodzenia 
za poruczony zakres działania została już podnie­
siona przez bardzo liczne grono opinji politycznej 
w Austrji. Wiemy, że na wzór zasiłków, które 
państwo angielskie daje ciałom lokalnym i po­
wiatom, za wzorem tych zasiłków, które w Nicrn 
czech lrx IJiiene daje gminom i mniejszym cia­
łom autonomicznym i które w ostatnim roku wy- 

ily 45 miljonów’ m arek, wiemy, żc za wzo-

siada znaczne środki, uie potrzebują okupywać | które przecież pracują dla tych rolników, które

nos
rem tege rodzaju uslaw’odaw’stwa opinja pu­
bliczna w Czechach i i*nych krajach koronnych 
podniosła kwestję innego rozdziała dochodów 
podatkowych pomiędzy panslwem i krajami ko­
ronnymi. Ta kwestja autonomiczna dla nas na.j- 
wsżniejaza, kardynalna, dla której załatwienia 
zasa niczego w ostatnie li 10 latach nietylko nic 
nic zrobiliśmy, a l c  m o ż e  n a w e t  cofnęliśmy się, 
ta kwestja autonomiczna skutkiem  biegu w y­
p adk ów  będzie m usiała b y ć  podniesiona, czy  
w tej. c z y  na jednej z bliższych  sesyj rady
państw a. _ .

A tu znowu i tu właśnie jest sposobność do 
w ytłu m aczen ia , że w tej kwestii same hasła, ży­
czenia o a mc uchw ały prawic nic nic znaczą, że 
tu ' rawie wszystko zależy od osiągnięcia pc- 
w nych warunków działania, od wskazania pe­
wnych środków, od i godzenia się na pewne

fiarJaż przed dwoma laty, kandydując do feej- 
mu w mieście KMomyi, w mowie piogramowej 
starałem  się poruszyć ten przedmiot i zaznaczyć, 
że w zmienionych warunkach działania polity­
cznego uzyskanie większej autonomji jest mo­
żliwe pod dwoma tylko w arunkam i: po pierwsze: 
jaknajsilniejsze zasadnicze zabezpieczenie prawa 
mniejszości narodowych we wszystkich krajach 
koronnych, a powtóre, aby wszystkie propozycje 
rozszerzenia autonomji i samorządu równocześnie 
były  korzystne dla skarbu państwa. Te dwie 
propozycje w ypływ ają z obrazu, który na wstę­
pie przemówienia s ta n ie m  się dać z zasobów i 
sił rządu  centralnego. Jeżeli ten rz^d centralny 
nie działa  pod przymusem finansowym, jeśli po-

ustępsuw u rozmaitych stronnictw, to wtenczas 
nie można się łudzić tem, aby można uzyskać 
ważne zdobycze autonomiczne, na podstawie 
chwilowych szans parlam entarnych; trzeba z 
góry udowodnić, że ta zasada autonomji, nad 
której urzeczywistnieniem pracujem y w kraju, 
jest zarazem najkorzystniejszą dla sil państwo­
wych, że jeżeli na podstawie autonomji my do­
magamy się, aby cały zakres funkcyj obowiąz­
kowych rząau, spełnianych przez rząd centralny, 
przeniósł się na prowincje, to na podstawie zwię­
kszonej siły państwowej, politycznej i ekonomi­
cznej krajów koronnych, rząd centralny posiadał 
by większe środki działania dla zabezpieczenia bytu 
monarchji i zabezpieczenia jej inicjatywy polity­
cznej. To, co powiedziałem, że hr. Taaffe auto- 
nomistą nie jest, to nie jest dla niego zarzutem, 
lecz jest zarzutem dla tych stronnictw autonomi­
cznych, które nie dość konsekwentnie pracowały 
i.ad urzeczywistnieniem słownego programu auto­
nomicznego. Bo czemuż hr. Taaffe tak często 
zw yciężał? Dlatego, że w polityce państwowej 
zmysł samozachowawczy musi dać zwycięstwo 
temu kierunkowi, który dąży do zachowania 
bytu monarchji i wyposażenia jej silnemi środ­
kami inicjatywy politycznej. Dopóki stronnictwa 
autonomiczne pamiętały tyiko o własnych wyma­
ganiach, nie obejmując koniecznych funkcyj 
rządu centralnego, dopóty było skazane na m ar­
ne życzenia, bo warunkiem, aby mogły urze­
czywistnić swój program, było uwzględnienie idei 
państwowej i wykazanie, że na podstawie auto­
nomji idea państwowa może być lepiej wyposa­
żoną, aniżeli na podstawie centralizmu.

Jak  w każdem działaniu realnem, tu hasła 
i życzenia tylko, nie pomogą. — Tu trzeba się 
zorjentować i ^  faktach i okolicznościach. Gdy 
mówiono w bojinie o energicznej polityce inwe- 
sfycyjnej, o rozszerzeniu zadań samorządu i gdy
S]ę powoływano na przykłady innych krajów,
Węgiów, to opowiadano : Węgry są państwem 
niczależnem, m aią rząd narodowy, to jest zu- 
zełnie inna sytuacja, gdzie nam się mierzyć
z Węg]ra m i:

Otóż w tyin przedmiocie wytłumaczyłem 
do pewnego stopnia moje zapatrywanie w spra­
wozdaniu poselskicm, żtlanem w Stryju przed 
początkiem sesji sejmowej w październiku.*) Za­
leżało mi na teu}> aby to sprawozdanie odbyło 
się przed ostatnią kadencją sejmową dlatego, 
że zależało w  na stwierdzeniu, żem przed 
ostatnim SejmeI-a mógł wyłuszczyć program, któ- 
r.V będzie programem aktualnym po odbytej se­
sji i potrzebowałem tego sprawozdania jako  pe­
wnego rodzaju dokumentu. — Mówiąc o samo­
rządzie węgierskim i porównując go z pozycją 
finansową galicyjską, przyszedłem do rezultatu, 
że chociaż pod Pewnymi względami samorząd 
węgierski już z natury swojej, jako  obdarzony 
rządem narodowym, posiada większą siłę dzia­
łania, to jednakowoż z drugiej strony są wzglę­
dy^ które pozornie przemawiają na korzyść na- 
szej sytuacji.

W ykazałem ' żc gd yby Galicja przyczyniała 
się do wspólnych wvdatków całego państwa tj. 
do opę<Jzania procentów od długu państwowego, 
do opłacania służby dyplomatycznej i do w yda­
tków na wojsko i marynarkę, podług normy wę­
gierskiej tj. w -Aosunku do podatków bezpośre­
dnich, to po-winuaby Galicja opłacać o 16 miljoj 
nów więeej do akarbu państwa aniżeli płaci obe­
cnie Widzicie panowie, że jeżeli mamy mniej 
samorządu niż ^  to mamy także mniej cię- 
żaru niż oni. "h  żnaby więc myśleć, źe lepiej 
na tem wy chodzimy» że płacąc mniej o 16 mi­
ljonów na w y d a li  wspólne całego państwa niż 
Węgry płacą, że tyle więccj powinniśmy mieć 
do wydania na najrozmaitsze potrzeby krajowe. 
Tak jednakowoż nie jest. Starałem się przedsta­
wić historję finansową rządu węgierskiego od r. 
1868 aż do r  ] S89 i wykazać, że ten samorząd 
w Węgrzech był s'f‘3 niepospolitą, nadzw yczaj­
ną która spotęgowała zasoby kraju i siłę rinan- 
sową kraju po nad wszelkie spodziewanie. W y­
kazałem, że jeśśli Węgrzy chcieli samorządu, to 
chcieli wszystkich oh ar, które ten samorząd na­
kłada, i że w poświęceniu, we własnych ofia­
rach znaleźli silę uby w najniekorzystniejszych 
warunkach fi jenow ych  podjąć program samo- 
iządu i doprowadzić do tej doskonałości, na któ­
rej dziś widzimy7 p°btykę węgierską. Miałem
sposobność w ykazania  wtenczas, że od tego cza­
su postęp Qa każdem  Jiolu w W ęgrzech  liyi wię­
kszy niż w Austrii ' Węgrzy nakładając ciężary 
dla skarbu n a r o d o w e g o  umożliwili zarazem lu­
dności płacenie takiego ciężaru, — żc jeżeli ze 
stopy podatkowej nic większej jak w Galicji po-

zaopatrują tych rolników w rozmaite potrzeby. 
Jest to więc kwestja pierwszorzędnej wagi.

Tu kwestja nastręcza nam sposobność bar­
dzo cennej zdobyczy przy dwa sposobnościach 
tj. przy paktowaniu nad traktatsiem  handlowym 
z Niemcami i p-zy zbliżającej się inkameracji 
kolei Narola Ludwika. Wiadomo, że cła w Au­
strii są nader wysokie; są to cła ochronne, 
ażeby ochronić przem ysł fabryczny, który się 
przeważnie koncentruje w Morawie, Czechach 
i w niższej Austrji Kraje rolnicze korzystają 
z tych ceł tylko w stopniu bardzo miernym, po­
nieważ w tych krajach rolniczych przemysł 
znajduje się dopiero w pierwszem stadjum 
swego rozwoju. Jednakowoż te kraje ponoszą 
koszta ceł ochronnych w zwyższonych cenach 
wszystkich towarów. W yliczyłem np., że Galicja 
ponosi rocznie koszt 1 5 —20 miljonów w wyższej 
cenie wszystkich towarów żelaznych, maszyno­
wych, bławatnych itd., które sprowadza z Au- 
strji, albo z zagranicy. Otóż nie może być na­
szym zamiarem (nawet gdyby było nim, to by- 
łoby niemożliwe do wykonania) ażebyśmy wpły­
nęli zasadniczo na wysokość tych ceł tembar- 
dziej, że przecież te kraje przemysłowe, z któ­
rych my sprowadzamy te fabrykaty : te Czechy, 
ta Morawia, ten Wiedeń, są zarazem konsumen­
tami na nasze płody rolnicze. Ale jeśli płacimy 
taki trybut na utrzymanie przemysłu w zamo­
żnych prowincjach austrjackich, to mamy prawo 
do pewnych kompensat, któro znów żadnej krzy­
wdy nie uczynią tym innym prowincjom, tj. do 
kompensat na polu taryfowemu na pola politvki 
komunikacyjnej. Ta poiityka w ogóle w całej 
Austrji przedstawia ogromną doniosłość, alc naj­
większą w Galicji. W  Austrji jej doniosłość po- 
lega na niekorzystnych warunkach i stosunkach 
naturalnych geograficznych. Niemcy np. posia­
dają wiele splawnych rzek, połowa może Nie­
miec jest płaszczyzną, na której budowa kolei 
jest nadzwyczajnie łatwą.

W Niemczech, tak samo ja k  w Anglj;, rudy 
żelazne i węgiel, znajdują się w tych samych 
miejscowościach. Tymczasem w Austrji liczba 
rzek spławnych jest nader mała. Dunaj, ta wiel­
ka arterja dopiero teraz zaczyna się zbliżać do 
pojęcia rzeki spławnej i nic będzie nigdy — nic 
tnoże nią być — rzeką splawną w tyin znacze­
niu. jak Elba, bo już sama spadzistość, większy 
spadek i trudne przewożenie statków pod wod^ 
zawsze będzie stanowiło, że Dunaj będzie k o ­
sztowniejszym sposobem transportu, niż rzeka 
Elba, która, która jest może ideałem pod tym 
względem. Przytem  się wydarza, że tu mamy 
albo sam węgiei, albo samą rudę. więc trzeba 
transportować węgiel do rudy żelaznej, albo rudę 
do węgla, ażeby w ogóle wytworzyć przemysł 
metalowy. W  Austrji też główno miasta, ja k  sa­
ma stolica, oddzielone są od morza ogromnymi
górami.

Stosunki więc komunikacyjne naturalne są 
tn nadzwyczaj utrudnione. Można powiedzieć, że 
w takim razie koniecznem jest, ażeby i taryfy 
komunikacyjne, koszta przewozu, były wyższe, 
niż gdzicindz.oj. Otóż pod tym względem zdaje 
mi się, że konkluzja, którąby można wyprowa­
dzić z tych stosunków naturalnych, jest wprost 
przeciwna, że tu właśnie zachodzi ten wypadek, 
że tu ludzie powinni stworzyć sztuką, czego im 
natura odmówiła. Zacytuję przykład jeden z 
Anglji. W ielkie miasto Glasgow, trzecie miasto 
portowe w Anglji położone jest nad rzeką Cly- 
de. Port ten jest warunkiem egzystencji tego 
miasta. W  X V III. w. był on mały, wprawdzie 
odpewiedni, ale nie równał się wielkim portom, 
ja k  w Dalmacji Cattaro, albo inne porty natural­
ne, w których największe floty z całego świata 
mogłyby się pomieścić. Gdyby to miasto się zre­
zygnowało, g d yb y  było przyjęło ten w erdykt 
niekorzystny stosunków naturalnych, toby p ra­
wdopodobnie dz:ś nie istmało, a handel i prze­
mysł byłby się przeniósł gdzieindziej, gdzie sto­
sunki były lepsze. Ale wic-my, że to miasto w 
przeciąga kilkudziesięciu lat wydało kwotę prze­
szło 200 milj. zł. na sztuczne zgłębienie tego 
porta i tym wydatkiem, energją, przedsiębior­
czością, ofiarnością obywateli stworzyło te wa- 
ranki, których mu natura odmówiła.

Otóż jeżeli stosunki komunikacyjne w Au­
strji są z natury nie Korzystniejsze ja k  w Niem­
czech, to właśnie Wskazuje, że tu jest miejsce dla 
wielkiej polityki komunikacyjnej i ta sposobność 
pokazania co można sztuką i wysileniem środków 
państwa zrobić, aby dokazać tego, cc natura od­
mówiła. — Jeśli kraje austrjackic są niekorzy­
stnie położone pod względem komunikacyjnym, 
to Galicja, która odłączoną jest od Austrji i Wę-

—, -  .w podatki —  . . . .  -- - -. -
ciężą na Węgpzepi, niż te małe nodatki które i miast iść wzdłuż tychże, która jest odualoną od 
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największy trybut transportu i przez stosunki 
transportowe najbardziej m a utrudnioną pracę 
ekonomiczną. Pod względem taryfy, ceny prze­
wozu płodu. Podole od Bawarji jest więcej odda­
lone, ja k  Australja od Anglji, gdyż łatwiej

Otoż jeśli my rzeczywiście chcemy aulo 
nomji, to nic widzę jakim  sposobem mamy ją  
osiągnąć, jeśli me wstąpimy na drogę podobną 
do W ęgrów. Jeśli autonomja posiada pewną w ar­
tość, jeśli może służyć do spotęgowania zasobów 
krajowych, do skorzystania z nich, to wtenczas 
warto ponieść ofiarę za nią- Zapewne nikt nie 
będzie się w ażył proponować takiego skoku, jak  
ten, któryby na Galicję za jakikolwiek system 
samorządu miał nałożyć dodatkowy podatek 16 
miljonów. Już to samo wykazuje, że stosunki 
ekonomiczno Galicji b ą  tak mierne, tak u i e d o -  
6t a . te c z c e ,  z e  o  uzyskaniu tej pełni samorząd'-1- 
teraz mowy byó nie możo, że to może być 
tyJko rezultatem stopniowego działania, że mo­
żemy się starać zasilać ten zwątlony organizm i 
w miarę naszych sit rozwijać coraz szerszy 
program samorządu. W  tym wdaśnie celu zasi­
lenia zwątlom go organizmu kraju, który się 
przedstawia, ja* pacjent anemiczny p0 chorobie 
zaczynający chodzić niepewnymi krokami w 
tym celu właśnie załatwienie wszystkich tych 
kwestyj ekonomicznych jest rz e c ^  pierwszo­
rzędnej doniosłości Weźmy tylko j ednrę rzecz . 
politykę taryfową Ze wszystkich kwestyj cko’ 
nomicznyeh, które mamy obecnie w kraju po­
lityka taryfowa, stosunki kon.unikaCyjnesą ^ oże 
najważniejsze, bo od tej polityki zaież p0zi0m 
ceny w całym kraju, a cena to znac2y Wy j atność 
pracy7.

Przy lepszych stosunkach komunikacyjnych 
ta sama praca czy to włościanina, CZy rzemieśl- 
nika, staje tię wydatniejszą. 1 rzedewszystkiem 
podnoszą się natychm ia8̂  wszystkie ceny płodów 
ciężkich tj. ro ln iczych: drzewa zboża. itd. i do- 
brobyi warstw rolniczych natychmiast 8ię odbija 
na dobrobycie miast i warstw rzemieślniczych,
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przewieść cetnar towaru z Australii do Anglji, 
niż z Galicji do Bawarii

Otóż Galicja, która pod względem komuni­
kacyjnym  jest nf.jbatl‘d-zifL-uP-0ślejjkjną, ta  pro­
wincja powimMj jako jeden ze s v . u  SJtjWE* 
żniejjzyeh postulatów, postawić reformę stosun­
ków taryfowych i komunikacyjnych, zainicjować 
wielką politykę komunikacyjno w Wiedniu. Jest 
to tylko zwyczajny bieg okoliczności, że ci lu 
dzie, którzy pracują w warunkach najbardziej 
upośledzonych, którym jakiś czynniit najbardziej 
dokuczył, że ci są pierwsi, co się postarają o 
reformę. W Ameryce północnej prowincje rolni­
cze w środku Stanów Zjednoczonych dały ini­
cjatywę do ogromnych reform taryfowych, ko­
munikacyjnych, do takich reform, że w przecią­
gu lat dziesięciu, cena przewozu spadła na '/3 i 
ta reforma w Ameryce zalała nas temi ilościami 
pszenicy, która wywołała krizis rolniczą. Ta 
pszenica^ bez tych reform zgniłaby tam i pało 
nnby nią w piecach, tak, jak  w znacznej 
części palą kukurudzą, gdyby nie to, że można 
ją  tanio transportować do morza i wysłać do 
Europy, — -paka sa n a  polityka może nam dać 
możność zreformowania rolnictwa, gdyż jednym  
z pierwszych warunków rozwoju rolnictwa jest 
polityka tarjfowa- (Brawa.)

Jak  panowie widzicie, jest to kwestja nie 
polityczna, nie zasadnicza, ale posiadająca donio­
słe skutki ekonomiczne. Bo o czem ja  mówiłem 
na początku ? Mówiłem o zasileniu, o wyposaże­
niu większymi środkami tego tłum u dem okraty­
cznego, na Którym musimy budować w Galicji. 
Otóż polityka komunikacyjna jest jednym  zc

sposobów, ażeby zasilić ten zwątlony organ, 
środkami materjalnymi. Ale ta polityka 
znowu jest jedną z tych kwestyj. które się roz 
strzyga me na podstawie zasad politycznych 
tyiko na podstawie umiejętności politycznej 
I  zapewne, przedstawia ona trudności pierwszi 
rzędne. Weźmy np. inkameracją kole: Karo: 
Ludwika.

W prawdzie łączy się wtenczas sieć kolei 
Karola Ludwika z innymi kolejami państwowy­
mi w Galicji ale mamy tą nieszczęśliwą kd ej 
północną, któia stanowi to ogniwo, które powinni 
było łączyć koleje ^galicyjskie z kolejami innym: 
w krajach alpejskich, mogącymi połączyćNIalicj4 
z targami szwajcarskimi i południowo-nienUeckiiniJ

Nieszczęśliwy błąd w załatwieniu ^kwestji! 
kolei północnej na razie udaremnił możliwość 
wytworzenia tej jednolitej sieci państwowej ; 
jednakowoż może być, że nadarzą się sposobno­
ści, ażeby do pewnego stopnia zastąpić i choć 
w części złagodzić nieszczęsny dla stanu rolni 
czego galicyjskiego skutek tego, że s.ę nie s k o - 
rzystało ze sposobności upaństwowienia kolei 
północnej. Wiemy n. p., że od pewnego czasu 
poruszają myśl komunikacji kanałowej z W ie ­
dnia tj z Dunaju doliną Morawy do rzek Odry 
wraz odnogą do Wisły. Jeśliby to nastąpiło, Jo 
komunikacja wodna szłaby absolutnie równole­
gle z koleją północną. Zdaje mi się, że jest w 
naszym interesie zbadać tę sprawę, zac! ęcać 
nawet do niej. Bo cóż się może stać ? Albc te: 
kanał przyjdzie do skutku, a wtenczas mamj 
dwie wielkie linje komunikacyjne, taryfa mU9j 
się obniżyć ; albo on nie przyjdzie do skutki 
i le pod groźbą budowy kana) u kolej północn 
musi obniżyć swoje taryfy. (Brawa).

Wiem, że koiejc są wstanie obecnie towary 
tak tanio przewozić, jak kanał, ale nie o to 
chodzi, co koleje są w stanie zrobić, ale co 
zechcą zrobić, o to, ażeby wpłynąć na kolej 
północną. Zdaje mi sij*, że przymus tego rodzaju 
bardzo będzie korzystny T ak samo w tej samej 
mierze, w tym samym celu zapowiedziałem już 
przed rokiem, że b e lę  się starał wykazać cię 
żary, które rolnictwo i cały przemysł austrjacki 
ponosi z powodu wysokich cen żelaza i w ogóle 
ceł materjałów żelaznych, a to na korzyść kilkj? 
wielkich towarzystw, które zwykle jeszcze robią 
kartel i utrzym ują cenę znacznie wyższą po nad 
cenę rzeczywistą.

I  tu znowu bynajmniej ani się nie łudzę, 
ani się nie spodzuwam , żebyśmy osiągnęli jakiś 
rezultat co do obniżenia cła t a  żelazie, albo 
ceny tego żelaza, ale wykażemy, co nas .stnie- 
nie tych wielkich hut kosztuje i na podstawie 
tych kosztów, tych ofiar, które ponosimy dla 
utrzymania tycli cen żelaza, znowu sie będziemy 
mogli domagać, ażeby ta sama kolej północna, 
której właściciele tak  znacznie korzystaj ą z tych 
wysokich cen żelaza, zrobili nam kompensatę na 
polu taryfowem. (Brawo.) >

To nie są kwestje zasadnicze, lecz kwestjc 
zorjentowania się i korzystania ze środków, pre 
sji, aby wywrzeć wpływ na ciała, które się sprze-, 
ciwiają wszelkim wymaganiom opinji publicznej 
jak to czyni kolej północna Alc i w „ainej Ga- 
lieji zjednoczenie wszystkich kolei nie jest łatwem 
zadaniem. Oały system ruchu kolejowego się 
zmienia, gdyż jeżeli będzie jeden system koleje 
wy, te należy skierować przeważeą część rucliiJ 
tam, gdzie jest kolej najłatwiejsza, t j  na kolej 
Kaiula Ludwika, która połączona z koleię Gzey 
niowiecka 1 przechodząca przez k ra j1 płaski, sta- 
nov i arterję, gdzie można używać i największych 
pociągów i najsilniejszych maszyn i gdzie koszt 
będzie najmniejszy. Jest jeszcze kwestją ważna, 
że w ten sposóh ogromne ciało urzędników tej 
kolei stanie się urzędnikami państwowymi. Może 
zawcześnie powiedziałem to słowo Bo chociaż 
mamy kolej państwową, to nie istnieje równole­
głość pomiędzy urzędnikami kolei państwowych 
a urzędnikami państwowymi.

Ta kwestja ma ważne konsekwencje społe­
czne. W iemy, że dyrekcja kolei państwowych 
widzi niechętnie nietylko, jeśn się urzędnik zaj­
muje polityką, ale nawet jeśli przyjmuje funkcje 
autonomiczne lub gminne.

Otóż inkamerując kolej Karola L ud t.ika  pc 
zbawiamy szczupłe koło inteligencji poważnych 
osób, uprawnionych do zajmowania stanowiska 
w naszym Samorządzie.

W idzimy, że równocześnie z upaństwowie­
niem koniecznem jem uregulowanie tych stosun­
ków, a i lewica sejmowa, kierowana tą  potrzebą 
w swoim programie postawiła jak o  jeden z głó 
wnych punktów, potrzebę opracowanie pragm a­
tyki służbowej. (Brawa).

Mówiłem o stosunkach ekonomicznych. Lecz 
biada narodowi, który myśli, że załatwiając sto­
sunki ekonomiczne wszystko załatwia Jeśli co 
jest środkiem, to zasOhy są środkiem, lecz zależy 
przy tem od siły umysłowej i wzniosłości chara­
kteru, jak i użytek robi się z tych środków. Dla 
tego w naszym programie równorzędnie z polity­
ką ekonomiczną podnieśliśmy potrzebę reformy 
edukacyjnej. T ak  samo jak postawiłem autono­
mię ekonomiczną itd., jako  cele wytyczne, do 
k tó rych , powinniśmy zmierzać, tak  samo należy 
postawia autonomię edukacyjną. Proszę panów ! 
ta kwestja przedstawia się obecnie w zupełnie 
innom świetle jak  wtenczas, kiedy po raz pierw 
azy hyła jedną z głównych kwestyj krajowych. 
Przyjpomną sobie panowie, w jakich okoli tzno 
ściacu'Galicja uzyskała sankcję statuiu rady szko1 
nej 1 1 aj owej. Byio to w roku 18(i7 za minister­
stwa Beusta, gdy temu ministrowi zależało na 
przeprowadzeniu jednogłośnem adresu uchwało 
nego przez parlment, W zamian za p o p arc e  Po­
laków przeprowadził sankcję ustawy o radzie 
szk. kraj. Ta ustawa była o wiele bardziej au­
tonomiczna aniżeli obecna ustawa. Wiadomo, że
coś w 7 lat później okrojono atrybucje rady 
szkol, kraj., gdybyśmy się jednak  teraz d o m a /^ H
gali większego samorządu w lrwestji eduka-^ j- 
nej. to mamy pewne korzyści, których nie "mie­
libyśmy przed 20. laty, tj. że możemy się powo­
łać na 20 lat nadzwyczajnego spokojn polityczne*, 
go w kraju. Jeszcze przed 20 kilku laty przed­
stawiano J  slaków jako  żywioł niesforny,- rewoln- 
cyjny, któremu nisbezpieczme było popuszczać 
cugle i dawać rozszerzenie autonomji Mnie się 
zdaje, że ostatnie 22 lat pokazało, że trudno 
znaieść narodu tak potulnego ja k  nim był naród 
polski w Galicji prze* ten czas. Te obawy, że 
byliśmy skorzy d0 nadużyć, te obawy nU  mogą 
być podniesione w obec 20 letniej przeszłości.

Natomiast możemy poanieść, te  nie było 
wielkich pedagogów, k tórzybj jako pierwszy a r ­
tyku ł swojej wiary nie uznawali, że tylko la 
edukacja jest zdrowa i pożyteczna, która jest w 
harmonji a tradycjami i z charakterem naród 
wym. (Brawa). (Lokońc*cnfe n .s to p i)
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